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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Straszna Katastrofa.
HENRYK SIENKIEWICZ MA GŁOS.

NOWY ZAMACH CARSKI.

Zaburzenia, aresztowania i egzekucye w Rosyi i w Polsce.
STRAJK GÓRNIKÓW.

Ponieważ wielu abonentów za­
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską”
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy ahonend 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.^
“ Na zmianę adresu należy przy­
słać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami są 

obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J. M. Sien­
kiewicz i St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za “Gazety Polską” i książki 
na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea­
polis i South Dakota.

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Polską” w Dunkirk, Erie, Pa, Amster­
dam, Schenectady, Albany, Mechanics­
ville, Troy, Poughkeepsie 1 w okolicz­
nych miastach Stanu New York..

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Shamokin 1 okolicznych’miastach.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Peru, Spring Valley, La Salle ltd.

Pan Antoni Mikołajczyk ąolektuje w 
New Haven, Conn^ i okolicy.

P. St, Żukowski, adres 878 N. Her­
mitage ave. Chicago Ill. kolektuje w 
Chicago, in. j w Stanach Indiana, Mi­
chigan, Wisconsin i Illinois.

Abonenci, którzy mają opłacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Abonentów.
Kto x Czytelników ma na 

adresie znaczek “April 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Kwietniu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
Przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

Ol) WYDAWNICTWA.
Kto kupuje książki w małej 

ilości a chce je otrzymać szybko 
i do własnych rąk, niechaj dołą­
czy 10c na specyalną przesvłkę 
(Special Delivery).

W. Dyniewicz.

Straszna katastrofa.
RZYM, 10 kwietnia.—Od 

soboty zeszłego tygodnia 
wyrzuca wulkan Wezu­
wiusz, znajdujący się koło 
Neapolu straszną lawę ze 
swego wnętrza, która obra­
ca w perzynę wszystko, co 
napotka na drodze. Główny 
strumień lawy ognistej wy­
lewającej się z krateru ma 
600 stóp szerokości. Lu­
dność okoliczna ucieka w 
przerażeniu z przyległych 
wiosek i miasteczek. Do­
tychczas zginęło około 500 
ludzi, setki są pokaleczo­
nych, a tysiące znajdują się 
bez dachu.

Następujące miasta zosta­
ły częściowo lub całkiem 
spalone lub zasypane po­
piołem i lawą, wyrzucany­
mi z wulkanu:

Tarre del Greco, Bosco- 
trecase, Torre Annunziata, 
Pompei, Ottajano, San Giu­
seppe, Portici, Caserta, No- 
la, San Giorgio, a Neapol 
pokryty jest popiołem na 
kilka cali grubości. Wszy­
stkie prawie wymienione 
miasta zostały spalone. 
Wulkan wyrzuca ciągle rze­
ki lawy i zagraża coraz 
dalszym okolicom.

Sienkiewicz ma glos.
WARSZAWA, 7 kwie­

tnia. — Henryk Sienkie­
wicz, wielki pisarz i jeden 
z kierowników narodu, od­
mówił przyjęcia ofiarowa­
nej mu kandydatury na po­
sła do osławionej dumy ro­
syjskiej. W liście do wybor­
ców wystosowanym oświa­
dcza on, że resztę sił i ży­
cia oddał na usługi Ojczy­
zny, a nie widzi możności, 
by prace i uchwały tego ze­
brania mogły narodowi ja­
kąkolwiek przynieść ko­
rzyść. Tylko wówczas wy­
stąpi jako kandydat — koń­
czy Sienkiewicz swój list 
— jeżeli zwołany zostanie 
Sejm Polski w Warszawie.

Ten list Sienkiewicza, 
jak donoszą telegramy, wy­
wołał niesłychane wrażenie. 
Odmowa wielkiego pisarza 
wskazuje najlepiej na to, że 
nie wierzy on w tę dumę 
carską.

Po moskiewsku.
PETERSBURG, 7 kwie: 

tnia. — Wśród ludności 
miasta wywołało powszeche 
wzburzenie ogłoszenie 
szczegółów o egzekucyi po­
rucznika Schmidta. Oto te­
raz dopiero wychodzi na 
jaw, że do rozstrzelania te­
go rewolucyonisty odko­
menderował admirał portu 
oddział tych marynarzy, 
którzy przedtem pod 
Schmidtem służyli i ko- 
medanta swego uwielbiali. 
Otóż gdy dano komendę: 
Pal! trzynastu z tych żoł­
nierzy nie wystrzeliło. 
Wówczas kazano im wy­
stąpić z szeregu, a stojący 
w pogotowiu oddział żan­

darmów dal jednę salwę i 
wszyscy zginęli. Admirał 
zaś egzekucyą kierujący 
przystąpił do jednego cie­
płego jeszcze trupa, kopnął 
go w twarz, plunął nań kil­
ka razy i zawołał:

Sobaka!... Tak będzie ka­
żdemu, co carowi nie będzie 
posłuszny...-

Taką była lekcya “kon- 
stytucyi” carskiej narodowi 
nadanej. .

Zatarg węgierski.
Wiedeń, 8 kwietnia. — 

Zatarg między Węgrami a 
cesarzem Franciszkiem Jó­
zefem został załatwiony 
pokojowo. Po konferencyi 
przewódcy Węgrów Koszu- 
ta i byłego premiera hr. 
Andrasy’«go z cesarzem, 
zamianowani zostali nowi 
ministrowie z partyi naro­
dowej. Wybory do sejmu 
odbędą się 28 kwietnia za 
pomocą powszechnego gło­
sowania, a parlament wę­
gierski zbierze się 19 maja, 
na którem rozstrzygnięte 
będą spory między Węgra­
mi a koroną.

Zamach carski.

Petersburg, 7 kwietnia. 
— Wczoraj ogłoszono w ca­
łej Rosyi nowy ukaz carski, 
mocą którego zabrania się 
pod karą srogiego aresztu 
lub zesłania na Sybir wyda­
wania pism i książek bez 
cenzury. Ukaz ten wszedł 
zaraz w życie i redaktoro- 
wie muszą po dawnemu 
przedkładać pisma do przej­
rzenia cenzorom, zanim idą 
do druku.

Tak opiewa ten ciekawy 
telegram. Jeszcze nie ze­
brała się owa biedna duma, 
a już car cofać zaczyna 
swe “łaski”, a niedwuzna­
cznie daje do poznania, że 
jak dotąd, tak i nadal chce 
rządzić knutem, szubienicą 
lub kulą. Zamknięcie ust 
prasie rosyjskiej jest tego 
niezbitym dowodem.

Zątąrg o arcybiskupa 
Symona,

PARYŻ, 5 kwietnia. — 
Dzienniki paryskie zamie­
ściły następujący telegram 
z Rzymu:

“Konflikt wcale poważny 
wybuchł pomiędzy Rosyą 
a Watykanem w sprawie 
stolicy arcybiskupiej, która 
jest, jak wiadomo, stolicą 
metropolitalną Rosyi, a któ­
rej nominat rezyduje w Pe­
tersburgu. Watykan pro­
ponuje na metropolitę mo- 
hylewskiego arcybiskupa 
Symona, rezydującego obe­
cnie w Rzymie. Rząd ro­
syjski ze swej strony nie 
chce za żadną cenę tej 
kandydatury, gdyż ks. Sy- 
mon wydalony swego cza­
su z parist va uchodzi za 
takiego, który żywi uczu­
cia jak najnieprzyjaźniejsze 
względem Rosyi. Jeśli Wa­
tykan nie ustąpi, rząd pe­

tersburski jest zdecydowany 
na pozostawienie stolicy 
mohylewskiej nieobsadzo- 
nej na czas nieograniczony. 
Rokowania trwają już od 
roku, a ponieważ z jednej 
i z drugiej strony rozwinię­
to równą bezzwględność, 
porozumienie nie jest wca­
le bliskiem.”

Ciekawym będzie wynik 
tego sporu.
Rewizye i aresztowania.

WARSZAWA, 5 kwie­
tnia. — Warszawska żan­
darmeria otrzymała zawia­
domienie z Berlina, że do 
Warszawy ma być przemy­
coną znaczna ilość rewol­
werów drogą warszawsko- 
wiedeńską. Wobec tego za­
wiadomienia żandarmerya 
urządziła jak najściślejszą 
rewizyę wszystkich pasaże­
rów przybywających do 
Warszawy. W tłumokach 
dwu kobiet znaleziono masę 
nabojów, ale nie znaleziono 
rewolwerów.

Ponieważ jenerał-guber- 
nator warszawski mniemał, 
że rewolwery zostały już 
sprowadzone do miasta, 
przeto nakazał obsadzić 
wojskiem i żandarmeryą 
wszystkie ulice miasta, za­
trzymywać każdego prze­
chodnia. szukać dokładnie 
w jego kieszeniach, a przy- 
tem nieco każdego prze­
chodnia poturbować. W 
dzielnicy żydowskiej odda­
no tę służbę kozakom i puł­
kom gwardyi. Kozacy wtar­
gnęli do wszystkich fabryk 
i uwięzili przeszło 500 osób 
pomimo, że broni nigdzie 
nie znaleźli.

Wybory do dumy.
PETERSBURG, 5 kwie; 

tnia. — Wedle wiadomości 
nadchodzących ze wszy­
stkich części Rosyi odniosła 
partya konstytucyjnych de­
mokratów znaczne zwycię­
stwo przy prawyborach. W 
wielu miejscowościach prze- 
padli kandydaci rządowi, a 
wybrani zostali demokraci.

Ale to niby zwycięstwo 
właśnie napawa troską 
szczerych przyjaciół wolno­
ści. Prasa bowiem oddana 
rządowi albo otrzymująca 
od rządu informacye, 
oświadcza bez ogródek, że 
jeżeli rząd nie będzie miał 
silnej i trwałej większości 
w dumie, to najlepiej bę­
dzie wcale jej nie zwoły­
wać.

Uniknie się przez to no­
wych zamieszek i nowego 
wrzenia w kraju.

W sprawie tej zabrał głos 
jeden z przywódców ruchu 
wolnościowego Rodyczew, 
ten sam, który bronił przed 
sądem Iwana Kałejewa, 
zabójcę W. księcia Sergiu­
sza. Rzekł on, co następu­
je: Jedyną naszą nadzieją 
jest połączenie się wszy­
stkich partyi, które dążą do 
wywalczenia sobie wolno­
ści. Mam pewne podstawy 
do przypuszczenia, iż rząd 
już teraz myśli o tem, że­
by nie zwołać dumy. A 
jeżeli izeczywiście to na­
stąpi, to za dwa tygodnie 
będziemy mieli rewolucyę 
w całym kraju.

Grożą socyalistom.
WARSZAWA, 6 kwie­

tnia. — Socyaliści w Kró­
lestwie Polskiem agitują z 
całą energią za wywołaniem 
ogólnego strajku. Partya 
narodowa chcąc zatfobiedz 

tej zgubnej robocie dokła­
da wszelkich starań, aby 
nie dopuścić do ponowne­
go strajku. W tych dniach 
wybrano komitet robotni­
czy, który obszedł wszy­
stkie fabryki warszawskie 
i uprzedził kierowników 
partyi socyalistycznej, że 
do poważnego wybuchu 
strajku nie dopuszczą. Gdy­
by jednak socyaliści ob­
stawali przy projekcie straj­
ku natenczas partya naro­
dowa będzie musiała użyć 
siły i wszystkich burzycieli 
porządku publicznego po­
wywiesza albo wystrzela.

Herezya w królestwie.
WARSZAWA,6 kwietnia.

— Zaburzenia religijne nie 
ustają. Sekta mankietników 
agituje ciągle między lu­
dem prostym, przy czem 
nie obchodzi się bez awan­
tur kościelnych.

W tych dniach zawiesze­
ni zostali wyrokiem bisku­
pim na czas nieograniczony, 
następujący księża, należą­
cy do mankietników: ks. 
Józef Miłkowski, probszcz 
z Czwartku, ks. Jan No­
wakowski, b. kapelan szpi­
tala św. Jana Bożego w Lu­
blinie i ks. Roman Zmu- 
dzki, wikaryusz z Kalinn- 
wszczyzny, b. profesor se- 
minaryum lubelskiego. De- 
cyzya co do ks. Zemona 
Kwieta, b. wiceregensa se- 
minaryum lubelskiego, zo­
stała wstrzymaną.

Pożar szpitala
MOSKWA, 5 kwietnia.

— Straszny pożar wybuchł 
w tutejszym szpitalu wię­
ziennym. W oddziale chi­
rurgicznym z powodu eks- 
plozyi lampy powstał po­
żar, który się szybko roz- 
szerżył po całym oddziale. 
Znajdowało się tam 28 cho­
rych przestępców polity­
cznych. Wielu z nich było 
skutych. Ogień szybko roz­
szerzył się po całym od­
dziale. Straż pożarna wy­
nosiła strasznie poparzo­
nych, po większej części 
nieprzytomnych więźniów, 
z których 4 natychmiast 
zginęli z powodu ran od­
niesionych.

Notatki Zagraniczne.
Petersburg. — Głód w 

Rosyi centralnej przybiera 
coraz groźniejsze rozmiary. 
Obecnie objął już 23 guber- 
nii, z których nadchodzą 
straszne wieści o nędzy 
chłopów.

Wiedeń. — Znany polako­
żerca poseł Wolf postawił 
wniosek w radzie państwa, 
aby nadano Galicyi zupełną 
autonomię na wzór Wę­
gier.
Charków. — Aresztowano 

tu kilku urzędników te­
legraficznych, podejrzanych 
o należenie do ruchu rewo­
lucyjnego.

Moskwa. — Zanosi się tu 
na strajk we wszystkich fa­
brykach i na kolejach. 
Wszystkie stacye kolejowe i 
ulice są obsadzone woj­
skiem.

Petersburg. — Klub nie­
zależnych, założony przez 
ks. Eug. Trubeckiego, za­
mierza jedno z najbliższych 
swych posiedzeń poświęcić 
sprawie polskiej. Na zebra­
nie to będą zaproszeni 
przedstawiciele kilku in­

nych partyi politycznych, 
celem porozumienia się, ja­
kie stanowisko powinny za­
jąć w tej sprawie partye 
konstytucyjne.

Białystok. — Zastrajko- 
wali tu robotnicy wszy­
stkich drukarni, żądając u- 
wolnienia wszystkich 23 
zecerów. Strajk odniósł 
skutek; aresztowanych u- 
wolniono i strajk odwołano.

Petersburg. — Na wybu­
dowanie nowych okrętów 
wojennych wyznaczono su­
mę 46,400,000 rubli. Budo­
wa floty skończoną ma być 
w roku 1908.

Petersburg. — W miesią­
cu kwietniu wróci z Azyi 
wschodniej 80,000 wojska, 
służącego w wojnie z Japo­
nią.

Moskwa. — Rozruchy a- 
grarne wybuchnąć mają w 
następujących guberniach: 
Tambów, Saratów, Woro­
neż, Kazań, Symbirsk, Pen- 
za, Oreł, Kursk, Kijów, 
Połtawa, Charków, Jekate- 
rynosław, Chersoń i Czerni­
chów.

Petersburg. — Minister­
stwo wojny ocenia straty 
wszystkich okrętów w cią­
gu wojny rosyjsko-japoń- 
sk.iej, łącznie z okrętami 
zdobytemi przez Japonię na 
250 milionów rubli.

Madryt. — Prawdopodo­
bnie najstarszą kobietą na 
świecie jest niejaka Marya 
Nieto, urodzona 7 paździer­
nika 1781 r. w Granadzie. 
Obecnie liczy 125 lat.

Berlin. — Z całych Nie­
miec wydalają poddanych 
rosyjskich, którzy wyemi­
growali z powodu rozru­
chów z Rosyi.

Samara. — W tych dniach 
w nocy rozbójnicy przebra­
ni za policyantów napadli 
na wóz pocztowy i zrabo­
wali 38 tysięcy rubli.

Berlin. — Z Moskwy 
nadchodzą bardzo groźne 
wiadomości.Powszechne pa­
nuje przekonanie, że w naj­
bliższych dniach wybuchną 
ponowne rozruchy, w gro­
źniejszych niż poprzednio 
rozmiarach.

Londyn. — Niezadowole­
nie wśród marynarzy i żoł­
nierzy piechoty w Sewasto­
polu przeszło stadyum tak 
ostre, że władze widziały 
się zmuszone rozbroić wszy­
stkie okręty wojenne.

Petersburg. — W ciągu 
ostatnich 12 miesięcy wye­
migrowało z Rosyi 92,500 
żydów. Najwięcej wyemi­
growało ich do Ameryki.

Petersburg. — Car zwo­
łuje ponownie konferencyę 
do Hagi w celu rozbrojenia 
armii europejskich mo­
carstw i przeprowadzenia 
nowych ustaw w razie wy­
buchu wojny.

Berlin. — Donoszą, że 
we wszystkich szkołach lu­
dowych w prowincyach pol­
skich pod zaborem pruskim 
zostanie przy nauce religii 
zaprowadzony język nie­
miecki zamiast polskiego.
Paryż. — Strajk górników 

węglanych we Francyi przy­
biera coraz to groźniejsze 
rozmiary. Nienawiść prze­
ciw górnikom nie chcącym 
przyłączyć do strajku ro­
śnie z każdą chwilą. Kilka 
domów zamieszkałych przez 
“skabów” wysadzono dyna­
mitem w powietrze.

Madryt. — Były jenerał- 
gubernator Kuby, Blanco 
umarł tu wskutek podeszłe­
go wieku.

Petersburg. — Rosyjskie 
pisma rozpuściły plotkę, że 
Japończycy przygotowują 
się do wojny z Ameryką w 
celu zajęcia Filipin.

Berlin. — Kanclerz pru­
ski Buelow zemdlał w par­
lamencie podczas ognistej 
mowy na temat sporu maro­
kańskiego.

Londyn. — W południo­
wej Afryce zbuntowały się 
plemiona Zulusów przeciw 
Anglikom. Na miejsce roz­
ruchów wysłano silne od­
działy wojska.

Petersburg. — Premier 
Witte podał swoją rezygna- 
cyę, jeżeli car nie usunie 
ministra spraw wewnę­
trznych Durnowo.

Paryż. — Rząd rosyjski 
zaciągnął we Francyi nową 
pożyczkę $4(X),000,000 na 5 
procent.

Rzym. — Przybyło tu 
przeszło 200 delegatów z 
85 krajów- na kongres po­
cztowy, który rozpocznie 
się 7 kwietnia.

Petersburg. — Na Kauka­
zie kozucj bombardują przy 
pomocy artyleryi różne 
wsie. Namiestnik nałożył 
na mieszkańców kontrybu- 
cyę w sumie 375,000 dola­
rów za wzniecenie rozru­
chów.

Petersburg. — Minister 
spraw wewnętrznych Dur­
nowo rozporządził, ażeby 
kartki wyborcze w Polsce 
były drukowane w języku 
rosyjskim.

Moskwa. — W Rostowie 
nad Donem złodzieje splą­
drowali klasztor i zabrali 
23,000 rubli i dużo koszto­
wności.

Moskwa. — Panuje tu o- 
gólne przekonanie, że w 
najbliższych dniach wybu­
chną ponowne rozruchy, w 
groźniejszych, niż poprze­
dnie rozmiarach. Jenerał- 
gubernator Dubasow zagro­
ził, że sprawców zaburzeń 
bardzo srogo będzie karał. 
Zwiększono załogę wojsko­
wą.

Paryż. — Była królowa 
serbska Natalia zamierza o- 
fiarować 8erbii olbrzymi 
majątek w sumie 15 milio­
nów dolarów. W zamian za 
to żąda ona jednak, ażeby 
w Belgradzie wybudowano 
katedrę i pochowano w niej 
zwłoki króla Milana, jej mę­
ża i króla Aleksandra, jej 
syna.

Petersburg. —Szef tutej­
szej policyi wydał rozkaz, 
ażeby policyanci i żandarmi 
w stolicy służbę pełniący 
nosili pod uniformem pan­
cerze ochronne systemu Ze- 
glenia z Chicago.

Berlin. — Wojska nie­
mieckie w Afryce południo­
wej odniosły zwycięstwo 
nad jednym oddziałem 
zbuntowanych murzynów. 
Wymordowały 205 tych bie­
daków, którzy nie chcą u- 
znać “wyższości” kultury 
pruskiej.

Wiedeń. — W skład no­
wego ministerstwa węgier­
skiego wchodzą między in­
nymi Wekerle, jako prezes, 
Albert Apponyi, Juliusz 
Andrassy i Franciszek Ko- 
szut.



2 SAZETA POLSKA.INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Nlemlac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus
Wschodu. 1 Zachodnich«, « , - 
l Szlaskn 24uo 1&C

KORONA do Austryl, Ga­
licy!, Czech, Morawll 1 so o-
Węgier —Uioo

RUBEL — do Rosyl, Litwy,-« w «-
i Polski pod MoskalemOMoo 6UC.

ZRANK —do Francyi, Bel-^ « »o , K
gli i Szwajcaryl lyioo 1OC.

GULDEN — do Holandyl 41ioo 25c.
KROMER — do Danii, Nor-^—

węgli i Szwecyi < ino ^OC.

LIRA — do Włoch 19,8 25c.
Wszelkie pieniądz© wysełane do 

Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natioual Bank of Chicago.”

Władysław Dynlewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

KWIECIEŃ.
13 P. H^rmenegildy f
14 S. Tyburc i W. f
15 N. Wielkanoc
16 P. Poniedz. Wielkanoc.
17 W. Rudojfa nw-
18 Sr. Apolou. m.
19 C. Herm genesa

jj Wiadomości z Polski J

Bratobójcy.
W Łodzi dopuściły się 

znów bandy rozbójnicze kil­
ku zbrodni. Oto bandyci 
napadli na dwa zebrania, 
urządzone przez komitet 
narodowy w celu przygoto­
wania do wyborów. Na ze­
braniu przy ulicy Wodnej 
strzelano do gmachu i rzu­
cano kamieniami na osoby 
idące na zebranie. Przejeż­
dżającego doróżką właści­
ciela fabryki Wacława Mor- 
sztynkiewicza wyciągnęli 
napastnicy z doróżki i w 
okrutny sposób go pobili, 
a gdy już prawie bez życia 
leżał na ziemi, jeden z nich 
rzucił na niego kamieniem i 
zmiażdżył mu kość poli­
czkową. Inżynier fabryki 
Gormana Jan Krasuski zo­
stał śmiertelnie zraniony 
dwoma strzałami z rewol­
weru. Zwabione strzałami 
wojsko poczęło ścigać na­
pastników, 'którzy zdołali 
uciec.
Natomiast padło ofiarą kil­

ku ludzi, przypadkowo 
przechodzących tamtędy. 1 
tak, jedną osobę zabito, 
drugą zraniono śmiertelnie, 
tak, że w drodze do domu 
umarła, nadto ciężko zra­
niono jedną osobę, pięć 
mniej ciężko.

Na drugie zebranie na 
Księżym Młynie również 
urządzono napad. Członko­
wie partyj skrajnych wy­
walili tam drzwi i okna, 
wtargnęli do sali i pobili 
uczestników zgromadzenia. 
Nadbiegli dragoni dali salwę 
i zabili jedną kobietę.

Wybory do dumy.
Wyjaśniła się zagmatwa­

na sprawa terminu wybo­
rów do Dumy w Króle­
stwie Polskiem i wyjaśniła 
się w sposób pomyślny. 
Okazuje się, że wszelkie 
wieści o odroczeniu czy od­
wołaniu wyborów pozbawio­
ne są podstawy. Nieporo­
zumienie wywołał telegram 
ministra spraw wewnę­
trznych, polecający pięciu 
gubernatorom, którzy po­
kończyli już przygotowania 
przedwyborcze, aby nie na­
znaczali terminu prawybo­
rów przed otrzymaniem za­
wiadomienia od ministra. 
Nie chodziło jednak wcale 
o wstrzymanie albo odro­
czenie prawyborów. Tak 
więc istnieją niejakie dane, 
że wybory w Królestwie 
Polskiem odbędą się w 
terminie, umożliwiającym 
posłom z naszego kraju u- 
czestniczenie w otwarciu 
dumy państwowej.

W pewnych kołach war­
szawskich powstała myśl 
czynienia starań w Peters­
burgu, aby nowej radzie 
państwa przyznana została 
reprezentacya duchowień­
stwa katolickiego. Jak wia­
domo, duchowieństwo pra­

wosławne reprezentowane 
będzie w tej Kadzie przez 
sześciu członków; natomiast 
ustawa nie przewiduje ani 
jednego przedstawiciela du­
chowieństwa katolickiego. 
Podobno istnieją widoki, że 
starania podjęte w tym kie­
runku uwieńczy skutek po­
myślny.

Smutny objaw.
Pewien obywatel zwiedził 

niedawno temu pałac arcy­
biskupa w Poznaniu i takie 
odniósł z tej wizyty wraże­
nie, które podał do wiado­
mości publicznej.

“Ks. arcybiskup był nieo­
becny właśnie, więc pałac 
można było zwiedzać. By­
łem z synem 16-letnim, 
któremu chciałem pokazać 
historyczne mieszkanie pry­
masów polskich. Pra­
gnęliśmy widzieć obrazy o 
treści polskiej i pamiątki 
dziejowe polskie. Niestety 
tych zupełnie niema, choć 
niewątpliwie były, a wido­
cznie je usunięto. We wstę­
pnych pokojach niczego nie 
ma z dawnych pamiątek, 
mówiących o siedzibie już 
nie prymasa - ale Polaka. 
W salonie głównym, na 
pryncypalnem i to środko- 
nem miejscu, wielki bron- 
zowy biust cesarza Wilhel­
ma, protestanta i gnębiciela 
żywiołu polskiego. We 
wszystkich pokojach aż do 
ostatniego, nie ujrzeliśmy 
niczego dotyczącego dzie­
jów naszych, aż dopiero w 
ostatnim pokoiku dojrzeli­
śmy obrazek z którejś bi­
twy historycznej polskiej 
i mały obrazek Kościuszki. 
Można sobie wyobrazić, jak 
przygnębiające wrażenie od­
niósł młody chłopiec pol­
ski,wstępujący z pietyzmem 
w progi mieszkania pryma­
sów i który zamiast sym­
bolów i pamiątek narodo­
wych, natknął na popiersie 
wroga naszego, ustawione 
na honorowem miejscu.

Oczywiście musiałem 
chłopcu wytłumaczyć, że 
ks. arcybiskup, noszący cd 
dzisiaj tytuł “prymasa Pol­
ski” i gwoli tego tytułu u- 
prawniony do noszenia pur­
pury kardynalskiej dba zbyt 
o względy rządu pruskiego, 
ażeby mógł z niemi go­
dzić względy wobec wła­
snego narodu. Tam, gdzie 
prymas Polski przyjmuje a- 
genta pruskiej państwowej 
egzekutywy kardynała Kop- 
pa, największego wroga Po­
laków, nie może być miej­
sca na-nasze narodowe tra- 
dycye i symbole”.

Trzeba wiedzieć, że w 
pałacu tym było bardzo 
wiele cennych pamiątek 
polskich.
Skrytobójcze morderstwo.

Z Dukli donoszą: Niedale­
ko wioski Wrocanki na polu 
w głębokim parowie zna­
leziono zwłoki nieznanego 
włościanina do połowy za­
nurzone w wodzie i śniegu. 
Początkowo przypuszczano 
zwykłą śmierć, sine jednak 
pręgi wokoło szyi i liczne 
rany na głowie wskazywały 
na morderstwo.

Już w kilku godzinach 
stwierdziła żandarmerya, że 
zamordowany był włościa­
nin Mikołaj Szwast z dru­
giej wioski Iwli. Przepro 
wadzone zaś na miejscu do­
chodzenia wykryły wkrótce 
sprawców tego mordu w o- 
sobach żony zamordowane­
go Maryi i jej kochanka, 
Jana Bąka, syna wójta.

Zamordowany mąż przez 
dwa lata przebywał w Ame­
ryce, skąd przysłał niewier­
nej żonie 3000 kor. na za- 
kupno gruntu i wystawie­
nie domu, tymczasem żona 
podczas nieobecności męża 
znalazła sobie kochanka w 
osobie wójtowego syna, 
z którym bliższe utrzy­
mywała stosunki. Właśnie 
przed kilkunastu dniami 
wrócił Szwast z Ameryki i 
zaraz na wstępie został a- 
resztowany za opuszczenie 
ćwiczeń wojskowych. Po 
odbyciu kary w Krośnie, 
udał się pieszo do wioski 
rodzinnej i przybył do do­
mu około północy, gdzie 
zaraz położył się spać. 
Tymczasem żona wstała 
z łóżka i dała znać swemu 
kochankowi, czekającemu 
w stajni.

Przybyli więc po ciemku 
oboje do łóżka, na którem 
leżał Szwast i w tej chwili 
kochanek rzucił się na nie­
go, chwycił go za gardło i 
począł dusić, a żona równo­
cześnie broniącemu się mę­
żowi zadała siekierą kilka 
cięć w głowę.

Po dokonaniu tego mor­
du, zakopawszy trupa w 
stajni, poszli sami spać do 
izby.

W kilka dni dopiero z o- 
bawy, aby zbrodnia nie wy­
szła na jaw, wywiózł Bąk 
w nocy zwłoki na pole i 
wrzucił je do potoku w tej 
nadziei, że go woda uniesie.

Morderców odstawiono do 
więzienia śledczego w Ja­
śle.

Groźny pożar.
W gminie Mokrzyszów 

pod Tarnobrzegiem w Gali- 
cyi w czasie, gdy prawie 
cała wieś była na sumie w 
kościele tarnobrzeskim wy­
buchł pożar, który w prze­
ciągu dwóch godzin znisz­
czył doszczętnie 17 zagród 
włościańskich wraz z bu­
dynkami gospodarczemi i 
nagromadzonym w nich do­
bytkiem. W ogniu omal nie 
spłonął żywcem chory 
Franciszek Koper, pozosta­
wiony bez opieki w chacie 
i prawie cudem go urato­
wano. Pożar wznieciły dzie­
ci, bawiące się zapałkami. 
Szkoda wynosi około 20 
tysięcy i była przeważnie 
asekurowana.

Uwięzieni adwokaci.
W okręgu izby sądowej 

wileńskiej pozostają w wię­
zieniach, aresztowani z roz­
porządzenia władzy admini­
stracyjnej następujący ad­
wokaci przysięgli lub pomo­
cnicy awokatów: W Wilnie: 
Zygmunt Kruszewski, Mie­
czysław Kozłowski, Michał 
Eljaszew, Leonidas Agapi- 
tow i Mikołaj Kadin; w 
Mińsku: Iwan Mietlin-Pie- 
trusewicz, Sergiusz Wołyń­
ski i Kazimierz Rogalewicz; 
w Grodnie: Michał Klo- 
czewski. Adwokata Euge­
niusza Mihilaezi wysłano do 
gub. wołogodzkiej; adwo­
katowi Ozerowi Finkelsztej- 
nowi rozkazano wyjechać 
z Kowna i z okręgu twier­
dzy kowieńskiej.

Rewizya szkolnictwa.
WARSZAWA. — Do 

przybyłego tu delegata mi­
nisterstwa oświaty Mamo i- 
towa zgłosili się pp. Woj­
ciech Górski, St. Kijeński, 
Adam hr. Krasiński, Emi­
lian Konopczyński i Kazi­
mierz Kujawski z oświa­
dczeniem, że gotowi są u- 
dzielić mu wszelkich infor- 
macyi i wskazówek co do 
nienormalności w dziedzi­
nie szkolnictwa. Mamontow 
powiedział, że będzie się 
starał zapoznać z tutejszą 
opinią w sprawie szkolnej, 
a interesowanych i poszko­
dowanych wysłucha osobi­
ście w celu zebrania mate- 
ryału, który następnie 
przedłoży ministrowi oświa­
ty. Zebranych zaprosił na 
wspólne posiedzenie.

Zacni kapłani.
W Brzozowie w Galicyi 

zawiązał się komitet, celem 
niesienia pomocy materyal- 
nej nauczycielom ludowym, 
wydalonym masowo ze 
służby przez czynownictwo 
caratu za bohaterską obro­
nę praw języka polskiego.

Na czele komitetu stanęli 
dwaj zacni kapłani polscy: 
ks. Józef Borczyk, pro­
boszcz z Humnisk i ks. 
Wojciech Owoc", proboszcz 
z Izdebek, oraz kilka in­
nych osób z Brzozowa ze 
sfery inteligencyi. Szlache­
tnej intencyi zacnych ka­
płanów polskich możemy 
tylko przyklasnąć i życzyć 
im, aby piękny ich przy­
kład stał się zachętą do 
naśladowania dla ducho­
wieństwa w całym kraju. 
Nikt bowiem niema tyle 
sposobności jak duchowni 
nasi do pobudzenia ludu 
polskiego do niesienia choć­
by najskromniejszych ofiar 
dla ulżenia obecnej nędzy 
uciskanych braci naszych 
pod zaborem caratu, a nic 
też w większym stopniu nie 
jest w stanie uświadomić 

i uszlachetnić ludu pol­
skiego, jak obudzona wśród 
niego ofiarność dla sprawy 
polskiej.

Sokół polski w Króle­
stwie.

O. zakładaniu się gniazd 
sokolich w Królestwie Pol­
skiem nadchodzą następu­
jące wiadomości. W Warsza­
wie istnieją już następują­
ce gniazda: Kościuszki, 
Staszica, Kilińskiego, Dą­
browskiego i gniazdo Sokó­
łek Emilii Plater.

Oprócz tego mają już 
gniazda sokole następujące 
miasta: Częstochowa, Ka­
lisz, Lublin, Łomża, Łódź, 
Mława, Mostkowo, Nowo- 
m i ń s k, Noworadomsk, 
Piotrków, Płock, Radom, 
Sieradz.

Najlepiej znane i w ro­
dzaj organizacyi okręgowej 
przez delegata Związku So­
kołów z Galicyi złączone 
są gniazda sokole w Zagłę­
biu Dąbrowskiem, a mia­
nowicie : Będzin, Czeladź, 
Dąbrowa, Saturn, Sosno­
wiec, Zawiercie i Ząbko­
wice. Każde z tych trzech 
gniazd liczy po 150 do 
200 członków. Oprócz tych 
7 gniazd organizują się 
jeszcze cztery w temże Za­
głębiu. Dla 24 członków 
tych gniazd urządzono w 
grudniu 1905 roku w Kra­
kowie kilkudniowy kurs gi­
mnastyczny, na którym o- 
prócz mustry przerabiali w 
4 godzinach dziennie ele­
mentarne ćwiczenia gimna­
styczne. I właśnie w tych 
gniazdach życie sokole roz­
wija się najbardziej prawi­
dłowo.

Założyły się także gnia­
zda w Wilnie i Petersbur­
gu. Bliższych dat o tych 
gniazdach dotąd niema.

Wiejski wynalazca.
Z Radomia donoszą o nie­

zwykle pomysłowym wło­
ścianinie wynalazcy młyna­
rzu z Gorynia nazwiskiem 
Karaś. Obdarzony nadzwy- 
czajnemi zdolnościami do 
mechaniki włościanin ten 
zbudował zegar astronomi­
czny według własnego po­
mysłu, a zarazem pomysł 
ten własnoręcznie wykonał. 
Zegar ma ośm cyferblatów, 
pokazujących: obieg ziemi, 
zmiany księżyca, miesiące 
w roku i dnie w miesiącu, 
długość dnia i nocy, godzi­
ny i minuty, sekundy, ty­
godnie w roku i dni w ty­
godniu, czas wschodu i za­
chodu słońca, wreszcie czy 
dany rok jest przestępny 
czy nie. Cały mechanizm 
jest mosiężny, a szafka wy­
sokości 10 stóp jest z drze­
wa sosnowego, pokrytego 
czarnym fornirem. Zegar 
nakręca się raz na 400 dni 
i będzie funkcyonował, jak 
zapewnia wynalazca przez 
500 lat. Karaś wykonał i 
drugi zegar z 5 cyferbla­
tami, umieszczonymi na je­
dnej płaszczyźnie, nakręca­
ny raz na 50 dni. Pomocni­
kiem Karasia jest inteli­
gentny włościanin Józef 
Mąkosa.

Drobne wiadomości z Polski.
Warszawa. — Zmarł tu 

doktór Nestor Bucewicz, 
właściciel dóbr w gub. 
kowieńskiej, przeżywszy 70 
lat. Zmarły przez szereg lat 
wspierał hojnemi ofiarami 
Macierz szkolną w Cieszy­
nie i innne kresowe dziel­
nice, współdziałając w na- 
rodowem ich odrodzeniu. 
Testamentem zapisał on 
swoje majątki rodowe kre­
wnym, kapitały zaś swoje 
i walory Akademii Umieję­
tności w Krakowie pod 
obowiązkiem wypłacenia 
Macierzy szkolnej w Cieszy­
nie legatu 10,000 rubli.

Warszawa. — Skutkiem 
podania się do dymisyi 
tymczasowego jenerał-gu- 
bernatora gub. kieleckiej 
Bobylewa, następcą jego 
mianowany został na czas 
stanu wojennego jenerał lej- 
tnant Ziliński.

Kalisz. — Do mieszkania 
jednego z robotników wpa- 
dło siedmiu złoczyńców, 
którzy zbili chorego gospo­
darza «i skazali go na 

śmierć, lecz wyroku tego 
wykonać nie mogli, gdyż 
na krzyk zbiegli się ludzie. 
Zbójcy zraniwszy strzałami 
z rewolweru jednego z ro­
botników, uciekli.

Warszawa. —W drukarni 
Lipperta przy ul. Elekto­
ralnej wdarła się gromada 
bandytów mianująca się a- 
narchistami i zażądała 200 
rubli. Zarządzający pod 
grozą rewolwerów oddał 
wszystko, co było, w kasie, 
około 30 rubli.

Kraków. — Dr. Franci­
szek Michał Karliński, e- 
merytowany profesor uni­
wersytetu Jagiellońskiego, 
były dyrektor obesrwato- 
ryum astronomicznego czło­
nek akademii umiejętności 
oraz członek wielu towa­
rzystw naukowych zagrani­
cznych zmarł w Krakowie 
w 76 roku życia.

Poznań. — “Dziennik 
Kujawski” donosi, że dla 
Polaków, zamieszkałych w 
Bydgoszczy zamknięto ko­
ściół po jezuicki na Starym 
Rynku, aby nie śpiewali 
tam po po polsku gorzkich 
żalów. Zebranym przed ko­
ściołem Polakom oświa­
dczono, że kościół pojezui: 
cki jest tylko dla Niemców 
katolików i kazano Pola­
kom iść do fary.
Lwów. — Strajk drukarzy 

zakończył się po 5 dniach 
bezrobocia. Sprawę zała­
twiono w ten sposób, że ze- 
cerzy i maszyniści uchwalili 
odwołać strajk dla sym pa- 
tyi pomocników wywołany.

Warszawa. — W tych 
dniach w nocy wykoleił 
się niedaleko Skarżysk, sta- 
cyi kolei nadwiślańskiej 
pociąg osobowy. Kilkana > 
ście osób straciło życie. Są­
dzą, iż przyczyną wypadku 
był zamach.

Warszawa. — Dwóch u- 
zbrojonych ludzi zabiło 
dwóch dozorców więzien­
nych i uwolniło więźniów 
politycznych.

Warszawa. — Znów usi­
łowali socyaliści rozbić 
zgromadzenie wyborcze w 
Łodzi. Przybyło wojsko i 
dało salwę, na którą socya­
liści odpowiedzieli strzała­
mi. Dwóch żołnierzy i dwie 
osoby cywilne zostały zabi­
te, 19 osób ranionych.

Lwów — Rusini wypra­
wiają ciągle awantury z Po 
lakami. Z tego cieszy się 
rząd i śmieje się w kułak, 
że Rusini tak im wiele do­
pomagają w zwalczaniu so­
lidarności słowian.

Poznań. — Arcybiskup 
Stablewski wydał rozporzą­
dzenie zabraniające księżom 
katolickim niemieckiego 
pochodzenia przyjmowania 
urzędów w “ferainach”.

Kraków. — W całej Gali­
cyi zbierają wciąż składki 
na Królewiaków i na ska­
zańców polskich w znanym 
procesie gliwickim.

Łódź. — Zmarł tu prze­
śladowany od dawna przez 
rząd poeta, Józef Czekalski. 
Za szerzenie wśród ludu o- 
światy i miłości ojczyzny 
przesiedział kilka lat na Sy- 
beryi. Za pracę na niwie 
narodowej przecierpiał wie­
le i za to mu cześć.
Warszawa. — Rewolucyo- 

niści zabili kilku wystrzała­
mi wojennego naczelnika 
powiatu łaskiego Iwanowa.

Warszawa. — Z wiarygo­
dnego źródła dowiadujemy 
się, że chociaż Duma pań­
stwowa zwołana została na 
10 maja, uroczyste jej o- 
twarcie nastąpi dopiero 24 
maja. Wybory w Królestwie 
Polskiem mają nastąpić 
właciwie w tym czasie, tak, 
iż posłowie Królestwa będą 
mogli uczestniczyć w pe­
wnych posiedzeniach Du­
my, ale nie będą w Peters­
burgu podczas zamierzo­
nych układów gabinetu z 
partyami rosyjskiemi. Wła­
śnie w tym celu Witte 
wstrzymał wybory w Króle­
stwie.

Kowno. — Zniesiono tu 
zakaz rozmawiania po pol­
sku w szkole.

Warszawa. — Na miesię- 
cznem zebraniu członków 

sekcyi rolnej w Warszawie 
prezydyum zakomunikowa­
ło, że Towarzystwo kredy­
towe ziemskie uzyskało po­
zwolenie na organizowanie 
kółek włościańskich na 
wzór podobnych organiza­
cyi w Poznańskiem istnie­
jących. Do działalności tych 
kółek nie mają należeć 
sprawy handlowe, wymaga­
jące innego rodzaju zrze­
szeń i inne na członków 
nakładające zobowiązania. 
W Kaliskiem już zdołano 
zawiązać kilka organizacyi 
tego typu.

Warszawa. -7 W tych 
dniach włamali się złodzieje 
do magazynu jubilerskiego 
M. Lippera w Jarosławiu i 
złupili go doszczętnie.

Radom. — Postrzelono tu 
śmiertelnie znanego inspe­
ktora szkolnego Stankie­
wicza, który w ostatnich 
czasach tak srożył się wo­
bec nauczycieli ludowych za 
używanie języka polskiego.

Łódź. — Wskutek trwania 
strajku i niemożności wy­
pełnienia żądań robotników, 
administracye największych 
akcyjnych towarzystw fa­
brycznych Scheiblera i Po­
znańskiego wydaliły wszy­
stkich robotników w liczbie 
16,000 i zamknęły fabryki.

Sosnowiec. — W tych 
dniach wykryto tu całą zor­
ganizowaną bandę, która 0- 
statniemi czasy dokonywała 
licznych rozbojów w powie­
cie będzińskim. Przy ujęciu 
jednego ze zbójów nastąpi­
ło starcie z policyą i koza­
kami, do których strzelano 
z rewolwerów. Ujęto ogó­
łem 7 ludzi. Ranni zbóje, 
których oddano do szpitala 
w Zawierciu wskazali pe­
wnego młynarza, u którego 
przechowywali broń.

Katowice. — W Zawier­
ciu aresztowano ośmiu ra­
busiów, którzy napadli na 
burmistrza Erbena. Czte­
rech zastrzelono, dwóch 
zdołało ujść, a dwóch ranio­
nych oddano do szpitala.

Włocławek. — Dokona­
no zamachu na tutejszego, 
policmajstra, kapitana Mi­
ronowicza i strażnika ziem- 
kiego. Strzały chybiły, a 
sprawcy uszli.

Warszawa. — Prawnicy 
Królestwa Polskiego wy­
stosowali do rządu protest 
przeciwko nadużyciom czy- 
nowników.

Warszawa. — Z więzień 
tutejszych, oraz z więzienia 
w twierdzy Modlinie, wy­
puszczono na wolność trzy­
manych od miesiąca ze- 
cerów “Kuryera Codzien­
nego”.

Lwów. — W Drochomir- 
canach pod Stanisławowem 
w Galicyi spaliło się 20 go­
spodarstw włościańskich. 
Tylko kilku pogorzelców 
było zabezpieczonych na 
wypadek ognia.

Gdańsk. — Wioska Kieł­
pin pod Złotowem w Pru­
sach Zachodnich została w 
części przez pożar zniszczo­
na.

Warszawa. — Dwaj znani 
adwokaci warszawscy 
Strzemborz i Józef Szyff 
oddani zostali pod sąd. Za 
powód pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności posłużyły 
drukowane przed kilku 
miesiącami artykuły w 
“Kuryerze porannym” o 
“sądownictwie w Króle­
stwie Polskiem”.

Warszawa. — W powie­
cie grójeckim aresztowano 
Józefa Marcinkowskiego 
z Wólki Gołkowskiej, Sta­
nisława Niwińskiego, z 
Woli Bychowskiej, Leopol­
da Tetznera z Pęcławia, o- 
raz włościan Majewskiego 
z Dobiecina i Boguckiego 
z Pęcławia. Wszyscy wyżej 
wymienieni skazani zostali 
wyrokiem tymczasowego 
jenerał-gubernatora wojen­
nego na 3 miesiące aresztu, 
bez wskazania motywów 
wyroku.

Łódź. — Strajkują tu 
znów robotnicy kilkunastu 
fabryk z kilku tysiącami ro­
botników. Do strajku ma 
się także przyłączyć perso- 
nal fabryki Poznańskiego, 
w której pracuje 8000 ludzi.

Oprócz tego strajkuje 2000 
tkaczy.

Warszawa. — Herezya 
mankietników szerzy się co­
raz bardziej w zachodnich 
guberniach Królestwa. Do 
szerzenia się herezyi przy­
czyniają się wielce socya­
liści.
Warszawa. — Sąd wojenny 

w cytadeli warszawskiej 
skazał na śmierć przez po­
wieszenie robotnika Rolnika 
oskarżonego o zamach na 
policyanta.

Warszawa. — Wykonano 
tu wyrok na Czekalskim, 
skazanym niedawno przez 
sąd wojenny na rozstrzela­
nie za zamach na strażni­
ka. Stracony był niewin­
nym.

Warszawa. — Prawybory 
do dumy odbędą się w Kró- • 
lestwie w dn. 25 kwietnia, 
według zapewnień z Peters­
burga.

Warszawa. — Podczas 
ulicznego zbiegowiska w 
Grodzisku, jakiś młodzie­
niec podszedł do strażnika 
ziemskiego, rozpędzające- 
ge tłum i strzałem z rewol­
weru położył go trupem.

Poznań. — Odbyło się tu 
niedawno walne zebranie 
wielkopolskich kółek rolni­
czych.

Ze sprawozdania widzi­
my, że wszystkich kółek 
jest obecnie 288 z ogólną 
liczbą członków 13,025.

Warszawa. — Trwa tu od 
kilku dni strajk czeladni­
ków szewskich, częściowo 
strajk piekarzy, a nadto 
chcą socyaliści wywołać 
strajk kolejowy. Partya de- 
mokratyczno - narodowa 
przeciwdziała tej robocie w 
obecnej chwili wyborów.

WOJCIECH.
A bodajeś! a bodajcle!
Lamentuje Jewka,
Bo se chłopa nie znalazła, 
Choć je swarna dziewka.

Aj rety!

Tatuś kazał na ostatki,
Zakłóć dwóch wiepsaków,
I gozołki dał dwie kwarty,
Zwołał parobcaków.- B

Aj rety!

Chłopaki się dokumentnie,
Nazarli kiełbasy, 
Okrutecnie tańcowali, 
Popuscali pasy.

Aj rety!

Ale żaden ci za zonę,
Nie Chciał mnie wziąść sobie,
O inój Boże, Panie świanty, 
Cóż ja teraz zrobię!

Aj rety!

Zatrute wino.
Komisarzowi zdrowia p. 

Darlington w New Yorku 
dostawiono butelkę wina, 
które miało być czystem i 
prawdziwem winem. P. 
Darlington je zbadał i za­
nalizował i przekonał się, 
że zawiera wyskok drze­
wny, twardy jabłecznik i 
farbę analinową, czyli, że 
fabrykat ten był nadzwyczaj 
niebezpieczną trucizną. Fa­
brykant tego wyrobu po­
ciągnięty do odpowiedzial­
ności, tłumaczył się, że 
zmuszonym był do takiej 
fabrykacyi przez domaga­
nie się publiczności taniego 
wina. Jest to obraz bardzo 
smutny, ale i pełen nauczki. 
Jak często zauważyć można, 
że tanie, mało, lub nic nie 
warte wyroby, wmuszane 
są w ludzi, którzy pragną 
kupić Czystego Trinera 
Gorzkiego Leczniczego Wi­
na, o którem wie, że jest 
bezpiecznem lekarstwem 
i jedynein na żołądek. Wy­
rabiający to wino ręczy za 
to, że używa zawsze tylko 
czystego, naturalnego wina 
i gorzkich roślin bez naj­
mniejszej szkodliwej przy­
mieszki. Lek ten ma wy­
borny, nieoceniony wpływ 
na cały organizm i na two­
rzenie się nowej krwi, przez 
to, że rośliny są nader sta­
rannie wybrane i umiejętnie 
zmieszane. Zniszczyć cho­
robę można w zarodku 
przez używanie tego kor- 
dyału, gdy tylko nkaże się 
zmniejszenie apetytu, lub 
osłabienie cielesne. Do do­
stania w aptekach lub u 
fabrykanta Jos. Triner, 799 
So. Ashland ave., Chicago, 
111., jedynego fabrykanta 
tego kordyału.
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0 CHARAKTERZE.
Napisał

J. SIERPIŃSKI 
(urzędnik sądowy) 

dla
SIÓSTR NAZARETANEK 

w Chicago.

(Ciąg dalszy.)

Nie można powiedzieć o nim, że jest to 
człowiek niedobry, ale wyznać trzeba, że jest 
nie mądry, bo tak nazywamy tego, kto sam 
o sobie myśleć i pamiętać nie umie. Najdzi­
waczniejsze złudzenia i przywidzenia do tego 
stopnia zasłaniaj» nam właściwy pogląd na ży­
cie, że rzadko kto u nas ma jasne i dokładne 
pojęcie o obowiązkach katolika, obywatela kra­
ju, syna, ojca, męża, przyjaciela, kolegi i słu­
gi Boga i bliźnich swoich, jakimi w gruncie rze­
czy wszyscy jesteśmy. Olbrzymia część wię­
kszości natomiast uległa u nas przeróżnym prze­
widzeniom — że nie powiem już bzikom — re­
ligijnym, społecznym, ekonomicznym, moral­
nym i towarzyskim, które nie wytrzymuj» 
najmniejszej nawet krytyki, ale które trzyma­
ją się ich jednak uparcie, gdyż ludzie ci nigdy 
krytycznie i uważnie nie myślą.

Być katolikiem, ale nie znać a tembardziej 
nie trzymać się zasad etyki chrześciańskiej — 
to u nas nic nie jest; należeć do kościoła, ale 
nie uczęszczać na nabożeństwa i nie przystępo­
wać do św. Sakramentów, to także nic nie jest. 
Pożyczyć pieniędzy i nie oddać, dać słowo i nie 
dotrzymać, obiecać i nie zrobić lub nie dosta­
wić na termin — wszystko to są rzeczy, z któ­
rych przeciętny Polak nic sobie nie robi. 
Ba, są większe sprzeczności na świecie, które 
jednak w umyśle Polaka mieszczą się jak naj­
spokojniej: przytakiwać dziecku, które w nau­
czycielu swym upatrzyło sobie wroga, dawać 
mu zły przykład słowem i uczynkiem, pchać 
je normalnie na złą drogę, a potem wymagać, 
aby było dobrem, to także jest niczem u nas.

Te i tysiączne inne sprzeczności w życiu 
najinteligentniejszych nawet Polaków nieraz 
już zwracały na siebie uwagę głębszych my­
ślicieli.

Wytykali je noeci i moraliści nasi a Naru­
szewicz uwiecznił je nawet w satyrze pod tytu­
łem: “Głupstwo”.

Już Rzymianie twierdzili wprawdzie, że 
nie masz człowieka, któryby nigdy w życiu nie 
popełnił głupstwa, a ktoś dodał dowcipnie, iż 
każdy okruszynę wziął w udziale ale u nas, 
niestety, okruszyn tych zbyt wiele.

Czemże bowiem jest głupstwo, jeżeli nie po­
minięciem zasady przyczynowości i innych 
podstaw logiki. O głupcach trafnie piszę M. 
Wiszniewski, że żyją całkiem w teraźniejszości, 
o przeszłości nie wiedzą, a o przyszłości nie 
myślą, gdy natomiast główną cechą rozumu 
jest, ‘‘śledzenie przyczyn i przewidywanie sku­
tków”.

Człowiek, w którym serce ulega rozumowi, 
piszę tenże autor, którego namiętności tą siłą 

umysłu się powodują, który wszystkiego sku­
tki przewiduje i w życiu codziennem zawsze na 
przyszłość się ogląda, zowie się rozumnym. 
Człowiek rozumny niczemu się nie dziwi, jest 
zawsze zgodny z sobą i rzadko zdanie swoje 
odmienia, postępki całego życia jego odpowia­
dają wewnętrznemu sposobowi myślenia. Nie 
tylko serce i namiętności, lecz i wszystkie wła­
dze umysłu w należytej u niego zostają rów­
nowadze ,powodują się rozumem i jemu usłu­
gują. Nigdy na skrzydłach imaginacyi w świat 
zaczarowany unosić się nie daje. Działania 
umysłowe odbywa w porządku bez przerwy 
i przeszkód, pilnując między prawdami star­
szeństwa i myśli jego płyną ciągiem jak spo­
kojna rzeka, w której łożysku żadne przeszko­
dy nie sterczą.

Czem mniej posiadamy tego daru posądze­
nia, wnioskowania i refleksy!, tem umysł nasz 
jest płytszy i bardziej ograniczony. Oto, jak 
trafnie maluje Wiszniewski przywary i niedo­
kładności ludzkiego rozumu.

Rozum płytki nigdy dalszych nie bada przy­
czyn i zapuścić myśli aż do dna nie zdoła. Lu­
dzie płytkiego rozumu ze znanych sobie prawd 
wszystkich wniosków wyprowadzić nie umie­
ją... Wszystko co podpada pod zmysły łatwo 
obejmują, lecz zachodzącego między rzeczami 
związku dociec nie umieją, twierdząc śmiało 
biorą granicę swego pojęcia za granicę rozumu 
ludzkiego, wszystko widzą, zpewnością. Z dwóch 
rzeczy po sobie idących, to co biorą za przy­
czynę tego co następuje. Każda nauka z równą 
łatwością do rozumu takiego przylega, ale ża­
dna wkorzenić się, przyjąć i owoców wydać na 
tej piasczytej i płytkiej roli nie może. Takie 
rozumy okazują równą zdolność i ochotę i do 
poezyi i matematyki, lecz do mierności nawet 
podnieść się nie mogą. Bywają echem, które 
cudze tylko myśli odbija, lecz samo jest nieme.

Rozum ograniczony! — Między rozumem 
płytkim a ograniczonym ta zachodzi różnica, 
iż pierwszy wszystko pojmuje, choć nie wiąże, 
drugi niektórych trudniejszych myśli całkiem 
objąćnie może. Obadwa zagłębiaćsię nie umieją, 
lecz pierwszy po całej pełza powierzchni, drugi 
do pewnego kresu. Człowiek ograniczony cza­
sem poznaje się na sobie, człowiek płytkiego 
rozumu z najbieglijszymi chętnie idzie w zawo­
dy. Nie masz tak trudnej dla rozumu rzeczy, 
dc którejby w sobie nie widział zdolności. Lu­
dzie płytkiego rozumu ani z najszczęśliwszych 
okoliczmności korzystać, ani w nieszczęściu ra­
dzić nie umieją.

Człowiek płytkiego rozeznania co chwila 
innego jest zdania bo nigdy swojego nie miał, 
umysł jego podobny do chorągiewki, co sama 
nie obróci się, lecz którą najmniejszy wietrzyk 
w inuą posuwa stronę. Tylko cudze słowa, jak 
piosenkę jaką, z pamięci powtarzają; każde 

choć najmniejsze urojenie, łatwo w nich wmó­
wić. Świeżo słyszane zdania powtarzają jakby 
swoje. W umyśle ich wyobrażenie wątpliwości, 
jeszcze nie powstało. Oni wszystko wiedzą 
zpewnością, choć za chwilę potępiają, co nieda­
wno chwalili. Przekonanie ich podobne iest do 
suchego kija wetkniętego w ziemię, który łatwo 
wyjąć, bo korzeni nie puścił. Stąd też na zbi­
cie twierdzeń i zachowanie w nich pewności do­
syć jakichkolwiek słów w kształcie dowodów 
ułożonych, choćby z rzeczą żadnego nie miały 
związku.

Tyle Michał Wiszniewski, o ile zaś w jego 
wywodach czytelnik potrafi odnaleźć nie jedne­
go ze swoich znajomych, nie do mnie sądzić na­
leży. Mnie idzie o Polaków w ogóle, a o tych 
tenże autor powiada, że w pracach rozumu są 
niew.ytrwali — do długiego namysłu, do zi­
mnej rozumu choroby wstręt jakiś czują. — 
Naród to poetyczny, — w dymnej chacie i w 
złoconych komnatach jednakie w poezyi upodo­
banie. Żaden naród nie wydał tyle poetów ani 
tak znakomitych ‘‘jak Polacy”.

Zapomniał jednak dodać M. Wiszniewski, 
że również żaden naród nie wydał tak mało 
myślicieli i filozofów, co my. Widocznie roz­
wój nadmierny poezyi, której źródłem jest 
uczucie i wyobraźnia przygłuszył w nas niejako 
rozum, to źródło filozofii i nauk ścisłych. 
W tem.właśnie tkwi niedola nasza. Wady nasze, 
zaznaczyłem wyżej, płyną z braku dostateczne­
go myślenia i zastanawiania się nad sobą oraz 
nad celem i przeznaczeniem człowieka na świe­
cie, z braku wyrozumienia związku przyczyn 
i skutków otaczających nas zjawisk z wybujałej 
fantazyi, która przyćmiewa w nas rozum 
i utrudnia prawidłowy rozum a właściwie roz­
wój myśli.

Kwestyę tę uważam za zasadniczą i dlate­
go pozwolę sobie przytoczyć tu zdanie prof. 
Pawła Malaperta o rozmaitych stopniach poję- 
tliwości umysłów ludzkich.

Wedle p. Malaperta istnieją wyższe i niższe 
t. j. mniej lub więcej skończone typy czyli ro­
dzaje inteligencyi. Do niższych zalicza on typ 
roztargnionych czyli nieuważnych oraz typ lu­
dzi imaginacyjnych.

Do pierwszego należą umysły żywe,niecier­
pliwe, zadawalniające się byle czem. Wystar­
cza im pierwsze lepsze zdanie lub porównanie, 
nieraz wyraz jeden małoznaczny. Nie mają oni 
ani czasu, ani chęci, ani zdolności rozważania, 
prostowania swych powierzchownych poglądów 
za pomocą długich obserwacyi lub wyczerpu­
jącej analizy. Stąd to umysłowa ich działalność 
bywa zazwyczaj niedokładna a nawet błędna. 
Sądy ich z konieczności niemal bywają fałszy­
we. Nie rozróżniają oni należycie ani rzeczy, 
ani idei, ani pojęć, ślizgają się natomiast po 
powierzchni, nie przenikając nigdy do istoty 
rzeczy; brak im idei przewodniej i pojęć za­
sadniczych, nie klasyfikują oni tych pierwiast­
ków rozumowania, których sprzeczności nie ra­
żą ich nawet, gdyż oni ich nie widzą.

Autor rozróżnia z kolei cztery gatunki te­
go ogólnego typu ludzi roztargnionych i nieu­
ważnych.

Do pierwszego — mówi on — należą ci, 
których umysł znajduje się w ciągłem rozpro­
szeniu. W głowach ich niby w kalejdoskopie 
przesuwają się bezustannie najrozmaitsze wra­
żenia, z których jedno drugie wygania i które 
następują po sobie bez żadnego związku lo­
gicznego. Nie oni wrażeniami swemi, ale wra­
żenia rządzą nimi despotycznie.

Wyżej już od nich stoją umysły płoche, 
dziecinne, lekkie, które nigdy nie wznoszą się 
do pojęć oderwanych, żyjąc wyłącznie wraże­
niami chwili obecnej, nie sięgając nigdy myślą 
w przyszłość, nie przenikając nigd,y do istoty 
rzeczy. Do dłuższego rozumowania są oni 
wprost niezdolni; uwaga u nich mała i rozer­
wana, kontrola umysłowa bardzo niedokładna.

Trzeci gatunek stanowią umysły niespo 
kojne, roztargnione, lekkomyślne, których 
umysłowa działalność podnosi się wprawdzie 
do pewnego stopnia, ale którym brak jeszcze 
dokładnego uporządkowania myśli i pojęć. Za­
pamiętają oni łatwo, ale nie długo pamiętają, 
imaginacya ich bywa żywa, umysł bystry, ale 
działający gwałtownie i rozstrzelenie.

Brak im skoncentrowania się, rozwagi, po­
rządku i refleksyi. Wreszcie — kończy tenże 
autor — spotykamy tu umysły zdolne już 
wprawdzie do wydawania sądów i wniosków 
o rzeczach, ale niedokładnie jeszcze zorganizo­
wane. Można powiedzieć, że inteligencya ich 
jest wieloliczna.

Spotykamy w nich przeróżne systematy, 
z których każdy z osobna jest w prawdzie 
dość logiczny, ale które nie są wcale powią­
zane ze sobą w iednę całość. Brak im łączno­
ści, równowagi i jedności.

Oddzielny zupełnie i różny typ stano­
wią ci, u których imaginacya przeważa nad ro­
zumem. Władza ta skoro raz zacznie domino­
wać w człowieku, rozwija się zazwyczaj kosz­
tem rozważnej refleksyi oraz ścisłej i rozumo­
wej wiedzy. Z trudnością tylko podaję się ona 
skrupulatnym i dokładnym sprawdzeniom ro­
zumu, wynaleźć, stworzyć coś nowego niż ba­
dać rzeczy istniejące.

Niechętnie bardzo donosi się do chłodnej, 
logicznej kontroli rozumu, własne utwory sta­
wiając najchętniej na miejsce rzeczywistości, 
którą lekceważy. Doświadczenie stara się uczy­
nić niepotrzebnem, osłabiając tem samem logi­
kę i krytykę, umysłu.

Nie usposabia ona przeto człowieka do kie­
rowania się zasadami rozumu i przestrzegania 
praw rządzących światem, owszem stara się za­
trzeć różnicę między ideałem a rzeczywistością.

Ponieważ zaś imaginacya wyobrażenia 
swoje układa nie wedle odwiecznych praw lo­
giki, ale wedle własnego widzimisię, ponieważ 
usuwa się ona z pod kontroli rozumu i myśli 
przewodniej, gwałtownie narzucając rozumowi 
swe płody, ci przeto, u których rozwija się ona, 

nadmiernie, stają się często ofiarami własnych 
fikcyi.

Człowiek imaginacyjny jest przytem nie­
chętny do systematycznego porządkowania 
swych myśli i ścisłego rozumowania a raczej 
rozumowaniom jego brak należytej ciągłości, 
wikłają się one łatwo i gubią. To też przekona­
nia jego rzadko tylko kiedy bywają należycie 
uzasadnione: logiczną argumentacyę zastępuje 
u nich retoryka, porównanie lub kraso- 
mowstwo.

Oto, dlaczego chętniej zajmują się oni poe- 
zyą i sztuką, niż nauką i filozofią. Dlatego 
łatwiej jest ich olśnić niż przekonać, łatwiej 
trafić do nich składnem i miłem obejściem niż 
mądrą i ścisłą argumentacyą, prędzej zająć ich 
można formą niż treścią rzeczy. Wrażliwi 
bardzo na zewnętrzne strony przedmiotu, czę­
sto treść poświęcają oni dla formy a pozór 
biorą za istotę rzeczy. Są to ludzie najlepszej 
chęci i dobrego serca, błędy ich zaś wyni­
kają z wadliwego ustroju umysłu. Śmiało po­
wiedzieć można, że większość występków ludz­
kich w ogólności a polskich w szczególności, 
w tej wadliwości umysłu początek swój 
znajduje.

Wedle pisma świętego źródłem złego na 
świecie jest przedewszystkiem bezmyślność i 
głupota ludzka. To samo twierdzi amerykański 
George.

Większość ludzi cywilizowanych narodów 
— mówi on — nie zna swoich interesów po 
prostu dlatego, że większość ludzi nie myśli.

Dowodów na to mamy tysiące. Czyż na- 
przykład rzucanie w błoto olbrzymich sum, 
jakie Europa co rok wydaje na armię, nie jest 
tego dowodem? Albo owe ustawiczne wysiłki 
celem wynalezienia prochu bezdymnego i jak- 
najsilniejszego dynamitu, czyż nie świadczą 
o olbrzymiej jeszcze ilości głupoty i zezwierzę­
cenia między ludźmi w Europie? A demy 
gry, rozpusty, loterya liczbowa i tym podobne 
pułapki.

Głupota nie jest przeto naszą wyłączną 
specyalnością ani też naszym wynalazniem: jest 
ona najfatalniejszą ułomnością całego rodzaju 
ludzkiego. U nas jednak jest jej więcej niż 
gdzieindziej.

Porównywając kraj nasz z innymi, z ko­
nieczności dochodzimy do tego wniosku.

Podróżując po zachodniej Europie, na 
każdym kroku spotykamy najróżnorodniejsze 
dowody rozumnej i wytrwałej pracy zamieszka­
łych tam narodów. Na jednym i tym samym 
kawałku ziemi lub na jednej i tej samej budo­
wie, znać tam nieraz piacę kilku a nawet 
i kilkunastu pokoleń, każda piędź ziemi wy­
zyskiwana tam i uprawiona należycie. Dowód 
to najlepszy, że mieszkają tam ludzie mądrzy, 
przezorni, zapobiegliwi, którzy pracują wy­
trwale i systematycznie, udoskonalając ciągle 
swe dzieło i postępując ciągle naprzód.

U nas jednych inaczej. U nas jedno po­
kolenie niszczy i burzy to, co uczyniło poprze­
dnie, choć samo nic lepszego nie wymyśli. Nie 
raz rok nowy przynosi nam nowe zmiany i pro- 
jekta, które z kolei ustąpić muszą nowszym, 
choć bynajmniej nie gruntowniejszym poglą­
dom. W pracy naszej brak logiki i myśli prze­
wodniej, bo każdy u nas robi po swojemu, 
każdy robi co i jak mu się podoba.

Jest to więc praca niemądra, niesystema 
tyczna nieraz nawet wprost nie logiczna i bezo­
wocna, stąd też skutki jej nie mogą być dobre. 
Jakoż nie znać u nas tak bardzo śladów dzie- 
więciowiekowej już kultury naszej. Ziemia na­
sza jałowa, mieszkania nasze niskie i niewygo­
dne, wyroby nasze liche i drogie lud nasz nie- 
ukształcony i niekochający swej ojczyzny, 
słowem bieda i nędza większa niż u innych 
narodów. Śród inteligencyi naszej jest wpraw­
dzie wiele zdolności, cywilizacyi, kultury, ale 
to wszystko jakoś nie może przeniknąć do 
warstw niższych, lecz zostaje wyłączną własno­
ścią klas uprzywilejowanych.

Zdawałoby się, że wobec tego powinniśmy 
być pokorni przynajmniej. Gdzietam! My 
wciąż jeszcze uaważamy się za mądrzejszych od 
Niemców i bystrzejszych od Anglików, którzy 
opanowali świat cały. Wtedy nawet, gdy skut­
ki naszej lekkomyślności zaczynają nam doku­
czać, nie wnikamy w istotę rzeczy a przyczyny 
złego szukamy we wszystkiem i we wszyst­
kich, tylko nie w sobie, niestety.

Brak nam bowiem tego oka duszy, które 
pozory rozeznaje od rzeczywistości, zdrożne 
rzeczy od prawych, sądzi o zgodności środków 
z celem równie w potocznem życiu, jak w naj­
trudniejszych naukach jest zmysłu i serca prze­
wodnikiem, odkrywa pomyłki pojęcia, pamięci 
i złudzenia imaginacyi i one prostuje jak ręka 
błędy i złudzenia w oku.

Słowem brak nam rozumu! W tem tkwi 
źródło wad i ułomności naszych, w tem ko­
rzeń błędów i złego. Dość mamy chęci i dobrej 
woli, tylko brak nam rozsądku niestety.

Słusznie powiedział kiedyś w swej mowie 
inauguracyjnej prof. Rydygier, że ‘‘największe 
zło leży u nas w braku poczucia ol>owiązku, 
skąd następnie płynie chęć nadmiernego uży­
wania i inne choroby’ społeczne”; ale nie wska­
zał on źródła tej tak powszechnej dziś, nieste­
ty, choroby społecznej u nas.

Oto źródłem tem jest brak trzeźwej i logicz­
nej myśli, brak zastanawiania się i refleksyi, 
bez której nie masz dokładnej znajomości obo­
wiązków i powinności człowieka. Oto dlaczego 
tak wielu u nas sprawy sobie nawet nie zdaje 
z tego, jakie są obowiązki Polaka, katolika, 
męża, syna, ojca, wreszcie obywatela i obroń­
cy kraju. Płytkość umysłów stała się obecnie 
tak powszechną, że ze świecą szukać trzeba u 
nas myślącego gruntownie katolika, któryby 
głębiej badał zasady wiary naszej.

Ciąg dalszy nastąpi.

CHOROBY 
| uznane za niew yleczal- 
ne były całkiem usu­

nięte przez kuracyę

Wiek ■Ueirniana

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.
Cierpiała na rozstrojenie nerwów 

w najgorszym stanie.
Paul Antonina Hndaik w zgłoesenln b!q o- 

pleała chorobą w nantąpulącv apoaób: Wiek 
43 lat, matka 3 ga dzieci. Cztery tygodnie 
temu zaczęłam etą martwić i kłopotać i od 
tego czasu wydaje ni sią że rozum mnie 
opaścił. Wyobrażam Bobie różności, jestem 
bardzo bojażliwą i gniewam slą o byle co, 
robi mi aią zimno a potem gorąco. Pocg aią 
słabnę, jeść ne nie mogć. Nie rądzc Ze cie­
lesne ijole mogą przewyiszyć podobne cier­
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czują sig roztargnioną.

Po krótkiem użyciu lekarstw pi­
szę następujący list:

Wielebny Ks. Newmanie!
Dziąki serdeczne za«yłam za wyleczenie 

mnie. Czują sią zupełnie zdrową po utyciu 
tylko trzeciej cząści lekarstwa a czwarta 
cześć jest mi już niepotrzebaą-

Jeszcze raz Ci dziękują za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znalyśćbym 
nie mogła.

Wiem że ma»ą niewiast lak i mężczyzn 
cierpią na podobne chroby i mam nadzieją 
że bątlą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina Iludsik, 
Box W Brokstor., Pa.

TA \ P A| ( I wyślę wam poucza- 
■V 2x11111. ' jąeą kgjąfckę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN 
1361 W. Lake st., Chicago, Ill.

W zgłaszaniu się wymienić “Ga­
zetę Polską.”

Ważn
I HE HZ BANKIER 1 
1. NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

aż się nie przolęonacie, co pewna 
podstęp i złuda, nie kryje! Nie śli 
dotychczas nikomu nie znane! Ud 
bra, a p< dziękujecie!

e Rady!
Znając położenie Kodaków na obczy­
źnie, chce Im dać kilka krótkich porad. 
PRZEZORNYMI bądźcie na każdym 
kroku! Nie wierzcie tym, co wam w li­
stach złote góry przyrzekają! Nie ślij- 
cie pieniędzy nikomu za żadne usługi, 

rzecz warta i czy może się w tem jakiś 
cie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 
ajcie się li do tych, co chcą waszego do-

T TTFP / BANKIER I 
1. 11 Tj 110 NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK. N. Y.

nów każdy dostaje śliczny krzyż d 
zent, niech piszcie po katalog i ot

Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztę wedle kursu zna­
cznie zniżonego. Ręczy za każdy cent 
i za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto­
ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 

o łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
jaśnienia

T TTFR7 BANKIER 1 
1. llljlló NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

tamże rzeczy i stara się o domowy 
dący są pod naszą nieustanną opi 
ł>ezpiecznie przez granicę, wsadzi 
Yorku wyjmujemy z Castle Garden

sprzedaje szyfkarty do -I z kraju na 
najlepsze i najszypsze parowce po ce­
nach najtańszych, ścisłe kompani- 
cznych. Daje pasażerom swoim Nadzwy­
czajne Wy cody! Czeka każdego pilnie 
nadypie odprowadza na szyf, odstawia 

wygodny nocleg. Pasażerowie z. kraju ja- 
?ką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 

na szyf a my sami czekamy w Nowym 
u i odstawiamy na miejsce pobytu.

I IIFR7 BANKIER 1
1. lULIlA NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

coś wykonać, jak dokumenty wy 
w czemkolwlek? Niech zaraz do n 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi.

Nie zwleka

Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 1
-Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma spadki ode­
brać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 
ttzebuje pełnomocnie twa, kontrakty ku­
pna i sprzdaży. Kto chce przez konsulat 

stawić lub legalizować? Kto szuka porady 
lego napiszę. Dobra rada Pocieszenie 1

|! Napisz zaraz!

WINHOLTA ZŁOTA MASO
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczeęo to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta­
rzała rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
t warte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, te wy­
padek ten trwał jut kilka lat. Podajemy tu poświadcze­

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym. — Szan. panie Winholt! Przez 
siedin lat miałam otwartą rauę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 
rya J endry chowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money prder lub w znaczkach pocztowych do 
K Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Piaście, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

50,000 ksiazek DARMO POCZTĘ,
Omawiających choroby męzkie szczególnie

aKto chce
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw ' klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Kobie it. Chicago, 111-

Adresujcie: DR
40 Dearborn Street, 

(May 8.)

*

JOS. LISTER & CO.,
P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

Cena $1.00

CZYSTA PŁEĆ

Iol/9 '‘obie postąpić aby zagoić oparzenie, star- 
JfjK ( cia. potłuczenie, zapalenie, sińce, neuralgię i 

‘ reumatyzm ? Otóż zwyczajnie nasącz flanelowy 
szmat Severy Olejem św. (jotharda. Najelpsze do ze­
wnętrznego użycia. Cena 50c.

1/j aHttQ Kiedy powinieneś rozpocząć brać lekar- 
uli U ' sł"° 1,11 lŁvspęi>.syę. ogólne osłabienie, u- 

' tratę apetytu i wycieńczony system? Zacz- 
nij ZARAZ a weź lekarstwo właściwe. Severy Balsam 
Życia. Najlepszy na cały system. Cena 75c.

Pfl'7in9 Gdzie możesz znaleźć ulgę na dokuczliwy 
ullZlU' k«*zel, który ci tkwi w garle. sprawia bo- 

’ leści w piersiach i płucach? Najłatwiejsza 
na to odpowiedź. Weź Severy Balsam na płuca. Naj­
lepsze żołądkowe lekarstwo na płuca. Cena 25 i 50c.

fr-

Próbę daje lekarstwo samo

Czyściciela Krwi.

Rzadko kiedy spotykamy gładką i czystą płeć a obecnie wyjątkowo natrafia się 
na takową bez skazy. Przyczyną tego są Jcrwistość twarzy i krosty, nieczysta 
krew lub chorobliwe soki żywotne. Dotąd nie było lepszego środka do usunięcia 
nieczystości krwi i odnowienia całego systemu nad

SEVERY

„Cala moja twarz pokryta była złośliwemi w’yrzutami. Zażyłam Sewery Czyścicie­
la Krwi, który nadzwyczaj skutecznie oczyścił mą płeć, tak że czuję się obecnie lepiej, 
jak nigdy dotąd”. Magdalena Pieniondz, Royalton, Minn.

DIoD7?Tnn9 czego znosić boleści żołądkowe, 
I JI(1I>/ KI 111I kurcze, niestrawność, zatwardzenie, 

mdłości lub tem podobne niepo­
rządki w organach trawienia, jeżeli możesz być wy­
leczonym przez użycie Savery Żołądkowego Bitters. 
Najlepsze żołądkowe lekarstwo. Cena 50c i $1.00

Do nabycia we wszystkich 
aptekach. — Porada lekar­
ska darmo.

CEDAR RAPIDS 
IOWA
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6AZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper in the United States

APPEARING EVERY.THUR8DAY.

ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly 1,000,000 Pole* 
residing throughout the United States db Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazeta Polska read in ail the States 
and Territories of the Union, In Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Aeia, Africa and Aus­
tralia, and in ellthe provinces of anclenilPoland, 
te realy a First Clone Advertising Medium.

Ml communications ought to be addiesed:
VJ. DYNIEWICZ,

Publisher “Gazeta Polska”,
532 Noble St., Chicago, 111.

We hare over 800 works of our own Publication 
and Edition, and imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Wąjstarsze czasopismo polskie w Stan. ZJedn.

W jchodzi co czwartek kaidego tygodnia. 
PBEMMEKATA BOCZNA?

< Stanach ZJedn., Meryku i Kanadzie 11.00 
W Europie, Ameryce Spodkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii......... 18.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jaz i ego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać atary adres 1 dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Einreee lub w liście reglstrowanym. 
Kwoty nizeze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

nie zwracamy.

Wszelkie listy 1 pieniądze adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

632 Noble et., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
ksiąlki sprowadzone z Europy oraz przeszło 
900 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.
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Zmartwychwstanie.
Z okazyi świąt Zmar­

twychwstania Pańskiego, 
przesyłamy wszystkim Czy­
telnikom naszego pisma 
szczere życzenia:

Wesołego Alleluja!
Zmartwychwstanie Pań­

skie, to zapowiedź lepszej 
doli dla ludzkości, to ju­
trzenka pociechy i nadziei. 
My Polacy wpatrzeni w tę 
jutrzenkę lepszej doli, nie 
rozpaczajmy, choć los nas 
prześladuje, choć wrogowie 
się nad nami znęcają, choć 
dochodzi nas odgłos z oj­
czyzny konających braci na 
szubienicach i w więzie­
niach.

Gdy w uroczystość Zmar- 
tychwstania Pańskiego pój­
dziecie do kościoła i modlić 
się będziecie, rozmyślając 
nad tą wielką tajemnicą 
wiary naszęj, nie zapinnijcie 
westchnąć do Pana Zastę­
pów za naszą nieszczęśliwą 
Ojczyzną, która w obecnej 
chwili straszne przechodzi 
męki.

Dzięń Zmartwychwstania 
Pańskiego nam Polakom 
przypominać powinien, że 
i dla ukochanej Ojczyzny 
naszej, przybitej na krzyżu 
niewoli, nadejdzie chwila 
zmartwychwstania. Od nas 
samych zależy, ażeby ta 
chwila nastąpiła jak najprę­
dzej.

Pracujmy więc gorliwie 
nad sobą, starajmy się wy­
chować młode pokolenie na 
dobrych Polaków, bądźmy 
solidarnymi w sprawach 
cały naród obchodzących, 
unikajmy swarów i niena­
wiści, miłujmy język oj­
czysty, zwyczaje i obyczaje 
narodowe, a nadewszystko 
bądźmy porządnymi i uczci­
wymi ludźmi, a przyśpie­
szymy zmartwychwstanie 
Polski.

Jesteśmy bowiem najnie­
szczęśliwszymi z większych 
narodów świata, bo nie po­
siadamy ojczyzny, bo skaza­
ni jesteśmy na tułaczkę i 
poniewierkę, podczas gdy 
w ojczyźnie naszej panoszą 
się wrogowie. Słusznie mo­
żna zastosować do nas wy­
gnańców słowa poety:

Wygnańcy, co tak długo 
Błądzicie po świecie, 

Kiedyż zmęczonym stopom 
Spoczynek znajdzlecie?

Dziki gołąb ma gniazdo,
Robak ziemi bryłę, ,

Każdy naród ojczyznę, 
A Polak — mogiłę!

Tak biada nad nami poe­
ta, ale nie rozpaczać nam 
czas, bo nam rozpaczać nie 
wolno, ufni w słowa zmar­
twychwstałego z grobu 
Chrystusa, który rzeki: 
“Nie wszystko, co do gro­
bu złożono, umarłem jest’’. 
I dla naszej Ojczyzny ży­
wcem poćwiartowanej i do 

grobu wrzuconej nadejdzie 
dzień tryumfu i zmartwych­
wstania. Tylko ufajmy w 
swoje siły i pracujmy bez 
odpoczynku.

Zmartwychwstanie Pol­
ska, jak zmartwychwstał 
Chrystus, jak zmartwych- 
wstaje i żyje wszystko, co 
piękne, wzniosłe i szlache­
tne.

Zmartwychwstanie Miłość, Wiara
I otucha

Stare światło, prawda stara, 
Wiosna ducha!

To, co dobre 1 co jasne
W ludzkiej duszy,

Wstanie mimo umęczenia
1 katuszy!

Dzisiaj Chrystus śpi na krzyżu,
Lecz się zbudzi,

Głosem krzepszym od drgań śpiżu 
Wskrzesi ludzi!

Jasne, nowe promnleniste
Da zaranie

I Ojczyzna, jak Ty, Chryste, 
Zniai t wycb wstanie!

Zgubna robota.
Rewolucyjne stronnictwa 

rosyjskie postanowiły boj­
kotować dumę i o ile mogą, 
przeszkadzają wyborom. 
Ta ich działalność jest na 
rękę rządowi, który jedno­
cześnie, za pomocą wypró­
bowanych sposobów stara 
się usunąć od uczestnictwa 
w dumie żywioły liberalne.

Nasi socyaliści idą w śla­
dy swoich sojuszników ro­
syjskich, aby wyborom do 
dumy przeszkodzić. Krwa­
we awantury w Łodzi, o 
których piszemy na innem 
miejscu, wskazują, jakich 
zamierzają w tym celu uży­
wać środków. Zapowiadają 
zresztą właśnie na czas wy­
borów do dumy strajki rol­
ne i fabryczne, usiłują na­
wet wywołać strajk kolejo­
wy.

Przyszło już nawet do te­
go, że narodowo-demokra- 
tyczna część społeczeństwa 
polskiego grozi śmiercią 
socyalistom, jeżeli nie po­
przestaną wywoływania dal­
szych awantur strajkowych 
i bojkotów.

Wielkie strajki i nieudałe 
próby wywołania rewolucyi 
w ostatnich miesiącach u- 
biegłego roku skompromi­
towały socyalistów rosyj 
skich i naszych, zarówno 
w opinii sympatyzujących z 
nimi żywiołów inteligen­
tnych, jak i w opinii mas 
robotniczych. Rezultatem • 
niewczesnej i bezplanowej 
rewolucyi było zaprowadze­
nie stanu wojennego w Kró- 
stwie 'i wielu miejscowo­
ściach Rosyi i wzmożenie 
w społeczeństwie rosyj- 
skiem instynktów i dążeń 
ucisku. Rząd poczuł się na 
siłaoh, wstąpił otwarcie 
na drogę reakcyi i robi co 
mu się podoba, aresztując i 
wieszając podejrzanych o 
tendencye rewolucyjne.

Biurokracya rosyjska w 
Królestwie, działając w 
myśl ogólnych tendencyi 
rządu, zwalcza przedewszy; 
stkiem ruch narodowy i 
utrudnia w ten sposób spo­
łeczeństwu, czasem nawet 
uniemożliwia przeciwdzia­
łanie robocie socyalistów. 
Co więcej, w opinii naszej 
wytwarza się przekonanie, 
że władze rosyjskie umyśl­
nie tolerują robotę socyali­
stów, o ile się ona przeciw 
nim bezpośrednio nie zwra­
ca, a zwłaszcza, jeżeli się 
zwraca wyraźnie przeciw 
społeczeństwu.

Do czego może doprowa­
dzić ta zgubna robota so­
cyalistów, to trudno prze­
widzieć. Naród polski w 
Królestwie wycierpiał już 
za wiele dzięki tej szatań­
skiej robocie socyalistów i 
obecnie zaczyna myśleć o 
odwecie. Mamy więc nowe 
niebezpieczeństwo, grożące 
Królestwu Polskiemu, wi­
dmo wojny domowej prze­
ciw socyalistom i anarchi­
stom.

LIST Z KRÓLESTWA POL­
SKIEGO.

RADZANÓW, gubernia płocka, 
powiat mławski. — Przystępuję 
do opisania choć w krótkości tych 
ciężkich i strasznych chwil, ja­
kie miały miejsce u nas w mia­
steczku Radzanowie, w którem 
mieści się urząd gminny. We 
wtorek 23 stycznia r. b. zjechał 
do nas naczelnik pow. mławskie­
go, Gorodeckij z seciną kozaków, 
z szwadronem dragonów i z rotą 

piechoty dla spełnienia egzeku- 
cyi. Był to istny “Sąd Boży”. 
Wojsko rabowało mieszkańców, 
rozbijało sklepy, a kto stawał w 
obronie swego mienia, tego bili 
nahajkami i kolbami. Żołnierze 
wpadali do mieszkań i wołali, że­
by im dać owsa; kto niemiał 
owsa rnusiał dawać pieniądze, w 
przeciwnym razie głaskano tak 
grzecznie, że aż krew bryzgała na 
ściany. Zaślepienie tyranów mo­
skiewskich doszło do tego stopnia, 
że nawet św. Floryan, którego 
pomnik u nas się znajduje, ucier­
piał wiele i znieważony został 
przez tych wilków. Wyzywali go 
od starych buntowników i odcięli 
mu obie ręce.

Pan Gorodeckij zwołał miesz­
kańców miasteczka i oznajmił, że 
na gminę nałożona jest kara w 
sumie 3,000 rubli, dodając, iż 
skoro będzie wypłaconą w tej 
chwili wojsko ustąpi. Zaraz więc 
na drugi dzień, t. j. w środę 
rano zebrano karę i uiszczono 
się, lecz wojsko nie ustępowało, 
owszem z większem jeszcze o- 
krucieństwem biło i rabowało. 
Opisać wszystkie okrucieństwa 
tych dzikich mongołów niemo- 
żebnem, na to brak czasu i miej­
sca, lecz żeby czytelnikom dać 
jakie takie pojęcie o tern, co się 
działo w tern miasteczku, przy­
toczę jeden tylko fakt, jaki miał 
miejsce w domu rzeżnika Wła­
dysława Janickiego, czego byłem 
naocznym świadkiem, a czytając 
okrucieństwa i złodziejstwa, ja­
kich się ta dzicz barbarzyńska 
dopuszczała w tym domu, łatwo 
zrozumieć, co dziać się musiało 
w calem miasteczku i jego 
okolicy.

Gospodarz jak i wielu innych 
ukrywał się; nie bał się on are­
sztu, ale aresztowanych strasz­
nie bito. Gospodyni była owego 
dnia z towarem na jarmarku 
w Raciążu, pozostało w domu 
dwoje dzieci: 18 letnia dziew­
czynka i 15 letni chłopiec. Z przy­
byciem wojska i nastaniem ra­
bunku wszystkie sklepy poza­
mykano więc i w tym domu 
sklep zamknięto. Czarne seciny 
przyszły do tylnych drzwi i za­
częły krzyczeć, żeby im otwo­
rzono. Dziewczyna, będąc sama, 
bo chłopca zabrali do pisania po­
leceń do sołtysów, ociągała się z 
otworzeniem, myśląc, że znie­
cierpliwieni odejdą. Lecz prędzej 
psa od mięsa odpędzisz niż Mo­
skala do zdobyczy. Tak się i tu 
stało: rozśwcieczony motloch za­
czął krzyczeć, że zabije jak psa, 
jeżeli im nie otworzy i już zabie­
rali się do rozbijania drzwi, co, 
widząc sąsiadka, która wówczas 
znajdowała się na podwórzu, za­
częła prosić dziewczyny na 
wszystko, aby otworzyła.

Ulegając jej prośbom, dziew­
czyna otworzyła. Lecz zaledwie 
uchyliła drzwi, gdy ta złodziej­
ska zgraja wpadla do sklepu i 
zrabowała wszystko, co im wpa- 
dło pod rękę. To ich jednak nie 
zadowolniło, gdyż jeszcze miej­
scowy strażnik Leontjew przy­
szedł z kozakami i zabrał pozo­
stałą słoninę. Prócz tego posta­
wiono na straży 5 żołnierzy, 
którzy nie żałowali płotów i par­
kanów gospodarza, ale tak hojnie 
niemi szafowali, że je prawie 
zupełnie zniszczyli.

Nie koniec i na tern. Kiedy 
gospodyni wieczorem powróciła 
z Raciąża, ta tłuszcza kacapska 
otoczyła wóz i zabrała pozostały 
towar. Lecz i to nie przyniosło 
skutku. W piątek przyszło trzech 
pasibrzuchów z piętnastoma ban­
dytami, zapytując się o gospoda­
rza, a otrzymawszy odpowiedź, 
że go nie ma, poszli na górę, 
rozbili trzy zamki, a odnalazłszy 
tam resztę słoniny, oświadczyli, 
że wszystko zabierą. I nic nie 
pomogły płacz i prośby słabej 
matki i jej dzieci, biedna kobie­
ta prosiła, błagała, zaklinała na 
wszystkie świętości, żeby nie 
zabierali, w przeciwnym razie, 
żeby jej życie odebrali, jeżeli 
odbierają sposób do życia, lecz 
serca okrutnych Moskali pozo­
stały niewzruszone, zamarły w 
nich wszelkie uczucia ludzkości. 
Wybrali więc pięć co nagjrub- 
szych połci słoniny, a kiedy ko­
bieta dawała im za grubą cieńszą, 
oni podnieśli swe nahajki, woła­
jąc: “odejdźl bo bedziem bić”, a 
następnie pozostałą słoninę wy­
rzucili na ziemię i podeptali 
nogami.

Patrzył na to wszystko straż­
nik, a kiedy pokrzywdzona pro­
siła go, żeby nie pozwolił tego 
robić, on stał niemy, jak to 
stworzenie, które nie umie słowa 
po ludzku przemówić. Łatwo bra­
cia pojmiecie, co dziać się musia­
ło w sercu nieszczęśliwej kobiety t 
Jeden z stojących na straży żoł­
nierzy, nie mogąc znieść płaczu 
i rozpaczy nieszczęśliwych, pro­
sił owej dziczy kozackiej, żeby 
nie zabierali towaru, twierdząc, 
że mają aż nadto, lecz niego­
dziwcy nie dali sobie dużo mówić 
o tern. Wtenczas ów żołnierz po­
szedł do naczelnika i przedstawił 
mu, że ludzie biedni przytem tak 
pokrzywdzeni, że im jest zabra­
no ostatni sposób do życia. Więc 
naczelnik rozkazał dwa połcie 
oddać, lecz gdy tylko zdążyli je 
odnieść, wpadli drudzy, mówiąc, 
że naczelnik każę je napowrót 
zabrać, więc je zabrano.

Po podziale słoniny na wojsko 
ów żołnierz przyniósł należną mu 
część i oddał <ją gospodyni, mó­
wiąc, żeby nie przełknął cudzych 
łez. Lecz to jescze nie koniec. W 
sobotę rano, kiedy wojsko już 
zbierało się do pochodu, wpadło 

trzech mopsów z osiemnastoma 
kozakami wtenczas, kiedy były 
same dzieci w domu, a machając 
batami nad ich głowami, wołali: 

‘oddajcie rewolwer, bo jak nie 
oddacie, to zabijem jak psówl” 
Nie mogąc nic od dzieci skorzy­
stać, rozkazali miejscowym żoł­
nierzom wyjść, a sami z dzieć­
mi mieli się rozprawić po swo­
jemu. Lecz żołnierz gefraiter 
oparł się stanowczo wyjściu, co 
widząc kozacy zaniechali za­
miaru bicia, a zapisawszy imię 
i nazwisko chłopca, odeszli.

Drobnych najść nie opisuję. Ma­
cie tu bracia opis jednego najścia 
domu, łatwo więc teraz możecie 
sobie przedstawić, co dziać się 
musialo w miasteczku, a trzeba 
wiedzieć, że ta, łzy wyciskająca, 
egzekucya trwała aż 5 dni. Okry­
je ona “nieśmiertelną sławą” 
walecznych bohaterów, jak świat 
długi i szeroki; wszędzie będą 
głosili walecznego p. Gródeckie­
go, Który z tak szczupłym oddzia­
łem zdobył tak potężną twier­
dzę, jaką-jest Radzanów, gdzie 
niespełna dwa tysiące mieszkań­
ców i to przeważnie kobiety i 
dzieci, bo mężczyźni prawie 
wszyscy pracują na obczyźnie. 
Chciało to dzikie żołdactwo, tak 
sromotnie pobite przez Japończy­
ków, walki, chciało jej,* bo ich 
przypadało po 3 na każdą bez­
bronną kobietę lub dziecko.*

Oto konstytucya z 30 paździer­
nika! Sławmy więc imię wielkie­
go monarchy, że nas raczył ob­
darzyć taką wolnością. Dostali­
śmy wolność słowa i druku z 
zamieszczeniem pism! Oto daro­
wizna rządu moskiewskiego! 
Niech nie zamiera w narodzie pol­
skim pamięć o niej... Tak bracia! 
dostaliśm z łaski “miłosiernego 
cara” konstytucyę, a do niej 
przydatek — różne stany wojen­
ne, nahaje i bagnety.

Powyższą korespondencyę, przy­
słaną mi w tych dniach, proszą 
rodacy z kraju, by Szan. Red. 
umieściiła w swojem piśmie.

J. J. Lorain, Ohio.

WARSZAWSCY ROSYANIE 
O AUTONOMI KRÓLESTWA POL­

SKIEGO.
W ostatnich czasach zorgani­

zowały się w Królestwie trzy 
“związki” polityczne, do których 
wyłącznie należą Rosyanie. Wy­
łoniły się one z jednego klubu ro­
syjskiego, czyli “sobrania”, 
istniejącego oddawna w Warsza­
wie dla gry w karty i politycz­
nych przeciwko nam intryg. Je­
den z tych związków nazywa się 
kółkiem prawdziwych Rosyan”, 
drugi ‘‘stowarzyszeniem, opar­
łem na zasadach manifestu z 
30 października”, a trzeci “war­
szawskim oddziałem wszechro- 
syjskiego stronnictwa paździer- 
nikowców”, wszystkie trzy 
trochę między sobą się różnią, 
ale, jako złożone z czynowników 
cywilnych i wojskowych, pragną 
przekonać opinię rosyjską, że 
“Polacy gnębią Rosyan i że za­
tem konieczny jest stan wojenny 
trwały, a o autonomii Królestwa 
mogą między Rosyanami myśleć 
tylko ignoranci”.

Aby to jeszcze raz udowodnić, 
wydali oni teraz broszurę “O au­
tonomii Polski” i rozrzucili ją po 
caracie w niezlicznej ilości 
egzemplarzy. Ta publikacya chce 
być dziełem poważnem, jest jed­
nak tylko zlośliwem i niesumien- 
nem naciąganiem faktów, albo 
nawet ich fałszowaniem. Wykaże 
to krótkie jej streszczenie.

Broszura składa się z trzech 
części. Pierwsza zawiera opis 
usposobienia naszego społeczeń­
stwa, któremu autorowie przy­
znają, że ono nie myśli odrywać 
się od Rosyi, ale nie z życzliwości 
dla niej, nie z poczucia słowiań­
skiej wspólności, jeno dlatego że 
“Rosya potrzebna Polsce” — po­
trzebna, albowiem Królestwo Pol­
skie zrobiło olbrzymie postępy 
nietylko na polu ekonomicznem, 
ale i kulturalnem dzięki temu, że 
należy do Rosyi. Ogromnie dale­
ko zostawiło za sobą Galicyę i Po­
znańskie, a naturalnie nie chce 
się cofnąć. Skoro taki jest powód 
wierności Królestwa państwu ro­
syjskiemu, powód egoistyczny, 
po prostu kupiecki — to przy 
rozważaniu kwestyi, czy zasłu­
guje ten kraj na autonomię, trze­
ba się pozbyć wszelkiej liryki po­
litycznej, wszelkiego sentymen­
talizmu i także rozważać rzecz 
egoistycznie.

Taka jest treść pierwszego roz­
działu broszury, będącego poli­
tycznym do niej wstępem. Auto­
rowie określili swe stanowiska: 
będzie ono pozbawione liryki i 
sentymentów, będzie egoistyczne.

Nic takiemu stanowisku nie 
można zarzucić. W polityce za­
wsze trzeba się kierować egoi­
zmem, ale rozumnym, z tego wy­
nika, że i uczciwym. Zobaczymy, 
czy takim jest egoizm autorów 
broszury.

Rozdział drugi ma tytuł: Co 
Rosyi daje Królestwo Polskie pod 
względem finansowym”? Tu czy­
tamy: “Polscy autorowie dowo­
dzą, że Królestwo daje państwu 
czystego dochodu 37 milionów 
rubli rocznie; jednak wszystkie 
ich prace nie dają — naszem zda­
niem — bezstronnej odpowiedzi 
na zapytanie: ile rzeczywiście 
Królestwo Polskie przynosi pań­
stwowemu skarbowi?

Dochody skarbu państwowego 
w r. 1905-ym Królestwa wynosiły 
156,800,000 rubli — głosi publi­
kacya warszawskich Rosyan — 

a wydatki państwa na Królestwo 
dosięgły cyfry 127,700,000 rubli. 
Zatem dało Królestwo skarbowi 
czystego dochodu 29,100,000 ru­
bli. Jednakże trzeba zważyć, że 
przez komory celne w Królestwie 
przechodziły towary, przeznaczo­
ne nietylko dla gubernii nadwi­
ślańskich, ale także dla całej re­
szty państwa. Ta reszta — we­
dług naszych obliczeń — opłaciła 
cła 18,574,300 rubli — o tyle 
więc mniej trzeba policzyć w 
rubryce dochodów skarbu pań­
stwowego z Królestwa. Nadto 
dochód z kolei Nadwiślańskich, 
wynoszący ogółem 24 milionów 
rubli nie może być policzony na 
rachunek produktywności pol­
skiej, bo te koleje woziły także 
Rosyan i towary rosyjskie.

Znowu według naszych badań, 
ludność polska dostarczyła kole­
jom tylko 12,200,000 rubli. Je­
żeli więc sumę dwóch cyfr: 18,- 
574,300.dodamy do 12,200,000 to 
wyniesie 30,774,300; odemjiemy 
od czystego dochodu, jaki w r. 
1905 dało Królestwo skarbowi, 
t. j. od 29,100,000, to się okaże 
niedobór. Zwiększy się on, gdy 
uwzględnimy, że Królestwo ciąg­
nie prawie 46J4 mil. rubli z ro­
syjskiego wojska, które stoi w 
kraju, i że nie łoży nic na dwór, 
dyplomacyę, marynarkę i t. d. 
Wedle naszych obliczeń Królestwo 
daje Rosyi niedoboru 14,344,900 
rubli”.

Te badania autorów broszury 
mogą być bardzo ścisłe, a pomi­
mo tego nic nie są warte, bo je­
żeli oni policzyli na korzyść Ro­
syan wszystko to, co dla Rosyi 
przechodziło przez komory celne 
w Królestwie i co dla niej woziły 
koleje nadwiślańskie, to powinni 
byli policzyć na korzyść Króle­
stwa wszystko, co dla niego przy­
chodziło przez komory celne w 
Odesie, Rydze i t. d., wszystką 
naftę kaukazką, którą Polacy 
spalili, wszystką herbatę, wypi­
tą przez niclł, wreszcie wszyst­
kie dochody, jakie oni dali rosyj­
skim kolejom, a jednak autoro­
wie tego nie zrobili, przeciwnie 
te wszystkie dochody policzyli 
na konto produktywności Ro­
syan.

Trzeci rozdział broszury war­
szawskich Rosyan nosi tytuł: 
“Stan rosyjskiego przemysłu w 
związku z projektowanem wy­
odrębnieniem autonomicznem 
Królestwa”. Tu czytamy:

“Działalność rządu bez zaprze­
czenia głównie się przyczyniła do 
rozwoju przemysłu Królestwa 
Polskiego. Rozliczne ulgi dla 
przyciągnięcia z zagranicy kapi­
tału, obniżenie taryfy i zupełne 
skasowanie w r. 1851 granicy cel­
nej pomiędzy Królestwem i Ro- 
syą, budowa kolei: wszystko to 
zabezpieczało zbyt fabrykantom 
przemysłu polskiego na rynkach 
rosyjskich, a jednocześnie od­
działało na zatamowanie rozwoju 
przemysłu w państwie. Już w r. 
1826 i 1831 przemysłowcy ro­
syjscy domagali się ustanowie­
nia granicy celnej pomiędzy Pol­
ską a Rosyą, jednak rząd nie 
tylko nie usłuchał tej prośby, 
lecz w r. 1851 do reszty zniósł 
granicę celną. W roku 1886 prze­
mysłowcy moskiewscy za po­
średnictwem specyalnej deputa- 
cyci w Petersburgu domagali się 
wznowienia granicy celnej po­
między Polską a Rosyą. Utwo­
rzona specyalna komisya dla 
rozstrzygnięcia tej sprawy, po­
wzięła przeciwne uchwały. W r. 
1887 przemysłowcy moskiewscy 
na jarmarku w Niżnim Nowgoro- 
dzie również wnieśli o podwyższe­
nie taryfy celnej na bawełnę dla 
Królestwa Polskiego; życzeniu 
ich stało się zadość. Od r. 1891 
rzeczywiście rozpoczyna się obro­
na przemysłu moskiewskiego 
przed polskim.

“ Z prac różnych komisyi rzą­
dowych i specyalistów skorzy­
stała znana socyalistka R. Luk­
semburg, która wydała pracę pod 
tytułem ‘ ‘Przemysłowy rozwój 
Polski”. Wywody jej są następu­
jące: opal w Polsce tańszy niż w 
rejonie moskiewskim, robotnik 
polski tańszy, obrót kapitału 
krótszy, koncenrtacya fabryczna 
znacznie większa niż w Rosyi, a 
technika w przemyśle polskim 
wyższa niż w przemyśle rosyj­
skim. Powyższe wywody dopro­
wadzają ‘do wniosku, że nadanie 
Polakom autonomii bez ustano­
wienia granicy celnej szkodliwie 
oddziała na przemysł rosyjski.

“Zważyć należy, że wraz z au­
tonomią związane będą inne tak­
że przywileje wewnętrzne, które 
znacznie oddziałają na przemysł 
rosyjski. Kupcom rosyjskim da­
wno prowadzącym handel w 
Królestwie, autonomia Polski 
przepowiada ponure widoki.

“Od jednego z takich kupców 
klub rosyjski odebrał list, w 
którym powiedziano, że w razie 
autonomii Królestwa Polskiego, 
kupcom rosyjskim przyjdzie zli­
kwidować swoje interesa lub po­
lonizować się”. Ogólny wniosek 
autorów broszury taki: jeżeli au­
tonomia, to jednocześnie zani­
knięcie się od towarów polskich: 
niech autonomiczna Polska umrze 
z głodu!

Możemy do autorów tej broszu­
ry zastosować ich własne słowa, 
zwrócone do rosyjskich zwolenni­
ków autonomii Królestwa: “Tak 
mogą myśleć tylko ignoranci!”

Przyrzekli mówić bez senty­
mentów, a kierowali się niechę­
cią. Przyrzekli mieć na względzie 
interesy państwa, a mieli tylko 
swoje.

KSIĄŻE A. PONIATOWSKI.
Czytamy w “Dzienniku Naro­

dowym”:
Książe Andrzej Poniatowski, 

potomek w prostej linii sławnego 
Józefa Poniatowskiego, zwiedził 
Dom Związku Narodowego 
Polskiego, obejrzał naszą dziel­
nicę, kilka polskich kościołów, 
pomnik Kościuszki i troskliwie 
wypytywał się o polskie stosun­
ki. Towarzyszyli mu przez cały 
dzień o wszystkiem informując 
obywatele: J. F. Smulski, sekr. 
jen. Z. N. P. bieliński i redaktor 
“Zgody” Tomasz Siemiradzki.

Książe Poniatowski, o którym 
po raz pierwszy dowiedzieli się 
Polacy amerykańscy z listy skła­
dek na głodnych w Królestwie 
Polskiem, kiedy ofiarował za po­
średnictwem p. Smulskiego $500, 
iest osobistością nader ciekawą. 
Książe nie mówi po polsku, gdyż 
już jego ojciec wychował się po 
za granicami kraju, mianowicie 
we Francyi, ale trzej jego syno­
wie władają znakomicie językiem 
swych dziadów.

Matką tych synów jest rodowi­
ta amerykanka. Książe ma ol­
brzymi majątek i należy do naj­
poważniejszych francuskich ka­
pitalistów, którzy lokują olbrzy­
mie kapitały także w przedsię­
biorstwach amerykańskich. Obec­
nie idzie o lokatę siedmiu mili­
onów dolarów w pewnem przed­
siębiorstwie kolejowem i ten in­
teres był bezpośrednim powodem 
przyjazdu księcia do Chicago.

Poniatowski najwięcej czasu 
przepędza we Francyi, ma atoli 
swoje biura także w Nowym Yor­
ku i San Francisko, a w Kali­
fornii ma nadto wspaniałą re- 
zydencyę, w której często prze­
bywa wraz z rodziną.

Sprawy polskie interesują go 
bardzo. Cieszy się, że we Fran­
cyi zwłaszcza budzi się na nowo 
sympatya tego narodu dla naszej 
ojczyzny, że w wyższych sferach 
amerykańskich rozbudziło się 
również niesłychane dawniej za­
interesowanie Polską.

W ostatnich czasach zwrócił 
Poniatowski uwagę na wychodż- 
two polskie w Ameryce i, korzy­
stając ze znajomości, zawartej w 
Nowym Yorku z p. Smulskim, 
postanowił bliżej zapoznać się z 
naszymi stosunkami. Wszystko 
go mocno zainteresowało, podzi­
wiał owoce pracy naszej emigra- 
cyi, które mu pokazywano, wy­
rażał się o niej z uznaniem, je­
dno go tylko dziwiło, a mianowi­
cie nasz niezwykle stosunkowo 
skromny udział w życiu publi- 
cznem tego kraju i zupełny brak 
reprezentacyi w kongresie. Tło- 
maczono mu to tern, że stosunko­
wo młodzi jesteśmy w tym kra­
ju i że z każdym rokiem postę­
pujemy.

Poniatowskiemu towarzyszył 
jeszcze jeden młody Polak, już 
w trzeciem pokoleniu zameryka­
nizowany, syn wychodźcy poli­
tycznego z roku 1831, nazwis­
kiem Sienkiewicz. Mieszka stale 
w Kalifornii i należy do jednej 
z najbogatszych familii w tam­
tych okolicach. Nie mówi ani sło­
wa po polsku, ale obiecał, że w 
roku zacznie korespondować z 
biurem Z. N. P. w języku pol­
skim i że jego dzieci — jeżeli je 
kiedy będzie miał — (jest jesz­
cze kawalerem) będą tak samo 
Polakami jak synowie księcia 
Poniatowskiego.

Obaj goście obiecali wczoraj, 
że wstąpią do Związku Narodo­
wego i że wprowadzą do tej or- 
ganizacyi wielu Polaków, o któ­
rych my nawet nie wiemy, że 
są w Ameryce, a którzy także 
dopiero w ostatnich czasach przy­
pomnieli sobie o obowiązkach 
względem Ojczyzny swych dzia­
dów, o których ojcowie ich poza- 
pominali.

ZA OJCZYZNĘ—NIE ZA ZŁOTO.
— Pójdź bracie do czytelni — 

powiada jeden do sąsiada — dziś 
tam obchód narodowy, w roczni­
cę powstania, posłuchamy o czem 
mówią, pogadamy i my.

— Dajcie pokój — burknie na 
to sąsiad. — Co mi tam z ob­
chodem, czy mi kto za to za­
płaci?

— Chodźcie kumo do szkoły — 
zaprasza znów sąsiadka inna — 
pan nauczyciel kazali się zejść, 
będą historyę opowiadali o tern, 
jak było w Ojczyźnie.

— Gdzie mnie takie rzeczy w 
głowie, gdyby kuma poradziła 
skąd wziąć lepszy zarobek, prę- 
dzejbym poszła.

Tak dziś ludzie odpowiadają, 
gdy im się o Ojczyźnie wspomina, 
gdy się od nich nie żąda żadnej 
większej ofiary, jak tylko, aże­
by posłuchać zechcieli o tern, co 
im się opowie ze wspomnień o 
ważnych zdarzeniach.

Dziś ludzie i słuchać nie 
chcą, a dawniej umieli poświę­
cać się, nieść życie w ofierze, 
cierpieć, ginąć i nie pytali, czy 
im kto za to co zapłaci, czy im 
kto za to złota sypnie wiele.

Oto posłuchajcie na przykład:
“Było to w roku 18311...
Pod Nową-wsią, po ataku na 

bateryę rosyjską, ułani z 3-go 
pułku gonić zaczęli uciekającego 
dowódcę.

Podpułkownik moskiewski Bu- 
lowicz, gdy spostrzegł, iż rady 
nie ma, więc co sił uciekał.

A nasi ułani dalejże za nim.
— Czekaj, mości panie dowód­

co — woła jeden ułan — ja ci 
porachuję ordery na piersiach, 
masz ich dość.

— Czekaj, panie podpułkowni­
ku — woła drugi - niegrzecznie 
tak rozchodzić się, nie poże­
gnawszy się... Chcę ci się po­
kłonić...

Ale Bułowicz gna i gna.
Wreszcie padł z konia jak 

długi...
Otoczyli go nasi ulani.
— Wstawaj panie podpułkowni­

ku - wrócisz z nami, a tak nie 
wypada przecie, byś tu leżał.

— Zbieraj się, zbieraj, rycerzu 
carski, my się teraz pobawimy.

A pan podpułkownik wyciąga 
strasznie wielką kiesę złota rzu­
ca pod nogi ułanom i powiada:

— Weźcie, tylko mię puśćcie...
— My się bijemy za Ojczyznę, 

nie za złoto — odpowiadali ułani.

Hej! hej!... gdzie ci ludzie!...
Dziś za złoto, za grosz nędzny 

wiele dadzą, wiele zrobią... a dla 
Ojczyzny nie mają czasu, nie ma­
ją sił, nie mają chęci...

Dziś o Ojczyźnie mało chcą sły­
szeć..., bo dziś wszystko za grosz 
— a nie za wolność!...

Jadwiga S.

WARSZAWA.
Ej! gadaj ta, co chcecie. 
Komu obce ciekawe, 
Niema miasta na świecie 
Nad tę naszą Warszawę! 
Może tam gdzie i lepiej 
Człowiek podje, napije, 
Ale gdzie tak pierś skrzepi? 
Gdzie tak serce zabije? 
Gdzie tak dusza coś powie? 
Gdzie tak snują się myślę? 
Takie echa gdzie złowi. 
Jako u nas przy Wiśle?!
Ej! gadajta, co chcecie, 
Komu obce ciekawe. 
Niema kraju na świecie 
Nad tę naszą Warszawę! 
Choćbyś gonił w sto koni. 
Przebył lasy i góry. 
Gdzie tak zagra, zadzwoni 
Drogą nutą przez mury? 
Gdzie ci błyśnie nad ranem 
Takie słonko w rozbrzaskach. 
Jak w tern mieście kochanem. 
Na mazurskich tych piaskach?
Ej! gadajta co chcecie,. 
Komu obce ciekawe, 
Niema miasta na świecie 
Nad tę naszą Warszawę! 
Niema miasta, ni ludzi, 
Przepłyń rzeki i morza. 
Gdzie cię druga rozbudzi 
Taka śpiewka, czy zorza? 
Gdzie pod słonkiem znajdziecie, 
Pytam... Boże jedyny!
Ej I gadajta. co chcecie.
Choćby takie dziewczyny?! El.

KTO POLAKOM POMOŻE?
W obozie polskim roku 31, ta- 

_ką legendę opowiadali żołnierze 
na wsi:

Kiedy wybuchła rewolucya, 
tak przyszedł św. Piotr do Pana 
Boga i melduje, co na Polskiej 
ziemi niepokój....

— Panie Boże, powiada święty 
Piotr, trzy rewolucye zaczęły się 
na świecie, jedna w Paryżu, dru­
ga u Holendrów, trzecia w Pol­
sce. Której mamy pomagać?

A Pan Bóg rzecze:
— Francuzi sami sobie pomo­

gą. Holendrom pomogą Anglicy 
i dukaty, bo bogaci.... a Pola­
kom musimy my pomagać, bo oni 
biedni i wierni....

SKŁADKA NA CHLEB DLA 
KROLEWIAKOW.

Lista 14.
CENTRAL FALL8, R. I.

Prosimy o łaskawe pokwitowanie 
niniejszych ofiarodawców, którzy złożyli 
składki na biednych naszych braci w Kró­
lestwie Polakiem. Za pośrednictwem 
Towarzystwa św. Józefa hr. p. odbyło 
się ogólne zebranie w celn założenia 
polskiej parafii i przy tej sposobności 
zebrano Bkładki od następujących osób:

Michał Legawiec $1.00, Ignacy 
Kłus 50c, Antoni Trałka25c, Michał 
Szpila 25c, Edmund Lenartowicz 
25c, Jan Gromada 25c, Wincenty 
Kłus 25c, Franciszek Tomasik 20c, 
Wojciech Sroka 15c, Michał Szte­
liga lOc, Jan Osleł lOc.

Towarzystwo św. Józefa br. p. wya­
sygnowało z kasy $5.00, a każdy członek 
ofiarował po 25c jak następuje:

Tow. św. Józefa $5 0', Stanisław 
Nowak 25c, Andrzej Urbanik 25c, 
Władysław Ruszała 25c, Piotr 
Bezak 25c, Wojciech Swiąder 25c, 
Jan Rapczak 25c, Konst, lrzemb- 
sk! 25c, Jan Klisb 25c, Władysław 
Kozłowski 25c, Józef Bober 25c, 
Jan Bezak 25c, Wojciech Duski 
25c, Stanisław Kosiński 25c, Sta­
nisław Wilk 25c, Kasper Iłyłek 
25c, Józef Pitas 25c, Józef Usbz 
25c, Wojciech Rapczak 25c, Karol 
Stadnicki 25c, Tadeusz Stadnicki 
25c, Jan Balasa 25c, Józef Ruszała 
25c, Józef Such 25c. Jan Czer­
wonka 25c, Andrzej Bania 25c, 
Jan Orzechowski 25c, Michał Miga 
25c, Wojciech Piechota 25c, Józef 
Kmieć 25c, Józef Zymuła 25c, 
Franciszek Sołowskl 25c, Antoni 
Moździesz 25c, Andrzej Burek 
25c, Józef Warchoł 25c, Szczepan 
Pokraka 25c, Michał Wyzga 25c, 
Michał Zemanek 25c. Jan Durda 
25c, Stanisław Hwałek 25c, Jan 
Piątek 25c, Jan Miga 2óc, Piotr 
Jasiński 25c, Jakób Filipek 25c, 
Jan Mazur 25c, Antoni Pytel 25c, 
Jan Patykuła 25c, Konst 2uchow- 
ski 25c, Karol Adamkiewicz 50c, 
Jan Wawszklewicz 50c.

Razem $21.05
Andrzej Gorzycki z College, 

Texas, $1.00. Razem $22.05
Wszystkim ofiarodawcom składa komi­

tet Tow. św. Józefa br. p. staropolskie 
“Bóg zapłać.”

Z uszanowaniem
Andrzej Urbanik.

Za ostatni tydzień 
Poprzednie składki 
Ogółem zebraliśmy

$22.05 
$1148.24 
$1170.29

Za składki dziękujemy i o dal-
sze prosimy.



GAZETA POLSKA. 5

Z AMERYKI.

Strajk górników.

PITTSBURG, Pa., 5 
kwietnia. — Strajk gór­
ników w kopalniach twar­
dego węgla rozwinął się we­
dług sprawozdań urzędo­
wych następująco: 
„W Pittsburg Coal Co. jest 
w ruchu 43 kopalń, all ko­
palń strajkuje. Wzdłuż rze­
ki Monongahela 12 kopalń 
strajkuje a 15 jest w ruchu. 
New York Gas Coal Co. 
ma 5 kopalń w ruchu, reszta 
zamknięta.

.Jakkolwiek we wschodniej 
Pennsylvanii górnicy żywią 
nadzieję pokojowego zała­
twienia sprawy, to jednakże 
przygotowani są na strajk 
jak najdłuższy.

Pikiety rozstawiono na 
wszystkich punktach i te 
nie dopuszczają do pracy 
nikogo.

W okolicach Scranton u- 
siłowały niektóre kopalnie 
utrzymać się w ruchu, 
ale to się nie udało.

Gdzieniegdzie przycho­
dziło do starć, ale jak do­
tąd poważnych ofiar jeszcze 
nie ma.

Kompania Philadelphia 
and Reading Coal Company 
otrzymała raport, że pociąg 
górniczy w Minersville 
został częściowo zniszczony 
przez ogień i że spowodo­
wali go strajkierzy. Śle­
dztwo w toku.

JOHNSTOWN, Pa., 5 
kwietnia. — Straż postrze­
liła dwu strajkierów. Rany 
nie są niebezpieczne. Fakt 
ten wywołał ogromne wrze­
nie w szeregach górników.

Właściciele kopalń w sta­
nach Illinois, Iowa, India­
na, Kansas, Missouri, Te­
xas i Indian Territory 
oświadczają, że nie zgodzą 
się na żadne ustępstwo.

Kopalnie w tych stanach 
idą bardzo wolno* Ogółem 
strajkuje obecnie około 
150,000 ludzi. Strajk w 
kopalniach pennsylwańskich 
zakończy się prawdopodo­
bnie pokojowo, gdyż niektó­
rzy właściciele robią już u- 
stępstwa.

Prezydent Rposevelt śle­
dzi bacznie przebieg straj­
ku, lecz dotychczas nie ma 
potrzeby mieszania się do 
strajku, gdyż wszystko 
idzie spokojnie.

“Zmartwychwstał.”
MERIDAN, Conn. 5 

kwietnia. — Jeden z pol­
skich byznesistów zachoro­
wał nagle i upadł na ulicy 
bez przytomności. Policya 
odstawiła go do szpitala i 
doktór orzekł, że nie żyje, 
więc go odstawiono do tru­
piarni. W nocy “niebosz­
czyk” przyszedł do przyto­
mności i wstał, pozwala- 
wszy kilka trupów leżących 
na deskach obok siebie. W 
tern niemiłem położeniu do­
stał się do drzwi i zaczął 
bić we drzwi, a na odgłos 
tego stuku nadbiegł stróż 
i doktorzy i zabrali go z 
trupiarni do szpitala, z któ­
rego po kilku godzinach 
umknął i powrócił do domu 
do swej buczerni i jest zu- 
pełnia zdrowym, prowadząc 
swój interes po dawnemu. 
Nazwiska nie podaję kores­
pondent.

Dolan usunięty.
PITTSBURG, Pa., 6 

kwietnia. — Na wczorajszej 
sesyi dystryktowej konwen- 
cyi unii górniczych przyjęto 
rezolucyę, mocą której by­
ły prezydent tej organizacyi 
Patrick Dolan i były wice­
prezydent Uriah Belling­
ham zostali raz na zawsze 
z organizacyi wykluczeni. 
Wykluczony także został de­
legat Thomas Butler z Can- 
nosburga za to, że nie zasto­
sował się do wydanych roz­
kazów i nie ogłosił swojej 
organizacyi rozporządzeń o 
strajku, wydanych przez 
komitet skali płacy. Dolan 
odmówił zastosowania się 
do rezolucyi i nie opuszcza 
swego miejsca. Poczyniono 
pewne kroki, aby go do 
tego zmusić.

Notatki krajowe.
— W St. Louis zapadła 

się ziemia w bloku położo­
nym przy Sulphur ul. Dzie­
sięć domów zostało zni­
szczonych. Poziom ziemi 
zniżył się w tern miejscu o 
15 stóp.

— Koło Hadley, Pa., za- 
?adł się zupełnie tor kolei 

^ake Shore na przestrzeni 
150 stóp. Gdyby nie nad­
zwyczajna odwaga dozorcy, 
który położył się na szynach 
i tein zwrócił uwagę maszy­
nisty nadlatującego pocią­
gu, byłaby się wydarzyła 
straszna katastrofa.

— Stan Michigan otrzyma 
od kolei w tym stanie 7 mi­
lionów dolarów, jako poda­
tek dochudowy. Tak uchwa­
liła legislatura i potwierdził 
tę uchwałę sąd Stanów Zje­
dnoczonych.

— W izbie posłów w Wa­
shingtonie wyznaczono ko­
mitet do wzięcia udziału w 
obchodzie 200 rocznicy uro­
dzin Franklina, który odbę­
dzie się 17 kwietnia w Phi- 
ladelphii.

— W stanie Indiana 22 
właścicieli kopalń węgla 
podpisało skalę płacy z r. 
1903.

— W tartaku w Kyles 
Ford, wskutek eksplozyi w 
kotle parowym trzej robo­
tnicy zostali zabici, a 5 po­
kaleczonych.

— Gubernator stanu Illi­
nois zwołał nadzwyczajną 
sesyę legislatury, aby ure­
gulować sprawę prawybo­
rów według zasad konsty- 
tucyi Stanów Zjednoczo­
nych. Dotychczasowe pra­
wybory były humbugiem 
polity kierów.

— Brama więzienia w 
Benton, Mo., została w 
nocy wysadzona dynami­
tem. Czterej czarni rabu­
sie tamże zamknięci znikli 
bez śladu.

— W Detroit umarł ks. 
Frań. Sajecki, w kwiecie 
wieku, bo liczył dopiero 32 
lat.

— Ks. M. Matkowski z 
Grand Rapids, Mich., za­
mianowany został konsul- 
torem dyecezyalnym do ra­
dy biskupiej.' Na 560 księ­
ży polskich w Ameryce, 
mamy tylko 10 konsulto- 
rów.

— W Buffalo, N. Y., spa­
liła się drukarnia dziennika 
“Evening Times”. Cały 
czteropiętrowy budynek po­
szedł z dymem. Straty wy­
noszą przeszło $200,000.

— Około Delta, Ohio, na­
jechał pociąg pasażerski na 
wykolejony pociąg frachto­
wy, lecz nikt z pasażerów 
nie zginął. W rozbitych 
wagonach wybuchł pożar i 
poczynił szkody na $100,- 
900.

— Kościół katolicki w St. 
Jacob, 111., został w nie­
dzielę zniszczony przez bu­
rzę. W kilka minut po wyj­
ściu ludzi z nabożeństwa 
zawalił się kościół tak, że 
została z tegoż tylko olbrzy­
mia kupa gruzów.

— W Crawfordsville, 
Ind., umarł ks. Jan Dem­
psey, proboszcz katolickie­
go kościoła św. Bernarda, 
podczas odprawiania nabo­
żeństwa żałobnego przy ka­
tafalku. Przyczyną śmierci 
był paraliż serca.

— W So. Omaha, Nebr., 
założono w tycb dniach 
nowe towarzystwo polskie 
rycerzy polskich św. Mi­
chała Archanioła, do któ­
rego zapisało się 20 człon­
ków. Powodzenia!

— W okolicy Bermide, 
Minn., zachorowały nagle 
dwie córki farmera polskie­
go Hermana Konoskiego. 
Kupił on lekarstwa w apte­
ce, po którego użyciu u- 
marły dwie córki, a dru­
gie dwie są umierającemi.

— Tylko dwóch alderma- 
nów Polaków będzie zasia­
dało w radzie miasta Mil­
waukee, tj. pp. Jan Lemań­
ski* i Stanisław Kamiński.

— W Pittsburgu panuje 
tyfus. W trzech dniach za­
chorowało na tę chorobę 
171 ludzi.

Wiadomośc[Zagraniczne.
Zurych. — Policya szwaj­

carska ujęła tu młodego 
Rosyanina, który wspóluie 
z innymi okradł bank kre­
dytowy w Moskwie na 
437,500 rubli.

Petersburg. — Jenerał 
Ślepców, gubernator z Twe­
ru, padł ofiarą zamachu. 
Podczas, gdy jechał na ze­
branie konwencyi wybor­
czej, nastąpiła eksplozya 
bomby rzuconej pod koła 
jego powozu i rozerwała 
go w kawały. Sprawcę uję­
to. Będzie o jednego zbira 
carskiego mniej.

Petersburg. — Z dotych­
czasowych wyborów do du­
my wynika, że partya po­
stępowa będzie miała prze­
wagę w dumie.

Warszawa. — Nieznani 
ludzie weszli na statek 
“Wawel”, kursujący mię­
dzy Warszawą i Płockiem i 
zastrzelili 3 ludzi, a 5 zra­
nili wystrzałami z rewol­
werów, potem kazali kapita­
nowi przybić do brzegu i 
uciekli.

Helsingfords. — Finlan- 
dya ma otrzymać konstytu- 
cyę na wzór innych krajów 
konstytucyjnych.

Zurych. — Szwajcarskie 
władze aresztowały 40 ro­
syjskich i włoskich anarchi­
stów.
Paryż. — Strajkujący gór­

nicy francuscy w mieście 
Tulon pojmali prefekta 
policyi i uwięzili go w pi­
wnicy domu, otoczonego ba­
rykadami. Oświadczyli oni, 
że będą go trzymać jako 
zakładnika. Dopiero mer 
miasta potrafił nakłonić 
górników do uwolnienia 
prefekta.

Londyn. — Bankierzy 
londyńscy otrzymali poufne 
telegramy z Afryki, że gro­
zi tamże bunt wszystkich 
plemion murzyńskich.

Petersburg. — W guber- 
nii Wiatka przyszło do 
krwawych walk między 
chłopami a żandarmami, 
którzy usiłowali rozpędzać 
polityczne mityngi chło­
pskie. We wsi Sasurga za­
bili chłopi 3 żandarmów, a 
10 ciężko pokaleczyli.

Berlin. — Pisarz rosyjski 
Maksym Gorki przybywa 
do Ameryki. Obecnie znaj­
duje się na morzu w drodze 
do New Yorku.

Petersburg. — Według 
sprawozdań urzędowych li­
czba aresztowanych za roz­
ruchy w Rosyi wynosi obe­
cnie 77,000.

BIURO POŚREDNICZENIA W 
PRACY POD OPIEKĄ ZWIĄZKU 

NAR. POL.
W Denver, Col. fabryk różnych 

dosyć. Roboty idą wszędzie do­
skonale. Godzin pracy 8 — 10 
dziennie. Najniższa zaplata $1.75 
dla zwyczajnych robotników. 
Rzemieślnicy zarabiają od 30 do 
45c na godzinę. W odległości 20 
mil od Denver są kopalnie wę­
gla. — Zarobki dobre — w oko­
ło są farmy. Roboty na farmie 
można dostać w każdym czasie.

W Albion, Mich, potrzeba 50 
ludzi do pracy w Foundry za 
“labrów” po I5c na godzinę. 
Godzin 10 dziennie. Praca stała. 
Na przyszłą wiosnę kompania 
The Albion Malleable Iron Co. 
budować będzie 30 domów dla 
polskich familii. Żądaniem kom­
panii jest podwoić fabrykę, tylko 
im ludzi potrzeba. Praca jest 
bardzo dobra i gdyby się tam za­
wiązała Kolonia polska, to Polacy 
mieliby tam bardzo dobrą przy­
szłość. Zycie jest tanie, jak w 
całym Michigan.

W Milwaukee, Wis., w głów­
nej polskiej dzielnicy, gdzie jest 
5 parafii — około 7,000 polskich 
rodzin, miałyby dobre powodze­
nie: skład ubrań, skład tows 'w 
łokciowych, skład mebli, doOry 
zegarmistrz i jubiler, lekarz sta- 
rokrajski, architekt, fotograf i 
dyrygient orl ’estry.

W Austin Heights, Pa. jest 
miejsce dla interesu groseryjnego. 
Świeżo przybyły ma wszelkie 
warnuki powodzenia.

W Ashton, Neb. może zrobić 
dobry interes polski balwierz i 
polski lekarz. Doskonałe miejsce 
dla polskiego rymarza i siodla- 
rza.

W Reading, Pa. fabryki rur 
żelaznych, walcownie i inne są 
w pełnym ruchu. Godzin pracy 
10. Wynagrodzenie od $1.25 do 
$1.50. Stolarze pobierają po 35 na 
godzinę. Polaków jest przeszło 
7,000 tysięcy. Doskonałe miejsce 
dla polskiego lekarza, gdyż do­
ktora — Polaka tam nie ma.

W New Haven, Conn, potrzeba 
dwóch cieśli oraz dwóch kowali 
może otrzymać robotę, lecz mu­
szą umieć po angielsku. Jeden z 
kowali musiałby umieć odrabiać 
z rysunków.

W Wallingford, Conn, istnieją 
fabryki wyrobów srebrnych, mo­
siężnych, drutu telegraficznego, 
wyrobów stalowych etc. Robota 
idzie normalnie. Prac godzin 10. 
Wynagrodzenie od $1. do $6 sto­
sownie do tego, jakie rzemiosło 
posiada robotnik.

W New Bedford, Mass, fabryki 
tkackie są w pełnym ruchu. Pra­
cują tam dzieci od lat 14 kobiety
1 starcy. Godzin pracy 10% 
dziennie. Dzienna zapłata 90c, 
$1.00, $1.25, $1.50, $2.00. Tygo­
dniowo zarabiają przeważnie od 
$5 do $12.

W Hegewisch, III. są wyroby 
wagonów kolejowych. Robota 
idzie bardzo dobrze we dnie i w 
nocy. Godzin pracy 10. Zwyczaj­
ny robotnik zarabia po 15c na 
godzinę. Potrzebny tam jest pol­
ski doktor, polska apteka i pol­
ska akuszerka. Polaków jest do­
syć stale osiedlonych.

W Dunkirk, N. Y. znajdą miej­
sce w fabrykach żelaznych ci, 
którzy chcą się uczyć za odlewa- 
czy. Godzin pracy 10. Wynagro­
dzenie pomocnika od $1.45 do 
$1.80. Tamże może znaleźć miej­
sce dwóch cieśli, którzy znają do­
brze swój fach.

W Amsterdam, N. Y. dobry 
maszynista może dostać pracę na
2 dolary dziennie za 10 godzin 
pracy w lnman Machine Shop”.

Po wszelkie bliższe szczegóły, 
wskazówki i informacye należy 
się zgłosić do sekretaryatu pracy 
Komisyi Przemysłu i Handlu pod 
adresem :

A. Piwowarski,
986 St. Aubin ave., Detroit, Mich.

KORESPONDENCYE.

ABERDEEN, Wash„ 30 mar­
ca, 1906. — Niniejszem uprasza­
my Szan. Red. o zamieszczenie 
naszej korespondencyi w lamach 
"Gazety Polskiej”:

My niżej podpisani, właścicie­
le gruntów w kolonii polskiej 
około Aberdeen, Wash., którą 
Washington State Colon ization 
Co. zakłada, dajemy do publicz­
nej wiadomości, że niektórzy z 
nas ząkupili od 40 do 80 akrów 
każdy, inni zaś loty w mieście. 
Kilka tygodni dopiero upłynęło od 
czasu, kiedyśmy na kolonii się 
okupili i już mieszkamy w na­
szych własnych domach i obecnie 
zajmujemy się czyszczeniem zie­
mi, które chociaż miejscami cięż­
kie jednakże nas bynajmniej nie 
zraża, ponieważ po gruntownem 
zbadaniu tutejszych stosunków 
przyszliśmy do przekonania, że 
z jednego akra umiejętnie i sy­
stematycznie uprawionego można 
osięgnąć ogromną korzyść. Za­
znaczyć wypada na samem wstę­
pie, że ziemia jest dobra i każdy 
z nas wybrał sobie równinę, 
wnosząc zaś ze sprzętu i urodzai 
u przyległych sąsiadów, kwesty) 
żadnej nie ulega, że ziemia jest 
nadzwyczaj urodzajna, przytem 
klimat przecudny i woda nad­
zwyczaj czysta i zdrowa. Drzewo 
do budowy jest tanie: w cenie 
od $70 do $100 można sobie przy­
zwoity i dość obszerny dom wy­
budować. Wiosna rozpoczęła się 
tu kilka tygodni temu, wszędzie 
zielono i każdy bierze się rączo 
do sadzenia wszelkiego warzywa 
i dziwnem nam się wydaje, kie­
dy, wyjeżdżając z różnych Sta­
nów w zimie, tu zastaliśmy wio­
snę w calem słowa tego zna­
czeniu.

Gdzie nas jest kilka we familii 
— jedna połowa poszła do pracy 
w przyległych kempach, druga 
zaś połowa zatrudnia się czysz­
czeniem i uprawą ziemi. Co do 
zwierzyny jest tu zajęcy pełno, 
również sarny i jelenie, z pta­
ków zaś cietrzewie i bażanty, 
w rzekach ryby rozmaite. Sło­
wem jest tu jedna z najlepszych 
okolic, jaka nam się kiedykol­
wiek nadarzyła I jesteśmy zupeł­
nie pod każdym względem za­
dowoleni z naszego zakupna i 
spodziewamy się, że w przecią­
gu kilku lat będziemy sobie 
zupełnie niezależnymi, jest tu 
bowiem przyszłość doskonała 
dla każdego z malem kapitałem, 
przytem odbyt na wszelkie pro- 
dukta farmerskie niewyczerpany. 
Nadmienić nam wypada, że zby- 
tecznem byłoby z naszej strony 
tutejsze strony i Stan Washing­
ton zachwalać lub rekomendować, 
ponieważ fakta same za siebie 
mówią. Washington State Colo- 
nization Co. obeszła się z nami 
pod każdym względem po ludzku 
i każdy, który zapłacił za ziemię 
gotówką, odebrał od razu wszel­
kie abstrakty i tytuł do wła­
sności. Ramię do ramienia a 
wnet rozwinie się tu na dale­
kim Zachodzie polska kolonia, 
która przodować będzie wszyst­
kim innym koloniom polskim nie 
tylko rozwojem, lecz także i do­
brobytem.

Jan Kantor, Marya Kantor, Pa­
weł Bocek, Antoni Bonkowski, 
C. Bonkowski, Antoni Siemon, 
Maryanna Siemon, Michał Sie­
mon, Jan Siemon, Jan Kłoda, 
T. Niekrosz, Aleks. Gregorce- 
wicz, Adam Jurewicz, Leopold 
Snajder, Karol Snajder, Jan 
Skrzypek, A. W. Malik, J. Wol- 
kowicz.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwnay Bocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 5ł 
rycinami, zawiera: CzartowaGóra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi. Partyjka eztoalka czyli zakład 
wygtany, Dwaj eąeicdzi. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek i Hanazla, Plerweza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto alg Nań 
spuści, Szymon z Zawisła, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni 1 wiele »2*1 (ut 
opisów rozmaitej treści. Cena . . fGUU

Szósty Rocznik Tygodnika Powleśelowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rc dżina Lanauierów; Leśny młyn nad Czerna  Ją; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek; 
Ulicznik wan-zawski; Lądową pieczara; Zyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złote; Sprawno wóz; Kozioł ofiara y ; 
Kużina Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby eią 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć £i ( u i 
i życie; Złapał się; Pożar na morzu. Cena V a -W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleśeiowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wieełław 
Moje lec/.enie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boba- «J*1 |U] 
Cerka z powstania 1363 r. Cena . . fA»Vv

Ósmy Rocznik Tygodnika Powleśelowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej An nice, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf I bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym m 
parobku. Rekrut. Cena . .

Dziewiąty Rocznik Trgodnlka Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo 
błona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut 1 Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami. — Heród Baba, 
Srotoohwila w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nleezcaąśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach zaśpiewami 1 tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdzlebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z historyk polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 
dla kraju, jakiem! się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezyi (V) 
polskiej. Cena.....................................

Dzlealąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi nasxej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł,Dobranoc 
sąsiedzle. Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wlatrolocie. Dziwne podróże »2*1 mm 
na 1 dzie i na morzu. Cena . . •
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEAClOWO-NAl KOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off sle. — 2» Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską, 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry.
kosztuje na rok Dwa DoTary, na pół roku >1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

Najlepsze Zegarki,
Łańcuszki i Dewizki mo­

żna dostać: ku­
pić od nas po 
jak najtańszych 
cenach. Przy­
ślijcie nam swój 
adres i 2c markę 
a wyślemy wam 
nasze katalogi.

JEŻELI WYPADAJĄ

WŁOSY
Nie czekaj aż wcale ołvsie- 
jesz. Piękne, gę-t»* i długie 

włosy test U|»lększ<-ei«-m 
człowieka i największym 
skarlM-m piękności. John's 
L, Hair imizoralor wstrzy- 

niiijc padanie włosów, 
\uzniiicniu korzenie, u- 
sparza w zrost i na 

" ni iejscu wypadłych od-
rnstywa nowe ładne, gład­
kie (długie włosy. On nisz­
czy płtpry i wszelki brud w 
głowie. Slwytn włosom 
wraca nuturalny kolor.
Tysiące ludzi ochronili 

sip oołysościzawdzięcza­
jąc John's Hair Invigorator. 
I po co chodzić z brzyd­
kiemu rządkiem! ngdzne- 
mi włosami lub siwą gło­
wą, jeżeli można zakodo­
wać piękne 1 długie włosy. 
Ona f2.(M> za flaszkę. 3 
flaszki za 15.00. Prepa­
rat na wzrost wąsów 1 

brody $1.0(1 Pomada 
dla włośow 50c. Włóż 
pleń ladze do koperty 
i zaadresuj

EXTRA! 
nadzwyczajny wynalazek 

Polaka.
Po kilko-letniei pracy, wynaleziony 

został NOWY SZTUCZNY WĘGIEL, 
lepszy od kamiennego, gdyż, lepiej 
grzeje, dłużej się pali, nie dymi, pozo 
stawia mało popiołu, żadnych sadzy ani 
żużli, a rąk nie brudzi zupełnie. Palić 
nim można w każdym piecu. Węgiel 
ten może robić każdy człowiek sam dla 
siebie, ręcznie bez żadnych maszyn 1 
a tona kosztować cię będzie tylko 
jednego dolara z centami. Materyału 
na ten węgiel wszędzie jest dosyć, więc 
robić go może i robotnik w mieście 1 
farmer na farmie, a sposób wyrobu tak 
jest łatwy, że przez dzień narobić go 
może bardzo wiele. Zamiast więc sprze­
dać ten wielki wynalazek, chcę go od­
dać do użytku biednych ludzi, a zatem 
aby rozpowszechnić pomiędzy ludźmi 
ten nowy węgiel i przekonać ich, jak 
łatwo sami mogą go robić, postanowiłem 
w różnych częściach tego kraju i Kana­
dy, nauczyć pewną llczitę ludzi wyrobu 
tego węgla, zupełnie za darmo, lecz 
każdy, kto chce otrzymać naukę za 
darmo, musi ściągnąć do siebie prólię 
tego węgla, aby pokazać innym, jak się 
pali oraz przysłać mnie pięć adresów 

i swych sąsiadów lub przyjaciół Polaków 
i pół dolara na przesyłkę tego węgla. 
A gdv próba podoba Bię tobie, podpi- 
szesz'kontrakt, że będziesz robić ten 
węgiel do swego użytku tylko, oraz 
zwrócisz mnie wydatki biórowe, a na­
ukę i pozwoleństwo wyrobu otrzymasz 
za darmo. Węgiel ten jest patentowany 
na różne kraje i uznany’ został za naj­
lepszy. Pisz więc zaraz do Wynalazcy, 
gdyż tylko czas krótki uczę za darmo, 
a strajk węglowy się zbliża. Robiąc za­
pytanie, przyślij markę na odpowiedź. 
Pieniądze przysyłać proszę w liście re- 
gistrowanym lub przez money order. 
Adresować proszę tak:

Hon Artificial Fuel Patentee,
Office — 1323 W. Hine Str., 
Box E. South Bend, Ind.
Zaświadczenia najpoważniejszych o- 

bywat**li miasta South Bend, lnu.: My 
niżej podpisani obywatele miasta South 
Bend, Ind., poświadczamy, że węgiel 
ten sztuczny pali się znakomicie i ma­
teryału tego do wyrobu wszędzie jest 
dosyć, a daje się robić tak łatw’o, że 
każdy go robić może, gdyż widzieliśmy 
to eaml i nie jest żadne oszustw*o: M. 
Górski, radny miasta, P. Kaczorowski, 
radny miasta, W. Papczyński, komisarz 
robót publicznych, W. iedbalski, apte­
karz, P. Szalewski, zakład krawiecki, 
M. Szczodrowskl, grosernia, W. Kolupa 
aptekarz, Ig. Boliński, grosernia, L. Szy- 
bowicz, aptekarz, Wł. Grześk, adwokat. 

(Apr. 21.)

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy Gazety Polskiej 

wyszły następujące wydawni­
ctwa i tak:
Selim Mirza, piękna nowela Henryka 

Sienkiewicza. W miękkiej oprawie 
Cena ------ 20c.

Serce Człowieka, Świątynią Boga, u- 
zmysłowione dziesięcioma obrazami. 
Nowe tłómaczenie z niemieckiego 
przez Księży Zgromadzenia Serca Je­
zusowego. Cena w miękkiej opr. 20c. 
Nadto ukazały się w nowem 

wydaniu:
Historya o Rycerskim Owczarku przez 

Jana Kupca. W miękkiej oprawie. 
Cena . - - . . I5c

Historya Okropna o Walecznym Sta­
siu 1 o pięknej Anulce. W miękkiej 
oprawie. Cena - - - 15c

Zaczarowana Sroka, oryginalna i cie­
kawa powiastka dla młodzieży. Cena 
w miękkiej oprawie - - 5c

Sejm Pijacki czyli wyiok potępienia 
nięszczęśliwej gorzałc. Bardzo dowci­
pne wierszyki, poświęcone pamięci 
wszystkich pijaków, dla ratowania ich 
od zagrażającego niebezpieczeństwa, 
wynikającego z pijaństwa. Cena 10c.

Adres:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st. Chicago, III.

KTO jeezcze nie zamówił pisemka

“SIEROTA” 
tygodnika b którego czysty dochód prze­

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle ewój adree a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 aam zapłaci prenumeratą na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczką do nabożeń­
stwa, jako pamiątką od Sierotek.
‘Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 

od początku bieżącego roku.
Adresować należy: 

“CICDATA” 81 Ingraham 8t 
jlLnUiA CHICAGO, ill.

skład założony issi r.

HENRY SCHOELLKOPF.
GROSERN1K,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST.,
pomiędzy Franklin 1 Market ul. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach

Л aj lepszy, prawdziwy eer er waj carski 
Ser Edameki i eer Parmeeański.
Fromage de Brie 1 eer Rogu fore ki. 
Ser j rośliny, Nenazatelakl i Limbu?ekl. 
Brunświcki salceson-
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkle sztokfisze, anchovies.
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i ezampiniany 
Francuski groch, najlepszą o’ł7.g.
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 
Niemieckie jagły, Soczewicą, kaszą pszenną 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszą jącztuienoą. 
Kaszą tatarc, aną, kaszą owsianą.
Mąkę tatarczaną mąkę ryżową. 
Swleae orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele.
Francuz kie śbwki, świeże rodzynki 
Włoskie łazanki (nudle), makarony.
Najlepszą Vaui>a czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawą Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
iirewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemią warzywowe. siemię trawy.

Slemlą dla kanarków, siemię konopiane, rz^pa 
kowe, jako 1 wszelkie Inne towary korzenne.

HENRY SCHOELLKOPF.

Nalepinski Mdse. Co. 
»25 N. Francisco St. Chicago, III.

Darmo.
Ten śliczny złocony pier­

ścionek z jakąkolwiek literą 
damy darmo każdemu, ito 
sprzeda 10 ślicznych szpilek 
pollc każda. Przyślljcie

nam swój adres, to my wam ooślemy szpilki. Po 
sprzedaniu przyślijcie nam $1 On, a my wam ]>o- 
ślemy pierścionek darmo. POL1NH PREMU M 
HOISE, ‘Mi”, Webster, Мам (May8)

Anrone sending n sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention is probably pnientable. Comniunica. 
tIons strictly confident IhI. HANDBOOK on 1‘nteuta 
sent free, tildest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
•pretaxnolict, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific journal. Terms. a 
year: four months, f L Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.36'8™-”” New York 
Branch Offloe. 626 F St., Washington. D. C.

JOHN'S SUPPLY HOUSE CHICAdOULL

POTRZEBA POLAKÓW!
Potrzebujemy agentów i kupców do 

sprzedawania naszych złotych i srebrnych 
zegarków i łańcuszków. Potrzebujemy 
mężczyzn, którzy mogą sprzedawać 
w* swej okolicy lub agentów podróżnych 
między farmerami, robotnikami w fabry­
kach, górnikami itp.

Kto się chce tym interesem zająć 
otrzyma wielki wybór zęgarków i łań­
cuszków, na 3 miesięczny czas spłaty; 
w ten sposób możecie si r zed a wać towar 
na tygodniowe spłaty. Adres:
AGENTS WHOLESALE WATCH CO.
box 1563, Dep. 6, New York City. (16)

PEDICURA
na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 
.Przyślijcie BO centów w 2centowych znaczkach 

pocztewych za jedno pudełeczko lub $l.oo na 8 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Rieniędze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Chek lub Regiatercd Letter.
Gwarantujemy jiewne uleczenie (w Jednym ty- 

godniu) pocenia nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
óle, złą woń Itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 

— jeżll utyte jak przepisane.
Jeżeli macie Jaką inną chorobę to napiszcie do 

nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycyną lub pigułki macie używać. Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO.
E. P. LEISCHNEB. Ph. C.
Pharmaceutical Chemiet

287 W. Divislon st., CHICAGO, ILL.
Na odpowiedź naleiy przysłać 2-centowy 

znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dostanie 
odpowiedzi.

ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZAKEPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH

Jest to najcudowniejszy lecz i najtańszy instrument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy 1 można na nim zawsze grać Jakąkolwiek 
melodyę. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili są zdumieli i zado­
woleni. ponieważ przeszedł Ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje li-ta z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłać! wam się w Jednej nocy 
skoro użjta do przygrywania do tańca Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajną halę. Hymnv, marsze, 
walce, polki, polkl-mazurkl, kadryle, jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
dzieci stanowi wielką uciechą.

MAKFQ łaY>^ Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfcikl,
I lf"\l\LO IlUHE które grają podczas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew

lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami się sprzedaj.«. Sprzedajtmy piękne harmoniki po najniższych eonach. Ale jeżeli 
poszlecle dz slaj $2 00 3ako zaliczkę, mv poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $4.00 Agenci dobrze zarabiają Adresujcie: Standard 
Manafactorlng Co. 7« Park Placs,.P. O. Bi 117». New Yora City. Dept. 46. (G17>

NIE PRZYSYIAJ PIENIĘDZY!“;^».”:'”.“:
Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no­
wych Kostumerów i Agentów robimy tę nieporównaną 

ofertą, 1 dajemy premia wartości tysięcy dolarów.
Przyślij nam swe nazwisko, adres, najbliższą 
stacją ekspresową a my poślemy ci cała paczkę. 
Poślemy ci: 1 pudełko dobrych cygar. Jedea 4-o 
karatowy, złotem pokryty, lub aoliday ayklowy 
mrzki zegarek z odkrytym cyferblatem, (naplsz 
jaki chcesa),tak dobrze czas trzyma Jak i ten za 

$30.00, certyfikat gwarantujący nań lat, iż zega- 
»k zreperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 

nie był dobry, 1 ozdobny 1K karatowy, złotem 
pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Barlos dyameatową 

spinkę doszarfy, 1 garnltirz4kołnierzykowych! ręka­
wowych gazików. 1 pare extra pięknych złotych spinek 

do mankietów i piękny jrioraMowek nasadzony l perłą, 4 
„Barton“ djamenUmll Żemenldaml. Wszystko to znaj­

duje się w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 
pudełka. Sam wpierw egzaminujesz wszystko 1 znajdujesz największy bargain w twój cm 
życiu, płacac $ 8 97 za to; i za ekspres®, lab nie daj es z ani centa. Wszystko co chcemy to że­
byś nas rekomendował swym przyjaciołom.« Ta paczka a damskim otwartym zegarkiem i 4H 
calowym łańcuszkiem na szyją zamiast męzkiego koeatirje $ 4 7t Możemy L>oSzt*
jeżeli nadeślesz gotówkę r. obstalunklem I 85c. extra na przesyłkę. P. A. MOLLśND A vo^ 
lSS^Waahington SŁ. Chicaga, I1L (Tą firma jest anana). (The old eąuare dealing house).

Samochód do ogólnego użytku tak elegancki 
i wygodny, jak najdroższe samochody.

Ogólnie znany automobil RAMBLER z podwójnym motorem, kierowanym 
jedną ręką, jest najprostszym i najsilniejszym systemem siły transmisyjnej, zasto­
sowanej do automobilu.

Rozmiar dla pięciu ludzi; Siła 18 koni; Szybkość do 45 mil na godzinę; 
Cena z wszystkiemt przyborami lamp, z gwlzdawką, narzędziami itp., $1,800.

THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA. WIS.
Filia w Chicago, 302-304 Wabash Ave,. 1218-1220 Sheridan Road.

PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $l.oo.
a poślemy wam 

najmocniejszą, najtrwalszą i najirWniejszą li rmo- 
nikę kiedykolwiek wyrabianą. Czem dłutej się gra na 
niej, tein jest lepszą. Rozmiar jest 11^x6cali. Harmo­
nika ta jest profesyonalną. Używana najwięcej i>o we­
selach i zabawach, hebanowa oprawa, sprężyny są no 
wego patentu, prędko do naprawienia bez rozbierania 
harmoniki. Klucze są z perłowej macicy, mocno okute 
rogi niklowe, otwarta klawiatura, 10 kluezv. 2 basy, 
8 sztopsv, 8 rzędy piszczałek." Cena tylko $5.75« arta 
najmniej $9.oo. Ponieważ harmonikę tę sprowadzamy 
po kilka set odrazu, dlatego możemy ją tak tanio sprze­

dawać. Jeżeli wam się l»ędzie podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re­
sztę pieniędzy. Inne harmoniki sprzedajemy po cenach od 75c do $20.oo.

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych przedmiotów, załączając 5c 
na przesyłkę. Adresować należy:

The Pułaski Mail Order House.
N. Hamlin Ave, Chicago, III.816



6 POLSKA.

« DZIAŁ 60SP00ARCZY.
Przygotowania do robót 

wiosennych.
Choć mrozy niekiedy w 

tej porze trzymają jeszcze 
ziemię w swych powijakach 
i śnieg pokrywa rolę, to 
jednak dłuższy dzień i co­
raz wyżej wzbijające się 
słońce zwiastuje już wios­
nę, a z nią rozpoczęcie prac 
w polu. Gospodarz, który 
przez całą zimę zamknięty 
był ze swą pracą w cia­
snym obrębie podwórza i za­
budowań, coraz częściej wy- 
f;ląda na swój kawałek ro- 
i i zaczyna się już sposo­

bić pomału do wyruszenia 
z pługiem i broną w pole, 
ażeby pzygotować rolę pod 
jarzyny.
Jeżeli kpem nazwalibyśmy 
żołnierza, który dopiero w 
chwili bitwy ostrzy swój 
pałasz i przygotowuje ła­
dunki do fuzyi, to kiepskim 
gospodarzem musimy na­
zwać takiego, który, dopie­
ro wyjeżdżając W pole, oglą­
da swe narzędzia i popra­
wia zauważone W nich bra­
ki. Czas, jak zając, nie cze­
ka na nas, i każda chwila, 
którą moglibyśmy zużytko­
wać na roboty wiosenne, 
a poświęcić musimy różnym 
reperacyom, jest dla nas 
całkiem straconą;o tern zaś, 
jak ważne jest wykonanie 
wiosennych upraw we wła­
ściwej porze, przypomnieć 
sobie możemy choćby z 
przysłowia: “siej owies w 
błoto, będziesz zbierał zło­
to.’’

W gospodarstwach wzo­
rowo urządzonych zabie- 
gliwy gospodarz zimą repa­
ruje wszystkie maszyny, 
czyli je odnawia, a nawet 
maluje, chcąc zabezpieczyć 
drzewo od gnicia, a żela­
zo od rdzy.Jakże zdałyby się 
podobne porządki u nas, 
gdzie zimą pługi, siewnieki 
i żniwiarki marnują się pod 
byle jakiem przykryciem, 
a często i bez przykrycia; 
latem zaś możDa spotkać 
młockarnie pokryte zielenią 
skiełkowanego zboża. Lecz 
jeśli już nie jesteśmy w sta­
nie dojść do takich porzą­
dków i do takiego poszano­
wania maszyn i narzędzi, ja­
kie widzimy u innych to 
przynajmniej wczesnem do- 
prowdzeniem do porządku 
swych narzędzi, unikajmy 
straty drogiego czasu.

Cóż więc w tym celu ro­
bić należy i jak się przygo­
tować do robót wiosennych. 
Trzech głównie narzędzi 
używać będziemy: pługa, 
brony i siewnika; te trzy 
więc narzędzia starannie 
obejrzeć musimy, a same 
one wskażą, co koło nich 
zrobić należy.

W pługu lemiesz, odkła- 
dnica i suwak (płóz, pięta 
albo strzała) ulegają z bie­
giem czasu zdarciu, zużyte, 
więc winny być zastąpione 
nowemi, pozostałe zaś le­
miesze i kroje, stępione pod­
czas jesiennych robót, nale­
ży odpowiednio naostrzyć.

Jeżeli pługi były fabry­
cznej roboty, to i nowe od- 
kładnice i lemiesze należy 
kupić w fabryce; wprawdzie 
dobry kowal potrafi i sam 
odpowiednio zrobić odkła- 
dnicę, lecz wykrępować ją 
musi na oko, gdy tymcza­
sem fabryka posiada w tern 
celu wygięte kowadła, po­
zwalające jej zupełnie je­
dnakowo krępować wszyst­
kie odkładnice. Jeżeli więc 
chcemy, żeby reparowany 
pług orał tak samo, jak no­
wy, to i zapasowe części 
muszą być sprowadzone z 
fabryki. Odnowiwszy w 
ten sposób pług powinni­
śmy sprawdzić, czy nie u- 
legł onczasem jakim innym 
uszkodzeniom, k t ó r e b y 
wpłynęły źle na jego pra­
cę. W tym celu, stanąw­
szy z tyłu poza pługiem, 
sprawdzamy, czy linia grzą- 
dzieli i linia, przeprowa­
dzona przez boczną krawędź 
lemiesza, odkładnicy i su­
waka, leżą jedna nad dru­
gą; nieprawidłowości tego 
rodzaju zdarzają się cza­
sami w pługach, któremi 
najechano na kamień—śle­
pak lub inną przeszkodę, 
wskutek czego wygięła się

słupicą, a cały korpus się 
wykrzywił. W pługach ta­
kich może też być wygięta 
grządziel, wskutek czego 
pług stale będzie orał głę 
biej. Zęby się o tern prze­
konać, stawiamy pług na 
desce i sprawdzamy odle­
głość od deski do grzą 
dzieła; miarę tę najwygo­
dniej zakarbować sobie na 
kawałku laski i przecho­
wywać z roku na rok. 
Pług powinien stać na de­
sce równo i przylegać do 
niej całym lemieszem i su­
wakiem ; pług ze źle założo­
nym lemieszem będzie się 
wspierał na ostrzu lemiesza 
i piętce suwaka, lub też 
będzie się spierał tylko na 
suwaku, podczas, gdy ostrze 
lemiesza do deski przysta­
wać nie będzie.

I w pierwszym i w dru­
gim wypadku pług dobrze 
orać nie będzie. Przypo­
mnieć tu jednak należy, że 
w niektórych pługach roz- 
zmyślnie koniuszczek lemie­
sza odciągają trochę i wy­
ginają bardziej ku dołowi 
i w stronę pola; pługi takie 
równiej idą w robocie i nie 
uciekają ze skib, ani też 
wyskakują z ziemi.

Gopodarz dbający o swe 
narzędzie, chcąc sobie uła­
twić takie sprawdzanie płu­
gów, powinien zrobić z kil­
ku desek pomost i na nim 
za pomocą listew oznaczyć 
długość oraz kierunek suwa­
ka i lemiesza, a także miejs­
ce, w którem postawić na­
leży laskę z zakarbowaną 
wysokością grządzieli. Za 
każdym razem, kiedy pług 
wraca od kowala, należy 
postawić go na ten pomost 
i przekonać się, czy poprawa 
została dorze zrobioną.

W podobny, do wyżej opi­
sanego sposobu, postępo­
wać należy z dwuskibo- 
wcami, z tą jednak ró­
żnicą, że poświęcić im trze; 
ba daleko więcej uwagi 
i staranności. Pług jedno- 
skibowy, nawet niezupełnie 
dobrze wyregulowany, mo­
że jednak dobrze pracować, 
byleby oracz był dobry, 
któryby umiał utrzymać go 
w robocie i nadać ręką tam, 
gdzie pług brać nie chce, 
bo i cóż np. może szkodzić 
dobremu oraczowi, że grzą­
dziel się trochę wygiął 
i pług bierze za głęboko 
lub że też ucieka ze skiby. 
Za pomocą regulatora na­
stawi go na żądaną głębo; 
kość, w skibę zaś wpędzi 
go ręką.

Inaczej rzecz się przed­
stawia z dwuchskibowcami, 
jeżeli np. jeden korpus bę­
dzie wygięty na prawo, 
a drugi na lewo lub też słu­
picą jednego korpusu bę­
dzie zgięta taki pług na­
wet w ręku najlepszego ora­
cza pracować dobrze nie 
będzie. Spotykamy obecnie 
coraz to częściej zdanie, 
że rozpowszechnienie dwu- 
skibowców bardzo ujemnie 
wpłynęło na uprawę roli 
u nas, daje się z łatwością 
wytłomaczyć tern, że więk­
szość pracujących u nas 
dwuskibowców nie jest na­
leżycie regulowana, co ma 
się rozumieć, musi się źle 
odbić na robocie, tych na­
der pożytecznych narzędzi. 
Chcąc sprawdzić dwuskibo- 
wiec, należy zbudować po­
most podobny do wyżej opi­
sanego i tak samo oznaczyć 
na nim za pomocą listew 

suwaki i lemiesza nader 
bacznie sprawdzać należy, 
żeby odległość pomiędzy 
przedniemi końcami oby­
dwóch lemieszy była ró"- 
wną odległości pomiędzy 
tylnemi końcami. Również 
równemi muszą być odle­
głości pomiędzy obydwoma 
końcami suwaków. Jeżeli 
wymagania powyższe wy­
pełnione nie będą, obadwa 
korpusy nie będą jednako­
wo odkładały skib i nawet 
mogą się zdarzyć takie płu­
gi, które "pozostawiać będą 
calizny. Dalej, chcąc się 
przekonać, czy obydwie 
skiby będą brane jednako­
wo głęboko, należy spra­
wdzić, czy odległość ramy 
od pomostu jest wszędzie 
jednakowa. Ma się rozu­
mieć, że również sprawdzić 
należy, czy obydwa korpu­
sy równo leżą na desce 
i czy lemiesze są dobrze

połączone z odkładnicami. 
Bardzo też pożytecznem bę­
dzie zrobić szablon ramy 
i sprawdzać, czy czasem ra­
ma nie została powygi­
nana.

Brony, drapacze, kulty- 
watory i sprężynówki są da­
leko łatwiejsze do regulo­
wania i głównie należy spra­
wdzić, czy wszystkie części 
są w porządku i czy czego 
nie należy zmienić, potem 
podciągać zluzowane śruby 
i muterki, co najczęściej 
bywa powodem gubienia 
pojedynczych zębów. Dalej 
sprawdzić, czy w bronach 
drewnianych nie spaczyła 
się rama i czy wszystkie zę­
by mają jednakową długość, 
t. j. czy wszystkie jednako­
wo przystają do pomostu, 
na który bronę w tym celu 
postawić należy. Zęby żela­
zne w bronach, również, jak 
i łapy w drapaczach obej­
rzeć należy, czy nie są cza­
sem pokrzywione; w bro­
nach zaś sprężynowych 
zdarte końce zębów obró­
cić na drugą stronę. Oto 
wszystko, co z powyżsaemi 
narzędziami zrobić należy.

Daleko trudniejsza spra­
wa z siewnikiem, jako z 
maszyną bardziej złożoną, 
której dokładne uregulowa­
nie i wyporządzenie nie jest 
rzeczą łatwą i rzadko kiedy 
może być uskutecznione do- 
mowemi środkami. Nie po­
dając więc sposobów repa; 
racyi, jako ściśle zależnej 
od systemu siewnika, wska- 
żemy jedynie te czynności, 
które każdy gospodarz mo­
że u siebie w domu wyko­
nać. Po pierwsze należy 
cały siewnik jak najdokła­
dniej wyczyścić z kurzu, 
błota i tych resztek nasion, 
które mogą w nim leżeć od 
jesieni. Przy tej czynności 
jednak jak najmniej rozbie- 
rać maszynę i odkręcać jej 
poszczególne części, gdyż 
nie zawsze potrafimy złożyć 
ją znowu, a tembardziej u- 
stawić w sposób, zapewnia­
jący równomierność siewu, 
co stanowi główną zaletę 
każdego siewnika. Drugą 
więc czynnością będzie 
sprawdzenie, czy siewnik 
sieje równomiernie, t. j. czy 
są sobie równe ilości ziarn, 
wysypywanych przez po­
szczególne rurki w siewniku 
rzędowym lub też poszcze­
gólne otwory w rzutowym. 
W tym celu należy zrobić 
korytko tej samej długości, 
co siewnik i rozdzielić je na 
tyleż przegródek, ile jest o- 
tworów w skrzynce siewni­
ka, umieściwszy siewnik 
ponad tern korytkiem i pod­
niósłszy go o tyle do góry, 
żeby nie sięgał ziemi, nale­
ży kręcić ręką koło, wsku­
tek czego ziarno pocznie sy­
pać się w korytko. Zmierzy­
wszy lub też zważywszy 
zboże, wyjęte z oddzielnych 
przegródek, przekonamy 
się, czy siewnik sieje ró­
wnomiernie. Gdyby jednak 
okazała się potrzeba jakiejś 
poważniejszej reparacyi, to 
daleko rozsądniej będzie 
odesłać siewnik do napra­
wy, aniżeli uskuteczniać to 
w domu, nie mając dostate­
cznie wykwalifikowanego 
mechanika.

Dokonawszy przeglądu 
maszyn i narzędzi, przezna­
czonych do wiosennej upra­
wy, należy niezwłocznie 
przystąpić do tych repara­
cyi, których sami doko­
nać możemy, oraz sprowa­
dzić z fabryk te części za­
pasowe, .których nie posia­
damy. Jeżeli po dokładnem 
zbadaniu okaże się potrze­
ba którekolwiek z tych na­
rzędzi odesłać do fabryki 
albo warsztatu reperacyjne- 
go, to uskutecznić to nale­
ży niezwłocznie, ponieważ 
przed samym sezonem fa­
bryki te są literalnie zarzu­
cone podobnemi reperacya- 
mi i bardzo często nie są w 
stanie wykonać zamówienia 
na czas.

KOMU PIJAŃSTWO SZKODZI?
Kościołowi, bo ludzie najwięcej 

w pijaństwie grzeszą i przez 
to Kościołowi wstyd i hańbę 
robią.

Społeczeństwu, bo lud przez 
pijaństwo słabnie, bo rosną ko­
szta sądowe, koszta na utrzyma­
nie więzień, domów dla obłąka­
nych itd.

Policyi, bo ma utrapienie z pi­
jakami, kocendrami, chachara- 
mi, złodziejami i różnymi gal- 
ganami.

Ominie, bo ma wydatki na sie­
roty, na wdowy, na ubogich po 
pijakach itd.- bo porządni 
ludzie muszą za pijaków podatki 
płacić.

Robotnikom, bo alkohol odbie­
ra chęć i siłę do pracy, bo al­
kohol wypróżnia kieszeń i zmniej­
sza zarobek. Trzeba robotnikom 
ludzi utalentowanych, a alkohol 
talent niszczy. Bo pijaństwo 
kilku robotników szkodzi najczę­
ściej robotnikom wszystkim.

Gospodarzom, bo gospodarz pi­
jak zaniedbuje rolę, dachy, płoty, 
konie, bydło. Bo gospodarz pijak 
nie ma pieniędzy na potrzebne 
wydatki, na lepsze pługi, na le­
psze nawozy — bo gospodarza pi­
jaka czeladnicy i robotnicy nie 
poważają.

Rzemieślnikom, bo pijacy żle 
jedzą, liche noszą ubranie i pu­
ste mają mieszkania dla tego 
od nich ani kupcy, ani masarze, 
ani krawcy i szewcy wiele nie 
zarobią, często jeszcze nawet 
stracą, gdy pijacy otrzymanych 
towarów nie mogą zapłacić.

Kobietom, bo mąż nie wiele za­
robi, bo w domu smutno i czarno, 
bo mąż kinie, bluźni, bije, trza­
ska, szaleje.

Dzieciom, bo muszą chodzić 
oberwane, bo głód cierpią, bo 
trzeba przed ojcem uciekać i na 
niego płakać i wstydzić się za 
niego, bo się zepsują.

Młodzieży, bo alkohol psuje 
wszystkie uciechy i zabawy, spro­
wadza kłótnie, bijatyki, rani, 
krwawi, do więzienia wodzi. 
Gdyby nie było alkoholu, byłoby 
więcej uciechy na świecie, życie 
byłoby dla wszystkich milsze, 
weselsze.

Pijakom, bo im odbiera zdro­
wie, rozum, wolę, honor, wstyd, 
miłość, wiarę, grosz, siłę, szczę­
ście, robotę, zbawienie.

Trzeźwym, bo życie między 
pijakami jest przykre i nieprzy­
jemne, bo świat z powodu pijań­
stwa pełny smutku i płaczu, bie­
dy i wstydu, aż się na widok tego 
wszystkiego serce każdego po­
rządnego człowieka krwawi.

LUDZIE CIERPIĄCY 
BOLEŚCI.

Boleści są oznaką choro­
by. Są dwa sposoby na po­
zbycie się ich : albo wyle­
czenie choroby zupełnie, al­
bo uśmierzenie boleści. 
Pierwszy jest tylko jedy­
nym i pewnym sposobem, 
ponieważ tam, gdzie nie­
ma choroby, nie może być 
boleści. Uśmierzenie cho­
roby przynosi tylko chwi­
lową ulgą, ale może ona 
znów powrócić wcześniej 
lub później. Usunięcie bo­
leści za pomocą wylecze­
nia choroby oznacza uwol­
nienie się od dalszych kło­
potów. Czasami możemy 
być wolnymi od boleści, 
a mimo to choroba się da­
lej rozwija. Najważniejszą 
rzeczą, na jaką powinniśmy 
zwracać uwagę, jest stan 
krwi. Większa część boleś­
ci, które zdają się być 
lokalnemi, jak się często 
zdarza w wypadkach reu­
matyzmu, newralgii, bólu 
w krzyżach, kłócia w boku 
i t. p. powstają z nieczyste­
go stanu krwi. Możecie się 
uwolnić od tych boleści na 
jakiś czas za pomocą zasto­
sowania linimentów i pla­
strów, ale nigdy nie może­
cie wyleczyć reumatyzmu, 
bólu głowy i podobnych 
chorób, za pomocą lekarstw 
zewnętrznie używanych. 
Nacieranie nie usunie kwa­
su urynowego ze krwi, 
gdzie się znajduje przyczy­
na choroby i musi się po­
kazać ponownie po pewnym 
upływie czasu. Możecie na 
cierać i nacierać, ale mimo 
to trucizna pozostanie. Wa­
sze nerki są w nieporządku 
i nie mogą wydalić tej tru­
cizny, krew staje się zanie­
czyszczoną.

Jest tylko jeden sposób do 
uwolnienia organizmu od 
tych chorób, a jest nim uży­
wanie łagodnego, a czynne­
go czyściciela krwi i wzma­
cniacza zarazem. Tern le­
karstwem jest Dra Piotra 
Gomozo. Godnem uwagi 
jest i to, że nie jest to le­
karstwo na próbę, ale stare 
i z czasem wypróbowane. 
Nie zawiera ono mineral­
nych pierwiastków. Składa 
się bowiem z samych roślin. 
Wyleczyło już tysiące w 
przeszłości i posiada obe­
cnie te same zalety. Do­
starczają go wprost ludziom 
specyalni agenci, naznacze­
ni przez właścicieli Dr. Pe­
ter Fahrney and Sons Co., 
112—118 So. Hoyne ave., 
Chicago, 111.
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Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz­
niki:
OLLENDORFA Teoretyczno-prakty­

czna МЕТОПА nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona 1 do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dynlewlcz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena............ «ос.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma­
wia po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo­
cnej oprawie............................ 84.00

ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

W. Dyniewicz
532 Noble st. Chicago, III.
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Jest najlepszym napojem, gorz- J 
lekar- a•

• :

kle zioła najlepazem 
Btwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA

glo- 
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Pisma Mickiewicza
Kompletne Wydanie

—> 6 Tomów <—
ozdobione około iOO illustrcymi kolorowem i 
Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotąd najkompletniejszego, a zostało przez nas 

uzupełnione kilku artykułami 
dotąd w żadnem innem wydaniu niezawartych.

W miękkiej oprawie, wszystkie 6 tomów ,,,, 
oprawne osobno kosztują uzZ.tM)

W twardej oprawie z wyciskanym ty tu- d-ą .... 
tulikiem na okładce ąJO.OO
Drukowane na pięknym papierze, oprawne

. ozdobnie w skórkę tnorokkoy wyzłaeane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny e _ 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale M*“.30

W. Dyniewicz,
5з2 Noble street, Chic go, Illinois.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT 1 DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne. mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelkich 

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne (loknmenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FFLLMORE AVE., BUFFALO, N. V.

Empire Snecial” zegarek kolejowy
OłNIIINEjJtlEBER Najpiękniej wykończony aegarek z najlepszym 

werkiem. Duże i dobrane drogie kamienie osadzone 
w zlocie. Patentowy regulator, nakręcany i nasta­
wiany trzonkiem. Gwarantowany jako akuratny 
trzymacz czasu. BARDZO DOBRY DLA LUDZI NA 
KOLEI ACH i dla tych, którzy ‘nilTRrP” “y®10* 
Eot rzebują dobrego zegarka DULDLH srebrne 

operty odkręcane, gwarantowany. że się nie za­
kurzy. Keper y s mocne a werk elegancki. Gdy je 
zobaczycie, spodoba się wam, p n D Ot
a komu się spodoba, zahłaci U «U. U« 00-ZO 
i koszta przesyłki i zatrzyma sobie zegarek. Za 
taki sam zegarek w składzie jubilerskim muslcie 

DUST PROOF zapłacić najmniej $20, a nam płacicie tylko na ex- 
presle agentowi $ 5.25 1 przesyłkę i macie zegarek. Gdy się wam nie spodoba, nic płacleie nic 
tylko obejrzyjcie zegarek. Do każdego dołączamy pozłacany 14 K. łańcuszek 1 brelok. Adresujcie

1’. C. FREIGHTER & CO., E. Washington st. Chicago, 111. (Лрг.и>

POLSKA APTEKA, «’ 247
Pełny syljór różnych aptecznyoh towarów krajowyoh 1 zagranicznych. 

W aptece zawsze Polaki Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie oboroby.

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanownym Rodakom 

----------------  WIELKI WYBÓR ----------------  
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 

itp. towarów po bardzo niskich cenach.*
Elegancka ^piłeczka do krawatu z Bialem, emaliowanym Orłem

Polskim, szczero-złota. za ’ <2.1
TA SAMA z czystego srebra, za $1.1
Złoty Pierścień z Polskim H«*rb«*m. pięknie emaliowany $9J 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białetń Orłom Polsl

na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku.. szczero-złoty za $S.(M)
DRUGI lżejszy także złoty za $5.75

inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem Polskm 
lub Herbem Polskim za $

1 Powyższe towary wysyłamy tylko prz 
odbiorze zadatku, renzta przez U. O. I).

Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotów ką opłaca przesyłkę. 

Pieczęcie dla Towarzystw wszelkiego gatunku. 
PISZCIE 1’0 NAMZ WIELKI ILUSTROWANY 

KATLOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI.

M. WOJTECKI 
Zegarmistrz i Jubiler

677 MM.WAUKEE AVE., CHICAGO.

jest komblnacyą wina z 
łaml 1 dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo 
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 8. Ashland av., Chicago, 111. •

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato 
licldej.

Sprzed aj cm y tanio i wyeełamy we wszystkie 
strony Ameryki:

Książki do nabożeństwa, powieściowe nauko­
we i inne; obrazki 1 obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Różańce, szkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki i krzyże najrozmaitsze;

Ńwlece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, oliwę, sztoczai, 
kropidła i kadzidła, itd. itd.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od­
nawiamy.

Ugrupowane figurki św. pod kopułkami 1 ko 
puły szklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycji lnb metalo* e na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki i chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysunki na zapytanie.

KTO CHCB mleć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeszło 
to lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
bal brackich pięknie, trwało I tanio — pracą 
■noją gwarantuję.
O CENY PRO3ZĘ SIĘ ZAPYTAĆ.

Przesyłki poczty lub Expresem od książek, 
obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty opła­
camy.

Nasze katalogi:
No. 1 Cennik i Ilustrowany figur, kroplelnlcze 

świec, kropideł, oliwy, lampek Itd.
2. Kafhlog książek powieściowych, history­

cznych, śpiewników itd.
3. Katalog obrazów i rzeczy dewccyjnycb.
4. Katalog illustrowany książek do nabożeń­

stwa i dzieł religijnych.
Ktokolwiek zecbce otrzymać który z tych kata­
logów, albo odpowiedź na zapytanie, n’echaj 
przyśle 2c markę na przesyłkę, w rrzeclwnym 
razie niechaj się katalogu lub odpowiedzi nie 
spodziewa.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
«54 Iłecher str., Milwaukee, Wig

FARMY W WISCONSIN 
w powiatach Clark i Taylor, 

w okolicy miast THORP i POZNAN,
które Komisya Kolonizacyjna Związku N. P. na miejscu osobiście 
szczegółowo zbadała, od wielu polskich farmerów (których jest 
tam około 1000 familii) wszelkich informacyi nabyła i na tej pod­
stawie o farmach tych urzędowe zprawozdanie wydała, że grunta 
te są najlepsze dla polskich osadników, ho ziemia wyborna, kli­
mat bardzo zdrowy, cena nlzka, pewność własności zagwaran­
towana i dogodne bardzo warunki spłaty dają wszelką gwa- 
rancyę, że' każdy, który tam grunt kupi, może w niedługim czasie 
zostać bogatym i zupełnie niezależnym człowiekiem.

Robimy uwagę, że są tu grunta jedyne w Ameryce, które 
Komisya Kolonizacyjna Z. N. P. uznała za najlepsze dla Polaków, 
i dlatego, kto chce kupić, niech się spieszy, by potem nie było 
za późno.

Grunta te sprzedaje jak i wszystkich informacyi udziela, oraz 
opisy 1 mapy wysyła

M. £DU_JI=?=»P<I eSc czcz>.
285 Armitage cor. Robey st. Dep. 5. Chicago, III.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż­

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATŁNKU CY’GARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, Iż FABRYKA NASZA SPRZE­

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma­

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
bibułkę I t. d. 1 t. d,

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.
MAGES & TRACKT, 779 AVK’’ CBICAUO, 1ŁL11IO1B.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Home Insui«»^e Bldg. 
CHICAGO.

Dziewięć Z dziesięciu słabości dnia pochodzi z nie- 
~ ' ------- czystej krwi, która oałabia

organy żywotne. Wyborny czyśoiciel krwi jest lekiem 
na chorobę,

DRA PIOTRA 

Gomozo 
ma parę zaledwie równych jemu 

czyścicieli krwi i budowcy systemu. Było ono w użytku 
przez przeszło sto lat — dość długo, aby dowieść swej wartości 
wielokrotnie. Nie zawiera ono nic prócz tego co czyni dobrze. 
Nic pytaj o nie swego aptekarza. Specyalni agenci je maję.DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 112-114 So. Hojne Ave., Chicago, Ul.
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HENRYK SIENKIEWICZ.

KRZYŻACY
JPOWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

Tom I.
(Ciąg dalszy.)

— A jak było z Ryngałła?
— Ryngałła księcia otruła — i pustelnik 

mnie rozwiązał.
— To cię w Tyńcu opat rozwiąże. Lepszy 

opat od pustelnika, jen-to więcej zbójem, niźli 
zakonnikiem patrzyło.

— A nie cheę.
Maćko zatrzymał się i zapytał z widocznym 

gniewem:
— No, to jakoże będzie?
— Jedzcie sobie sami do Witolda, bo ja nie 

pojadę.
Ty knechcie! A kto się królowi pokło­

ni?... i nie żal ci moich kości?
— Na wasze kości drzewo się zwali, je­

szcze ich nie połamie. A choćby mi też było 
was żal — nie chcę do Witolda.

— Coże będziesz robił? Sokolnikiem, czyli 
też rybałtem przy dworze mazowieckim .zo­
staniesz?

— Albo to sokolnik co złego? Skoro wo- 
licie mruczeć, niż mnie słuchać, to mruczcie.

— Gdzie pojedziesz? Za nic ci Bogdaniec? 
Pazurami będziesz w nim orał? bez chłopów?

— Nie prawda! Chwackoście wy mądro; 
wali z Tatarami. Zahaczyliście, co prawili 
Rusini, że Tatarów tyle najdziesz, ile ich pobi­
tych na polu leży, a niewolnika nikt nie ułapi, 
bo Tatara we stepie nie zgoni. Na czemże go 
będę gonił? Na onych ciężkich ogierach, któ- 
reśmy na Niemcach wzięli. Widzicie-no! A co 
za łup wezmę? Parszywe kożuchy i nic wię­
cej. O to dopiero bogaczem do Bogdańca zjadę! 
to dopiero mnie komesem nazowią!

Maćko umilkł, albowiem w słowach Zby- 
szkowych wiele było słuszności, i dopiero po 
chwili rzekł:

— Aleby cię kniaź Witold nagrodził.
— Ba, wiecie: jednemu da on za dużo, dru­

giemu nic.
— To gadaj, gdzie pojedziesz.
— Do Juranda ze Spychowa.
Maćko przekręcił ze złości pas na skórza­

nym kaftanie i rzekł:
— Bodajżeś olsnął!
— Posłuchajcie — odpowiedział spokojnie 

Zbyszko. — Gadałem z Mikołajem z Długola - 
su, i ten prawi, że Jurand pomsty na Niem­
cach za żonę szuka. Pójdę, pomogę mu. Po 
pierwsze samiście rzekli. że nie cudnie mi już 
z Niemcami się potykać, bo i ich i sposoby 
na nich znamy. Po drugie, prędzej ja tam nad 
erranicą one pawie czuby dostanę, a po trzecie, 
to wiecie, że pawi grzebień nie lada knecht na 
łbie nosi, więc jeśli Pan Jezus przysporzy 
grzebieni, to przysporzy i łupu. W końcu: nie­
wolnik tamtejszy, to nie Tatar. Takiego w bo­
ru osadzić — nie żal się Boże.

— Cóżeś ty chłopie rozum stracił? przecie 
niema teraz wojny i Bóg wie, kiedy będzie!

— O moiście wy! Zawarły niedźwiedzie po­
kój z bartnikami i barci nie psowają, i miodu 
nie jedzą! Ha! ha! A czy to nowina wam, że 
choć wielkie wojska nie wojują, i chuć król 
z mistrzem pod pergaminem pieczęcie położą, 
na granicy zawsze mąt okrutny? Zajmą-li so­
bie bydło, trzody, to się za jeden krowi łeb po 
kilka wsiów pali i zamki oblegają. A pory­
wanie chłopów i dziewek? a kupców na gościń­
cach wspomnijcie czasy dawniejsze, o których 
samiście mi rozpowiadali. Zle to było onemu 
Nałęczowi, który czterdziestu rycerzy od 
Krzyżaków jadących chycił, w podziemiu o- 
sadził i póty nie puścił, póki mu pełnego woza 
grzywien mistrz nie przysłał? Jurand ze Spy­
chowa też nic innego nie czyni i nad granicą 
zawsze gotowa robota.

Przez chwilę szli w milczeniu, tymczasem 
rozwidniło się zupełnie i jasne promienie słoń­
ca rozświeciły składy, na których pobudowane 
było opactwo.

— Bóg wszędzie może poszczęścić — rzekł 
wreszcie udobruchanym głosem Maćko: — 
proś, żeby ci błogosławił.

— Pewno, że wszystko .Jego łaska!
— I myśl o Bogdańcu, bo w tem mnie nie 

przekonasz, że ty dla Bogdańca, nie dla tego 
kaczego kłapaka do Juranda ze Spychowa 
chcesz jechać.

— Nie powiadajcie tak, bo się rozgnie­
wam. Rad ją widzę i tego się nie zapieram; 
inne też to, niż dla Ryngałły ślubowanie. Spo­
tkaliście urodziwszą?

— Co mi tam jej uroda! Wolej weź ją, jak 
dorośnie, jeśli możnego komesa córka.

A Zbyszkowi rozjaśniła się twarz młodym, 
dobrym uśmiechem.

— Może i to być. Ni innej pani, ni innej 
żony! Jak wam kości sparcieją, będziecie wy 
jeszcze wnuki po mnie i po niej piastowali.

Na to uśmiechnął się z kolei Maćko i od- 
rzekł całkiem już udobruchany.

— Grady! Grady!... a niechże ich będzie, 
jako gradu. Na starość radość, a po śmierci 
zbawienie. To nam, Jezu, daj!

III.
. Księżna Danuta, Maćko i Zbyszko bywali 
już poprzednio w Tyńcu, ale w orszaku byli 
dworzanie, którzy widzieli go po raz pierwszy 
— i ci, podnosząc oczy, patrzyli ze zdumie­
niem na wspaniałe opactwo, na zębate mury, 
biegnące wzdłuż skał nad urwiskami, na gma­

chy, stojące na zboczach góry, to wewnątrz 
blanków, spiętrzone, wyniosłe i jaśniejące zło­
tem, od wschodzącego słońca. Z tych okaza­
łych murów i gmachów, z domów, z budowli, 
przeznaczonych na rozliczne użytki, z ogro­
dów, leżących u stóp góry i ze starannie upra­
wnych pól, które wzrok z wysoka ogarniał, 
można było na pierwszy rzut oka poznać bo­
gactwo odwieczne, nieprzebrane, do którego 
nie przywykli i którem zdumiewać" się musieli 
ludzie z ubogiego Mazowsza. Istniały wpra­
wdzie starożytne, a możne opactwa benedy­
ktyńskie i w innych częściach kraju, jak na- 
przykład w Lubuszu nad Odrą, w Płocku, w 
Wielkopolsce, w Mogilnie i w innych miej­
scach, żadne wszelako nie mogło porównać się 
z Tynieckiem, którego posiadłości przewyższa­
ły niejedno księstwo udzielne, a dochody mo­
gły budzić zazdrość nawet ówczesnych królów.

Między dworzany rósł więc podziw,a nie­
którzy oczom prawie nie chcieli wierzyć. 
Tymczasem księżna, chcąc sobie drogę skrócić 
i zaciekawić panny przyboczne, poczęła prosić 
jednego z zakonników, by opowiedział staro­
dawną, a straszną powieść o Walgierzu Wda- 
łym, którą powiadano jej już, chociaż nie zbyt 
dokładnie w Krakowie.

Usłyszawszy to, panny zbiły się ciasnem 
stadkiem koło pani i szły zwolna pod górę, 
we wczesnych promieniach słońca, do idących 
kwiatów podobne.

— Niech o Walgierzu prawi brat Hidulf, 
któremu się on pewnej nocy ukazał — rzekł je­
den z zakonników, spoglądając na drugiego, 
człowieka sędziwych już lat, który w pochylo­
nej nieco postawie, szedł obok Mikołaja z Dłu- 
golasu.

— Zali widzieliście go własnemi oczyma, 
pobożny ojcze? — spytała księżna.

— Widziałem — odpowiedział posępnie za­
konnik, — albowiem zdarzają się takowe ter­
miny, w których z woli Bożej wolno mu jest 
opuszczać piekielne podziemia i ukazywać się 
światu.

— Kiedyż to bywa?
Zakonnik spojrzał na dwóch innych i za­

milkł, albowiem istniało podanie, że duch Wal- 
gierza pojawia się wówczas, gdy w zakonie psu­
ją się obyczaje i gdy zakonnicy więcej, niż wy­
pada, o światowych dostatkach i uciechach 
myślą.

Tego właśnie żaden nie chciał głośno wy­
znać, że jednak mówiono także, iż widmo prze­
powiada równie wojnę, lub inne nieszczęścia, 
przeto brat Hidulf po chwili milczenia rzekł:

— Ukazanie się jego nie wróży nic do­
brego.

—Nie chciałabym go też widzieć — rzekła, 
żegnając się, księżna — ale czemu to on jest 
w piekle, skoro, jako słyszałam, tylko za cięż­
ką własną krzywdę się pomścił?

— Choćby też i całe życie był cnotliwy — 
odparł surowo zakonnik— byłby i tak potępion, 
albowiem żył za pogańskich czasów i chrztem 
świętym nie został z pierworodnego grzechu 
obmyty.

Po tych słowach brwi księżnej ściągnęły 
się boleśnie, przyszło jej bowiem na myśl, że jej 
wielki ojciec, którego miłowała całą duszą, 
zmarł także w błędach pogańskich — i miał 
gorzeć przez całą wieczność.

—Słuchamy — rzekła po chwili milczenia.
A brat Hidulf zaczął opowiadać:
— Był z czasów pogańskich hrabia możny, 

którego dla wielkiej urody zwano Walgierzem 
Wdałym. Cały ten kraj, jak okiem sięgnąć, 
należał do niego, a na wyprawy, prócz piesze­
go ludu, wodził po sto kopijników, wszyscy 
bowiem włodycy, na zaphód aż po Opole, a na 
wschód po Sandomierz wasalami jego byli. 
Trzód jego nie mógł nikt zliczyć, a w Tyńcu 
miał wieżę całą nasypaną pieniądzmi, jako te­
raz mają w Małborgu Krzyżacy.

— Wiem, mają! — przerwała księżna Da­
nuta.

— I był jako wielkolud — ciągnął dalej 
zakonnik — i dęby z korzeniem wyrywał, a w 
piękności, w graniu na lutni i w śpiewaniu nikt 
w całym świecie sprostać mu nie mógł. A raz 
gdy był na dworze króla francuskiego, roz­
miłowała się w nim królewna Helgunda, którą 
ojciec na chwałę Bożą do zakonu chciał od­
dać, i uciekła z nim do Tyńca, gdzie w spro- 
sności oboje żyli, gdyż żaden ksiądz ślubu 
chrześciańskiego dać im nie chciał. Był zaś 
w Wiślicy Wisław Piękny, z rodu króla Popie­
la. Jen podczas niebytności Walgierza Wdałego 
grabstwo Tynieckie pustoszył. Tego pokonał 
Walgierz i do niewoli do Tyńca przywiódł, nie 
bacząc, że która tylko niewiasta ujrzała Wisła­
wa, gotowa była zaraz ojca, matki i męża od­
stąpić, byle swe żądze nasycić. Tak stało się 
z Helgundą. Zaraz ona takowe więzy na Wal­
gierza wymyśliła, że on wielkolud, choć dęby 
wyrywał, przerwać ich nie mógł — i Wisławo­
wi go oddała, który do Wiślicy go powiózł. 
Lecz Rynga, siostra Wisława, usłyszawszy 
w podziemiu śpiewanie Walgierzowe, wnet roz­
miłowana uwolniła go z podziemia — a ów Wi­
sława i Helgundę mieczem posiekłszy, ciała 
ich krukom zostawił, a sam z Ryngą do Tyń­
ca powrócił.

— Zali nie słusznie Uczynił? — spytała 
księżna.

A brat Hidulf rzekł:
— Gdyby był chrzest przyjął i Tyniec 

Bendyktynom oddał, możeby mu Bóg grzechy 
odpuścił, a że tego nie uczynił, przeto go zie­
mia pożarła.

— A to Benedyktyni byli już w tem kró­
lestwie?

— Benedyktynów w tem królestwie nie by­
ło, albowiem sami tu wówczas żyli poganie.

— To jakże mógł chrzest przyjąć, albo Ty­
niec oddać?

— Nie mógł — i właśnie dlatego skazan 
jest do piekła na męki wiekuiste —odparł z po­
wagą zakonnik.

— Prawda! słusznie mówi! — ozwało się 
kilka głosów.

Lecz tymczasem zbliżył się do głównej bra­
my klasztornej, w której czekał na księżnę opat 
na czele licznego orszaku zakonników i szla­
chty. Ludzi świeckich »“ekonomów”, “adwo­
katów”, “prokuratorów” i rozmaitych urzę­
dników zakonnych zawsze bywało w klaszto­
rze sporo. Wielu też ziemian, możnych nawet 
rycerzy trzymało nieDrzeliczone ziemie kla­
sztorne dość wyjątkowem w Polsce prawem 
lennem — i ci, jako “wasale” radzi przeby­
wali na dworze “suzerena”, gdzie przy wiel- | 
kim ołtarzu łatwo było o darowizny, ulgi 
i wszelkiego rodzaju dobrodziejstwa, zależne 
nieraz od drobnej usługi, od zręcznego słowa, 
lub od chwili dobrego humoru potężnego opa- 
ta. Przygotowujące się uroczystości w stolicy 
ściągnęły też wielu takich wasalów z odległych 
stron, ci zaś, którym trudno było z powodu 
natłoku znaleść gospodę w Krakowie, mieścili 
się w Tyńcu. Z tych powodów “abbas centum 
yillarum” mógł powitać księżnę w liczniej­
szym jeszcze, niż zwyczajnie orszaku.

Był to człowiek wysokiego wzrostu, z twa­
rzą suchą i rozumną, z głową wygoloną na 
wierzchu, niżej zaś nad uszami, utoczoną wień­
cem siwiejących włosów. Na czole miał bli­
znę po ranie, widocznie za młodych rycer­
skich czasów otrzymanej, oczy przenikliwe, 
wyniośle z pod czarnych brwi patrzące. Ubra­
ny był w habit, jak inni mnisi, aie na wie­
rzchu miał czarny płaszcz, podbity purpurą, 
na szyi zaś złoty łańcuch, na którego końcu 
zwieszał się również złoty, drogimi kamienia­
mi sadzony krzyż — godła opackiej godności. 
Cała jego postawa zdradzała człowieka du­
mnego, przywykłego do rozkazywania i ufne­
go w siebie.

Witał jednak księżnę uprzejmie, a nawet 
uniżenie, pamiętał bowiem, że mąż jej po­
chodził z tego samego rodu książąt mazo­
wieckich, z którego pochodzili królowie Wła­
dysław i Kazimierz, a po kądzieli i obecnie 
panująca królowa, władczyni jednego z naj­
większych państw w świecie. Przestąpił więc 
próg bramy, skłonił nisko głowę, a następnie 
przeżegnawszy Annę Danutę i cały dwór ma­
łą złotą puszką, którą trzymał w palcach pra­
wej ręki, rzekł:

— Witaj miłościwa pani w ubogich pro­
gach zakonnych. Niechaj św. Benedykt z Nur- 
syi, św. Maurus, św. Bonifacy i św. Benedykt- 
z Aniane a także i Jan z Tolomei — patronowie 
nasi w światłości wiekuistej żyjący, obdarzą cię 
zdrowiem, szczęściem i niechaj błogosławią cię 
po siedm razy dziennie, przez wszystek czas ży­
wota twego.

— Cbybaby głusi 'byli, gdyby nie mieli 
wysłuchać słów tak wielkiego opata — rzekła 
uprzejmie księżna — tembardziej, że my tu 
na mszę przybyli, podczas której ich opiece 
się oddamy.

To rzekłszy, wyciągnęła ku niemu rękę, 
którą on przyklęknąwszy dwornie na jedno 
kolano ucałował po rycersku, a następnie 
przeszli razem bramę. Ze mszą czekano już 
widocznie, gdyż w tej chwili ozwały się dzwo­
ny i dzwonki, trębacze zadęli przy drzwiach 
kościelnych na cześć księżny w donośne trąby, 
inni uderzyli w ogromne kotły, wykute z mie­
dzi czerwonej i obciągnięte skórą, dającą hu­
czny rozgłos. Na księżnę, która nie urodziła 
się w kraju chrześciańskim, każdy kościół 
silne dotychczas czynił wrażenie, ów zaś, ty • 
niecki, sprawiał tem większe, że pod wzglę­
dem wspaniałości mało innych mogło się 
z nim porównać. Mrok napełniał głębię świą­
tyni, tylko przy wielkim ołtarzu drgały pa­
semka świateł rozmaitych, pomieszane z bla­
skiem świec, rozjaśniających złocenia i rze­
źby. Zakonnik, przybrany w ornat, wyszedł 
ze mszą, skłonił się księżnie — i rozpoczął 
ofiarę. Wnet wzniosły się dymy wonne, a ob­
fite, które przesłoniwszy księdza i ołtarz, szły 
w spokojnych kłębach ku górze, powiększa­
jąc tajemniczą uroczystość kościoła. Anna Da­
nuta pochyliła w tył głowę, i rozłożywszy ręce 
na wysokości twarzy, poczęła się modlić żarli­
wie. Lecz gdy ozwały się, rzadkie jeszcze 
wówczas po kościołach, organy i poczęły to 
potrząsać całą nawą grzmotem wspaniałym, 
to wypełniać ją anielskimi głosami, to zasy­
pywać jakoby pieśnią słowiczą, wówczas oczy 
księżny wzniosły się do góry, na twarzy 
jej obok pobożności i lęku odmalowała się 
rozkosz bez granic — i patrzącemu na nią zda­
wać się mogło, że to jakowaś błogosławiona, 
która w cudownem widzeniu ogląda niebo 
otwarte.

Tak to modliła się urodzona w pogaństwie 
córka Kiejstuta, która, choć w życiu codzien- 
nem, równie, jak i wszyscy iudzie tych cza­
sów, po przyjacielsku i poufale wspominała 
imię Boże, jednakże w domu Pana z dziecinną 
bo jaźnią i pokorą wznosiła oczy ku tej tajemni­
czej i niezmierzonej potędze.

A tak samo pobożnie, choć z mniejszym 
lękiem modlił się cały dwór. Zbyszko klęczał 
przed stallami wśród Mazurów, bo tylko dwor­
ki weszły z księżną za stalle, i polecał się opie­
ce Boskiej. Chwilami spoglądał na Danusię, 
która siedziała z przymkniętemi oczyma koło 
księżny — i myślał, że warto było wprawdzie 
zostać rycerzem takiej dzieweczki, ale że też 
nielada rzecz jej przyobiecał. Więc teraz, gdy 
piwo i wino, które w gospodzie wypił, wy­
wietrzało mu z głowy, zatroskał się niemało, 
jakim sposobem ją wypełni. Wojny nie było. 
Wśród nadgranicznego mętu łatwo było wpra­
wdzie natknąć się na jakiego zbrojnego Niem­
ca, i albo jemu kości połatać, albo samemu gło­
wą nałożyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

<— ------------ X

Nowv Słownik
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI

(English-Polish and Polish-English Dictionarg.)
---------o: zawierający 830 stronic :o---------

drukuje się w drukarni “Gaz. Pol.” Przedpłata na krótki czas tylko

------ = $1.50 =
Każdy Polak w Ameryce, chociażby liajuczeńszy. potrzebuje 

Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego.
Teraz ma sposobność do nabycia tego pożytecznego dzieła 
za bardzo przystępną cenę, bo tylko za jeden i pól dolara. 
Ten Słownik obejmuje 830 stronic druku w mocnej oprawie.

Wszyscy którzy nadeślą przedpłatę, odbiorą Słownik po 
ukończeniu. Ci zaś, którzy będą cheieli przysłać pieniądze 
po ukończeniu Słownika, nie dostaną go za te pieniądze, 
tylko będą musieli zapłacić o wiele więcej.

Oferta niniejsza jest dobrą do 15 Kwietnia, poczem sło­
wnik będzie gotowy i cena jego będzie znacznie wyższą. 
Korzystajcie ze sposobności i pospieszcie się z przedpłatą.

Wasz ziomek i sługa

Władysław Dyniewicz,
532 Noble street, Chicago, Illinois.

<--------------------------------------->
KTO CHCE . . . Radbym rozpowszechnić po koloniach polskich

Piękne Brodate - Czubate Kury Polskie
któ’e aallczane są do nalpiąkniejsaego gatunku drobin. Nioią 

od 175 do 200 jaj w roku, a młodych nie wysiadują.
Nasadek (18) jaj od doborowych kur. za które na tegoroczneI wysta­

wie otrzymałem sześć nagród *8 00
Nasadek (18) jaj z gniazda No. 8. ji.50
Nasadek (18) jaj z gniazda N0.8. >125

Czubate z Brodami Kury Francuskie Hokdant 
Piękny l bardzo nieśny gatunek. — Nasadek (IB) jaj >2 00
Należytość należy przysłać z zamówieni* m i podać adres Ezpresu

J. KWASNIEWSKI, Becher st. cor. 9th Ave., Milwaukee, Wis.
Dobre opakowanie zapewniam. Dokładny opis tych dwóch gatunków i inne objaśnienia poślą 

na żądanie. Adresować:

posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści łat ekspi- 
renoyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące luazi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

I)R. BADGER LECZY /
mężczyzn, niewiasty i dzieci. I ** C*~[ 7~]/

Jego pondy w. bezplatoe a otwarte I pclnf. w<ip6t. \ /
czucia Jego skateczność w 1 Wżeni u Jest dowie« \ y /7
dzlona przez setki podziękowań od wdzlęcznjch X \
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Rpecyalność jego Jest wl e 
c zen la zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, liszaj!, parchów, wyrzntów. zastarzałych ran. świerzbu* 
I wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy s jaknąjlcpszyml skutkatai wszelkie CHO- 
ROBI KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA 1ACICZNE. On zwraca szczekną uwa­
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 

’ i leczy je prędko 1 skutecznie. XIe trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, rdyż zaniedbo- 
> nie sic sprowadza rorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez­
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze awoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy 
troszkę włoeów 1 2 centowy znaczek pocztowy w llżcie a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 

-czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pinać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
lub niemiecku. Adres: '

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę.
Mądre słowo do cierpiących od niewiast) z Aotre Damę, Ind.

Pollą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czenie’ razem z dokładne- 
mi wskazówkami 1 opisem 
mojej chc roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobieca Możoe> slęsama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie nls będzie 
kosztowało spróbować te B leczenia, a gdybyś da

chciała leczyć sią, to 
kosztuje tylko 12 eentów 
tygodniowo. Leczenie nie 
firzeezkadza zwykłym za- 
ąciom, Ja ale nie sprze­

dają. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszą. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

PIHK DU iNlh PO POLSKU.

ZW Jełell .1« Cl.)... 
bardzo ociąiałą, obawiasz 
sią złych naetąpstw, mass 
bóle w ^ocądku, przejma 
jąoe dreszcze w krzytu, 
chce cl slj płakać, cz ujesz 
gorączkowe dreczcae, osła 
»lenie i za cząsto mocz 
oddajesz lub gdy mass 
upławry, zbocaeniełub o- 
pad nl ącle macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisa do MB8 M 
BUM M ERB, NOTRKDA 
ME, IND. U. S.A., a 0- 
irzymaez bezpłatne leezo 
nls 1 dokładne objażnieala 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych

BiTKoa łub совков,-------- - ---------- -------- - objaśnią bardzo proste "Domowe Leczenie*” które prądko i napowne
l-?czynpławy, zieloną ałąboćć i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbądziesz cie obawy, zaoezcządaiss 
wydatków 1 uchronisz sią od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie 
Osiągniesz dobra tuszą i zdrowie.

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle 
czone za pomocą mojego "Domowepo Leczenia** I cbątnie poświadcza, te leczy ono niezawodnie 
k k>kle deHhd^fhoroby organów kobiecych, wzmacnia naewyrątene ściągnął muskały i przywraca

Mlanssota Lakę, Miau. — Szanowna Pani M. Bummers! Donoszą Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziąkują Pani, za tak prądkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicą przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskie)“, o Pani hkaretwach 1 leczeniu i czem- 
urądzej udałam sią do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryb». To też dziąkują Pani ser­
decznie 1 proszą ogłouić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

Keaeeha, Wis. — Szanowna Pan! M. Bummers! Jestem teraz zupełnie zdrową 1 serdecznie 
Pani dziąkują za wyleczenie mlą z tej choroby. Doktorzy byli u mnie 10Ś razy i powiedzieli, że 
mam raka w sobie., w lewym boku. To też dziąkują Boru, za tak dobrą przyjaciółką. Jaką Pan 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 8 lat. Choroba ta kosztował 
mnie blisko >200 oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz Jestem zdrową I wykonywam swoja 
pracą 1 radzą każdej cierpiącej siostrze, która nie ebee grosza na darmo tracić, udać sią do Pan! 
Bummers a mam nadzieje bądźIe Ją tak codzleh błogosławić, jak ja. Pozostają z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 806 Lakę Ave.

ADRBs: yfr8.M.SUMMERS, Box E, Notre Danie,Ind., U.S. A.

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR. BONKER’A KRÓLEWSKIE 

WZMACNIAJĄCE PIGUŁKA 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ.

Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jest czysta 
czerwona Krew, i jak długo krew jest czrstą. nawet 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie miała do 
was przystępu. — JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ. CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE­
CZNIEJSZĄ. jeżeli przyprowadzicie krew do czvsto- 

gsci. czerwoności i zdrowego stanu. KAŻDA CHÓRO- 
Aw HA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 

wew*netrznie, wytwarzające czystą, zdrową i bogatą 
ctr krew. ił»st jedynem lekarstwem na każdą chorobą.

DR. BONkEK A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
WYTWARZAJĄ KREW. WZM.M MAJĄ 

f NERW) I DAJĄ ŻYCIE.
Leczą one wszelkie choroby.powstające z nieczystego 
stanu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: Ogólne^4. _______ _____ _____

_____ osłabienje, Diab- l*pławy. Anemia. Poeąpność*itn.;
CHOROBT MESKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowość. Bezsenność. Impotencra itd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE.

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez:

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwukee Ave , Chicgo, III.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztę do wszystkich części St. Zjed.
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POSZUKIWANIA.
FOMuklwanin nie wynoszące, więcej jak Jeden 

cal druku, kosztuję na Jeden raz SU centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące się 
związku mełżeńskiego, każdorazowe dolara. 

UWAGA.— Zwracamy uwagę czytelników, aby 
ogłoszenia o poszukiwaniu osób pisali krótko i 
wyraźnie. Kto tego na przyszłość nie uczyni, 
ten sam sobie będzie winien.

PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju na szybkich, pasa­
żerskich parowcach prosto do Ham­
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa­
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię­
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kauhnann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y.

Cierpienia wskutek zimna,
jako to: Reumatyzm, Ncwralgie. Ból R 
w biodrach, piersiach. anyżach, Grypę i 
Influenzę. wRzystkie bez wyjątku zwalcza

Dra Richtera 

Kotwiczny Pain Expeller, 
środek to do zewnętrtneRO użycia, któ- 

j rcgo bława sięga tak daleko jak cywili­
zacji; sporządzany pr/ez doświadczo­
nych chemików podług lekarskich wska­
zówek

,I)ra Richtera Kotwiczny Pain Expeller 
jest z- akomitvm jako środek na Bóle 
w krzyżach, Poda trą. Reumatyzm itd:‘* Ir— Tt. .. I.*«*...I•• <« OOtn. TTI
W Nowym Yorku.

Un i ii nn to. że nasz znak ochronny 
.K"twica“ znajduje się na 
każdem opakowaniu.

Butelka po 25 i ńOetw. we 
wszystkich aptekach. 

F. Ad. Rictter & Co., 
2l5 Pearl Str.

NEW YORK.
Pisza po browirltę .Dlaczego?“

jest !• akomitvm jako środek na Bóle

i Dr. John Kennedy z Wsch. 2$tej Ul.

U« a. aj na

Ф
Rutkowski Kazimierz, prze­

bywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
Maryannę Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.)

TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy tnałei usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy za zadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnień'» odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Imnrgrant Labor Ex­
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y. _________________

Stanisław Karpiński prze­
bywający od 16 lat w Ameryce, 
pochodzi z Grabowo, gub łom­
żyńskiej, poszukiwany jest przez 
swego syna Bolesława Karpiń­
skiego. Zgłosić się: Piotr Szewczyk 
Ag‘t, 1223 E. Falls st., Niagara 
Falls, N. Y.__________ (G. 16)

Rogowski Dominik, prze­
bywający 9 lat w Ameryce, rodem 
z gub. łomżyńskiej, poszukiwany 
jest przez swego siostrzeńca, Fran­
ciszka Chmielewskiego, box 122 
Shamokin, Pa. (16)

FARMY Szanowni Polacy! Kilka- 
dziesiąt farm jestdosprze* 

dania w stanie Michigan, 20 mil od 
Grand Rapids, leżące przy miasteczku 
Wayland, w którem jest fabryka masła 
i sera, fabryka różnych marynat owo­
cowych, dobra komunikacya kolejowa, 
dobry kurs koni, bydła, świń i drobiu, 
rozmaitych ogrodowizn, za które można 
dostać dobrą cenę każdej pory roku. 
Farmy te są bardzo korzystne i uro­
dzajne, wielkość farm od 40 do 200 
akrów, po większej części z budynkami 
i sadami, 7 mil od polskiego kościoła 
i szkoły. Można kupić farmę w parafii 
kościelnej z mniejszym lub większym 
funduszem, można też kupić za'gotówkę 
lub na wypłatę. Ja sam objechałem 
kilkanaście stanów, szukając farmy dla 
siebie przed rokiem i przekonałem się, 
że tutaj można .najlepiej fapnerstwo 
prowadzić, bo grunt tutejszy przynosi 
wielkie korzyści, klimat jest zdrowy 
i dlatego zachęcam tych, którzy chcą 
kupić farmę. Kolej z Chicago 4 dolary 
z centami, okrętem lub tramwajem 

.50. Listy można pisać do mnie po 
polsku lub angielsku pod adresem: Jan 
Choroszewsk), Wayland, Mich., Allegan 
Co., Hopkins Station. (23) ’

К о г y t o w s*k a Czesława po­
szukuje swego brata, który jest 
z' zawodu piekarzem i poprzednio 
przebywał w Chicago przez trzy 
lata. Pothodzi z gub. płockiej. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
nirch mi doniesie pod adresem: 
Czesława Korytowska, 100 R. R. 
ave., Bayonne City. N J. (17)

PIEKARZ żonaty lat 28, prze­
bywający w Ameryce 8 lat, zna­
jący dos tonale swój fach tak pol­
skiego jak i angielskiego pieczywa, 
poszukuje stałej pracy. Adres: 
Albert Pikol, 43 Swan st., Amster­
dam, N. Y.

POLAK, świeżo przybyły z kraju, 
młcdy, trzeźwy, inteligieny, poszu­
kuje posady polskiego nauczyciela 
lub innego zajęcia Oferty łaskawie 
adresować proszę: New York, 634 
E. 12 st. Jan Bolesta dla Wacława 
Putkowskiego. (17)

Żmuda Szczepan, rodem ze 
wsi Trzydnik w gub. lubelskiej, 
jest poszukiwany w ważnej sprawie 
przez Franciszka Niedzielskiego, 
box 57, Rathmel, Pa., Jefferson Co.

WDOWIEC 55 lat, posiadający 
majątek wartoSci przeszło $7,000, 
poszukuje towarzyszki życia od 40 
do 50 lat mającej Ajryszki lub 
Polki mówiącej po angielsku, bo 
jest sam Ajryszem. Musi być kato­
liczką. Po bliższe informacye należy 
pisać do Michała Brożek, Chetek, 
Wis., Barron Co.

MĘŻCZYZNA znający się na 
mleczarstwie i obchodzeniu się 
z krowami a także znający się na 
innych robotach farmerskich, po­
szukuje zajęcia. Adres: Stan. Wit­
kowski, Yo.ktown Heights, N. Y. 
________________________ (1~)

RZEŻNIK świeżo przybyły z Pol­
ski poszukuje zajęcia. Adrres": Józef 
Majewski, 107 Wall st., Syracuse, 
N. Y.

A. D a n i e 1 e w i c z, rodem ze 
wsi Utrata, gm. Brudno, gub. i 
pow. warszawski, prrszony jest 
o nadesłanie swego adresu do rei. 
“Gazety Polskiej , 532 Noble st., 
Chicago, 111.

Piotrowski Władysław, 
rodem ze wsi Wruszynia w Kró>. 
Polakiem, poszuk i wany je it w ważnej 
sprawie przez Fr. Wieżbickiego, 
2323| W. 5th st., Duluth, Minn. 
Poszukiwany przebywa od 4 lat 
w Ameryce w stanie Pennsylvania.

^Nowiny Miejscowej

NA GŁODNYCH braci w Kró­
lestwie zebrał dotąd Związek 
Nar. Pol. przeszło $16,000, Fede- 
racya Katolicka przeszło $7,000, 
inne organizacye i redakeye w 
Chicago około $10,000. Smutne 
wiadomości nadchodzą z Króle­
stwa, bo bieda tam wielka i wal­
ka bratobójcza jednych partyi z 
drugimi zniszczyły kraj i zubo­
żyły naród. Dlatego też dobrze 
robią ci, którzy w tej krytycznej 
chwili śpieszą swym rodakom z 
pomocą.

DNIA 29 kwietnia urządza 
Teatr Narodowy pierwsze przed­
stawienie w śródmieściu w tea­
trze angielskim Garrick, 103 
Randolph ul. Odegranym będzie 
5 aktowy dramat S. Zahajkiewi- 
cza “Muras”. W przedstawieniu 
biorą udział najlepsze polskie si­
ły amatorskie. Dochód przezna­
czony iest na sieroty. Cel godny 
poparcia.

POLACY w przedmieściach 
Pullman, Kensington, West Pull­
man i Roseland organizują towa­
rzystwo akcyjne, w celu założe­
nia składu departamentowego. 
Robocie tej tylko przyklasnąć 
możemy i życzymy rodakom po­
wodzenia w rozpoczętej pracy.

W WARSZTATACH okręto­
wych w So. Chicago budują ol­
brzymi parowiec, największy ja­
ki dotąd zbudowano w tych war­
sztatach. tyosić on będzie imię 
prezesa trustu żelaznego, do któ­
rego należą warsztay Illinois 
Steel Co.."J. Piermant Morgan.” 
Okręt ten będzie służył do że­
glugi na wielkich jeziorach.

W TEATRZE International od­
grywany jest w tym tygodniu 
jeden z najpiękniejszych wode­
wilów, który się cieszył wielkiem 
powodzeniem na scenach w całej 
Ameryce. Wstęp jest przystępny, 
a teatr jest urządzony według 
najnowszych wymagań. Adres: 
Wabash ave. i Hubbard Court.

OKAZAŁYM był pogrzeb ś. p. 
Józefa Barzyńskiego, na który 
zjechało kilkudziesięciu księży 
z rozmaitych stron Stanów Zje­
dnoczonych. W obrządku pogrze­
bowym brali także udział arcybi­
skup i biskup chicagoskiej dye- 
cezyi.

KS. J. ZIĘBA wystąpił ze 
zgromadzenia O. O. Zmartwych­
wstańców i opuścił Chicago. 
Ks. Z. był niedawno zamianowa­
ny proboszczem na Mary ano wie.

JAN SMULSKI, rzecznik miej­
ski, zaskarżył mayora Dunne o 
przekroczenia konstytucyi. Rzecz 
ma się tak: Jan Smulski został 
wybrany rzecznikiem na dwa la­
ta. Tymczasem w legislaturze 
stanowej przeszło prawo, znoszą­
ce ten urząd, ale legislatura nie 
ma prawa unieważnienia tego 
urzędu przed upływem terminu. 
Tymczasem mayor Dunne w po­
rozumieniu z rzecznikem kor­
poracyjnym zawiesił urząd rze­
cznika miejskiego przed upły­
wem jego służby, która się koń­
czy za rok. I stąd proces, który 
będzie bardzo ciekawym.

NIEMIECKIE pisma, wspomi­
nając o występie pani Sembrich- 
Kochańskiej w operze, nazywają 
ją Niemką. Na głupotę nie ma 
lekarstwa.

W DZIELNICY Town of Lakę 
panuje wielka radość z powodu 
wyboru na aldermana ob. Gołę­
biowskiego. W tej bowiem dziel­
nicy byli dotąd niezwyciężanymi 
panami Ajrysze, aż niespodzianie 
dostali po karku.

W DZIELNICY So. Chicago cie­
szą się także Polacy, że przepro­
wadzili swego rodaka, Derpę, na 
aldermana. Tylko tak dalej ra­
zem i w zgodzie, a dobijemy się 
wpływu i znaczenia w polityce, 
bośmy dosyć liczni.

ZANOSI się znów na strajk ro­
botników, pracujących na kole­
jach górnych. W zeszły czwartek 
zebrali się oni w jednej z hal w 
śródmieściu w liczbie 2,000 i po­
stanowiono następujące żądania, 
które mają być doręczone właści­
cielom kolei górnych.

Motormani, otrzymujący obec­
nie 25 i 28% centa na godzinę, 
winni dostawać 27% do 30c.

Konduktorzy, otrzymujący o- 
becnie 21c na godzinę, win­
ni — 25c.

Porterzy, otrzymujący 18%c 
na godzinę — 2()c.

Stróże na platformach, otrzy­
mujący obecnie $1.70 dziennie 
(12 godzin pracy), — $2.40 dzien­
nie.

Bileterzy i bileterki, otrzymu­
jący obecnie $1.50 dziennie do 
$1.70 za dwanaście godzin służ­
by tę samą płacę za ośm 
godzin.

Kontrakty tej służby kończą 
się z dniem 1 maja. W razie, je­
żeli żądania jej nie zostaną u- 
względnione, rozpocznie się w 
tym dniu strajk.

FRANCISZKA Fornalewska, 
mieszkająca 24 lat w Chicago, 
a pochodząca z Gogółkowa w 
Wiel. Ks. Poznańskiem, z domu 
Superczyńskich, umarła we wto­
rek dnia 3 kwietnia o godz. 9-ej 
rano, przeżywszy lat 100. Pozo­
stawiła syna Michała obecnego 
organistę i nauczyciela w koście­
le św. Stanisława B. i M. w 
Hoffa Park pod zarządem O. O. 
Franciszkanów i córkę Katarzy­
nę. Niech odpoczywa w Panu.

UMARŁA w tych dniah pra­
wdopodobnie najstarsza w Chi­
cago kobieta, bo przeżyła la 123. 
Była nią murzynka Phils Rogers 
zamieszkała pn. 6223 przy Ada 
ul. Urodziła się w Missouri, da­
jąc życie wielu czarnym niewol­
nikom ówczesnej doby. Do Chica­
go przybyła kilka lat temu i do 
ostatniej chwili cieszyła się wy- 
bornem zdrowiem. Z jej dzieci 
nie ma już żadnego przy życiu; 
pomarły dawno w wieku bardzo 
podeszłym. Jeden z jej wnuków 
jest obecnie 80-letnim starcem, 
a kilku prawnuków mają po 
lat sześćdziesiąt i parę.

W KENSINTON, III. odbędzie 
się wielkie przedstawienie w nie­
dzielę dnia 15 kwietnia w Tur­
ner hali przy Kensington ave. 
Odegraną będzie tragedya w pię­
ciu aktach Juliusza Słowackiego: 
“Mazepa”. Ceny miejsc: 50c, 35c 
i 25c. Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami.

Ostatnie Wiadomości.
Środa, 11 kwietnia.

CHICAGO, III. - Wczoraj po 
południu umarł na paraliż serca 
konsul wioski, Antoni hr. Roz­
wadowski. Stanowisko konsula 
piastował przez 12 lat.

NEAPOL. — Wulkan Wezu­
wiusz jest ciągle czynnym i za­
graża Neapolowi. Panika w tern 
mieście jest nie do opisania. Po­
piół z wulkanu zaciemnia całe o- 
bloki i ludność ucieka z miasta. 
Dotychczasowe straty obliczają 
na miliony.

NEW YORK. — Znany pisarz 
i rewolucyonista rosyjski, Ma­
ksym Gorki, wylądował w New 
Yorku witany ostentacyjnie. W 
rozmowie z reporterami oświa­
dczył, że wolność Rosy i zdobyć 
można tylko zapomocą rewolucyi.
CHICAGO. — Aleksander Dowie, 

znany humbugier sekty chicago­
skiej usunięty przez swych towa­
rzyszów z naczelnego miejsca 
“proroka” przybył do Chicago. 
Spodziewają się awantur z okazyi 
detronizacyi "proroka”.

NOWA KOLEJ DO LOS AN­
GELES.

Możecie obecnie jechać prosto 
przez Salt Lakę City do południo­
wej Kalifornii nowym codzien­
nym pociągiem "Los Angeles Li- 
mited”, zaopatrzonym we wszel­
kie najnowsze ulepszenia do po­
dróży, jak wagony z restauracyą, 
przekąskami “a la Carte”, wa­
gony do obserwacyi z bufetami, 
poczekalnie i czytelnie, wszyst­
kie oświecone elektrycznie. Po­
ciągi idą torem kolei Chicago & 
North Western, Union Pacific i 
Salt Lakę. Po informacye o wy­
najęcie wagonów sypialnych itp. 
należy się zgłosić do W. G. Nei- 
myer, G. A., 120 Jackson Blvrd., 
Chicago, Ili.

Czy macie gładką skórę?
.Jeżeli nie, to dlaczego 

nie? Nie potrzeba, aby wa­
sze pory w skórze były za­
tkane, abyście mieli wyrzu­
ty, brodawki i nieprzyjemne 
wrzody skórne, gdyż Seve­
ry Czyściciel Krwi jest do 
nabycia w każdej aptece, ja­
ko najlepsze lekarstwo wio­
senne. Wydali on szybko 
wszelkie nieczystości ze 
krwi, wyczyści skórę ze 
wszystkich wyrzutów, pow­
stałych z nieczystej krwi i 
wzmocni cały system. Bar­
bara Cerna z Ellis, Kas., 
piszę: “Twarz moja była 
czerwoną i obsypaną wy­
rzutami, a zdrowie moje 
było mizerne. Severy Czy­
ściciel krwi wyczyścił moją 
twarz i obecnie moja skóra 
jest gładką i miękką, a 
krew jest w dobrym stanie. 
Cena $1.00 we wszystkich 
aptekach albo u W. F. Se- 
vera Co, Cedar Rapids, 
Iowa.

Z ŻYCIA WARSZAWY. 
Puk, puk ptaszek do okienka, 
Niceh tam otworzy panienka. 
Bo to teraz straszna zima. 
Nigdzie i ziarneczka niema. 
Lecz okna nie otworzyli 
Ptaszyny nie nakarmili, 
Myśląc, co rzecz oczywista, 
Ze to puka anarchista.

Listy Polskie na Poczcie.

925 Aplikowski P 
931 Arciszewski J 
931 Babiarz P
936 Banas W
942 Baranek M
956 Bizon J
957 Bilarski S
958 Biegalski J
964 Bosak C
971 Brzozowska C 
974 Budziński S
952 Brzeziński 8
986 Chopek J
989 Cichoń H 

1003 Cze (lak R
1010 Dąbroski T
1011 Dąbrowski J 
1015 Dembiński K 
1017 Derowski F 
1025 Drzewiecka J 
1020 Drag W
1029 Duch J 
1039 Du makowski J 
1031 Dzierzek J 
1033 Dzelak J 
1054 Gaweńakl W
1056 Gałecki J
1057 Gawlik W
1058 Gancarz P
1069 Gogola J
1070 Górski M
1071 Goszkowski M
1072 Gorczyński L
1076 Gryzła J
1077 Grembacki W
1078 Gralewski W
1079 Graczyk J 
1084 Gródecka M
1087 Grzybowski M
1088 Gnt 8
1122 Jakubowska K 
1128 Jankowski W 
1142 Kamiński A 
1144 Kaczmarek J 
1148 Kaliński J 
1150 Kamiński P 
1152 Kapłan L 
1157 Karllńskl J 
1159 Kawa A 
1183 Kaleta J 
1196 Kotowski A
1207 Krajewski L
1208 Krzeinleńska A 
1213 Krzanowski T 
1215 Krukowski J 
1217 Kuklewski 8 
1220 Kulczyk M
1222 Kurek M
1223 Kunieczka W
1225 Kurowski P
1226 Kuszyńska M 
i228 Kwaśniewski A 
«229 Kwaśniewski J 
j230 Laskowski A 
1235 Lament A
i238 Lewandowski M 2 
1240 Lewandowski F

1212 Lisowski R 
1243 Ligęza M 
1214 Lisiecki A 
1246 Leśnieski S 
1251 Lombroweki F
1259 Maciąg A
1260 Maciejewski 8
1261 Majewski P 
1265 Majewski P 
1269 Malinowski К 
1271 Malatowski W 
1273 Malanowski 8
1284 Marek J
1285 Marek M 
1308 Mikaleweki S
1310 Mietlicki J
1311 Mfe-zkowskl J 2 
1828 Morański J
1325 Mrożek A
1347 Nowicka Z
1348 Nowak M
1362 Pajuk W
1363 Palus J 
1365 Palec к i J
1382 Pietraszek W
1383 Pierzchała W 
1884 Piotrowski M 
1385 Piotrowski J 
1388 Pod ku leki J 
1893 Pocoka A
1397 Przybyłowicz I
1402 Radochowskl A
1403 Radyk J 
1405 Kajewski W 
1421 Rynkowski M 
1423 Robaczewski M 
1434 Rudziński J
1439 Byczewski К
1440 Reszuła J 
1478 Skokowskl J 
1506 Stankiewicz J 
1508 Stankiewicz К 
1533 Skrzyński W 
15.36 Szymklowicz W 
1538 Szweda P
1550 Tomaszewski A 
1558 Trzyk T
1605 Wieczorkiewicz J 
1609 Wielgus W 2 
1618 Wiśniewski F 
1618 Wiśnteski L
1620 Wiśniewski A
1621 Witek J
1622 Wojciechowska M 
1628 Wójcik 8
1625 Wojciechowska T 
1680 Wrona H 
1636 Zabłocki J 
1616 Ztrka M
1655 Zieliński J
1656 Z‘ęba A 
1660 Znój J
1664 Zalewska A
1665 Zawalski J 
1670 Żukowska W 
1678 Zuziak J

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 11 kwietnia 1906.

MĄKA: beozks
Twarda patents 4.90—3.00
Straights 3.50-3.60
Czysta 2.35-3.40
Miękka zimowa pattnts 8.90-4.00
Twarda zimowa patents 4.00—4.10
Żytnia 8.40-860

PSZENICA ZIMOWA (Вии-1|
No. 4 czerwona 86
No. 3 czerwona 87
No. 2 czerwona 90
No. 3 twarda 82
No. 2 twarda 80
No. 4 biaia 81 - 82}(

PSZENICA WIO8JNNA busze!)
No. 8 76-77
No. 4
Północna 73

KUKURYDZA (bnazi 1)
Zwykła 30-87
No. 4 88-39
No. 3 45-40
No. 3 biała 46- 47
No. 8 żółta
No. 2 żółta 47
No. 2 białe 47
Jęczmień 88-50

OWIES (buazel)
Zwykły 28-30
No. 4 29-30
No. 2 27—30
No. 2 biały 33
No. 8 81-32
No. 8 biały 81-32«
No. 4 biały 82-83
Standard 30-82

ZYTO
No. 2 61-63
No. 3 60-62
No. 4 48

SŁOMA (1000 łuntówi
Żytnia 6.00—7.00
Pszeniczna 4.00—5.50
Owsiana 5.00-5.50
Ryżowa 

BYDŁO
7.00

Woły tuczne 6.10-6.30
Zwykłe 8.85—5.00
Cielęta 8 00- 4 50
Świnie tnozne 5.20—5.57
Prosięta 4.50-4.70
Owce 8 00-7.50
Jairnlęt» 8.00—5 00

PRODUKTA MLECZNE
• Ser brlck 12
Szwajcarski 8-13
Limburskl 11
Masło śmietankowe 20
FI rata 18
Seconda 15
Dalrlee 19
Jaja, (tuzin) 19

SIANO (1000 fantów)
Najlepsza tymotka 11.50-12.50
Nleeortowana tymotka 9.00—12.00

JARZYNY
Pomidory (pudło) 25-35
Cebula (buazel) 80-85
Ogórki tuzin 65-1.00

CORB (funt)
Kury (żywe) 12«
Indyki 12«
Kurczęta (żywe) 12«
Kaczki 12-14
Gęal za tuzin 6.00—9.00

KARTOFLE (buazel) 55-65
Słodkie (beczka) 2.50-2.75
Kapuata (pudło) 1.50-1.60

OWOCE
Jabłka (buszel 2.50—3.00
Cytryny (pudło) 800—8.50
Banany Ipęk) 75- 1.75

Szparagi, tuzin pączków 4.C0-6.00
Selery pudełko 3.00—600

NIEBYWAŁE CENY 
do wszystkich miejscowości w 
Galicyi i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre-
sowych przy małej obsłudze.

Aleksandrowo $10.81
Edytkuhnen 20.42
Oderberg 19.32
Ottlotschin 18.73
Tarnopol 21.92 S’
Illowo 19.38 —
Brody 16.78 Ł
Lwów 21.43
Oświęcim 19.48
Prostken 20.26
Tarnów 20.11
Kraków 20.07.

Oczekujemy każdego na dypie, odpro
wadzamy na szyf i dajemy wygodny 
nocleg. Piszcie po Informacye a podzię­
kujecie.

International Shiping Office
117 West st. — 5 Clinton st., New York.

Maszynki do Pisania F
ŻYWOTY

ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH

----  NAPISANE NtZU ----

NAJWSPANIALSZE. NOWE WYDANIE! Kto chce łatwo zarobić
pieniędzy ££ 
wielkiego ilustrowane­
go cennika zegarków, 
łańcuszków, towarów 
złotniczych,8rel>erchiń- 
skicn, przedmiotów mu­
zycznych i części ze­
garka i narzędzi, któ­

Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą i najtańszą ma­
szynkę do listów. Tysiące tych maszy­
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony.

Cena maszynek jest następująca:
Maszynka No. 30Й5 cena $3.25 Maszyn­

ka 307 cena $5.00. Pieniądze należy po­
syłać w liście reglstrowanym lub “Money 
Order” pod adresem:

Eagle Supply House
531 Noble St., Chicago, III.

JEDZCIE TERAZ 
(lo Stanu Washington. 
Do naszej kolonii pol­
skiej, blisko miasta Aber­
deen. dokąd kolej i okrętu 
z całego świata dochodzą.

Tam niema strajków!
Wszyscy, którzy tam w osta­

tnich trzech miesiącach przy­
byli, okupili się i są pod 
każdym względem zadowoleni. 
Tu z tąd i innych okolic wyje­
chało przeszło 80 familii od dnia 
15-go Lutego do g Kwietnia.

My posiadamy i kontrolujemy 
tam przeszło 25 tysięcy akrów, a 
jak tylko wszystko wyprzedamy, 
nie będziemy mogli więcej niżej 
jak od $25 do $35 zaakier sprze­
dawać. Zadatku prędzej nie żąda­
my, dopóki każdy sobie farmy 
nie wybierze. Teraz setki Pola­
ków w stanie Washington za­
mieszkuje, z których wielu far­
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi.

Czemuż i wy więc sobie tak 
samo nie postąpicie, czy dla obcych 
chcecie całe życie pracować i 
zdrowie swoje w minach i 
fabrykach niszczyć? U nas mo­
żecie mieć wszelkie warzywa, 
dochować się kur, świń itp. 
pierwszego roku— więcej, aniżeli 
wam będzie potrzeba i jak żo* 
ny z dziećmi będą w ogrodzie 
sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
“Logging Kempach”, gdzie pła­
cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesiąca Kwietnia kupują­
cym od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $600 wszy­
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa­
milią do kolonii sprowadzić. 
W pięciu latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Tam już 
wiosna — wszędzie zielono — 
farmerzy sadzą i sieją. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko­
lej GREAT NORTHERN.

Dalszych informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, Inc. 762 Milwaukee 
ave., Chicago, lii. — Albo: Hayes 
Hayes & Hayes Bank Bldg, 
Aberdeen, Wash.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN-

SELORS AT LAW.
pokój его

Chamber of Commerce Building.
RÓG LA SALLE I WASHINGTON DŁICT

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATO4 TEL. MAIN31O

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z cłowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
poraetaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, & S. 8th, Bklyn, New York.

Najlepsze maszyny do szycia 
■a najniżazą ceną można naby 

w polskiej Firmie
PUŁASKI MI>SE.. CO.

Nim kupicie Maszyną do aaycia 
napisze le po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.

ADRE8UJCIK :
PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE 

81в N. Hamlin ave. Chicago, 111.

Austryacko Węgierski

Kantor 
Wymiany 
192 East 3rd st.,

New York, N. Y.
Wysyła pieniądze do Starego Kraju 

i wymienia takowe po najniższym 
kursie.

Sprowadza familie wolną granicą i 
wysyła stąd na najlepsze parowce.

Sporządza pełnomocnictwa, kontra­
kty kupna i sprzedaży, kolektuje 
długi,

Wyrabia uwolnienia od ćwiczeń 
wojskowych, nadto wnosi wszelkie

Podania do władz austryackich. (16)

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych X księgi Żywoty Świętych K$. 

Stagraczy takiego.

X. PIOTRA SKARGĘ.
Z DODATKIEM

Przysyłający na tę księgą niechaj podadzą 
najbliższą stacyą ezpresową. gdyż pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane nt pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórą i wyzłacane brzegi kosztuje $8.U0 

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

NERWOWI MĘZCZYZNI.
Odpis znakomitej recepty, którą posyłam dar­
mo mężczyznom potrzebującym pomocy. Xie 
Jest to żaden humbug z próbka, lub z G.O. D. 
Przeczytaj to ogłoszenie do końca.
Piezcmy te słowa do mężczyzn, cle rplącycfc z 

powodu, że zrujnowali ewól organizm przez 
nadużycia lub błędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekaretwami 
wyeyłaneml na próbę, z ł‘pasami elektryczny­
mi,’’ z patentowanymi medycynami itp. Paey nic 
nic pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepauje 
wam trawienie, zatruje cały organizm iuniemo- 
żliwy wyleczenie nię z choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne ekutki błędów młodości i 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polucye, cierpiałem na niemoc męską, brak pa­
mięci, brak eił, przygnębienie, nieśmiałość, ból 
w krzyżu, ogólne otdabfenle itd., i byłem na ty­
le nierozeylny, że próbowałem wezefklch możli­
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznałem. Nakonlec pojechałem do Europy, po­
radziłem się pewnego znakomitego lekarza 1 ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego ml dar.ą 
mam dotychczas w swojem posiadaniu. Ponie­
waż wiem z własnego doświadczenia, jak tru­
dno jeet się wyleczyć, przeto postanowfłem po- 
módz innym w ten eposób, że poślę moją rece­
ptę w zapieczętowanej kopercie zupełnie bez­
płatnie wraz z wszelkimi Informacyami każde­
mu choremu, który do mnie napiszę. Otrzyma­
łem łuż setki listów od mężczyzn chorych z ró­
żnych stron kraju, w których zaświadczają, że 
podobnie iak ja zostali wyleczeni dzięki mojej 
recepcie. Ta recepta jest to przepis na kombi- 
nacyę środków potężnych, a Jednak zupełnie nie 
szkodliwych, i jest tak prosta, że w każdej do­
brej aptece wykonają ją za niewielką zapłatę. 
Jeżeli się wstydzisz iść do apteki z receptą po 
jej otrzymaniu, to ja mogę kazać przygotować 
to lekarstwo dla ciebie tu w Chicago, jeżeli so­
bie życzysz tego, a iak nie, to mnie wszystko 
jedno. Nic nie wysyłam na C. O. D., ani też nie 
mam zamiaru zmusić cię podstępem, żebyś mi 
zapłacił za rzecz, której nie chceez kupić. Jeże­
li przekonasz się o moje! nieuczciwości, to ogłoś 
mnie jako oszusta w taj gazecie. To ogłosze­
nie może nie ukazać się już więcej, a zatem le­
piej napisz do mnie zaraz, a następną pocztą 
otrzymasz receptę i potrzebne do niej objaśnie­
nia. Wytłómaczę ci również, w laki sposób Je­
stem w etanie dawać to, co tntaj obiecują bez 
najmniejszej dla mnie straty. Adres: С. H. 
BENTSOM, K. Box 622 Chicago, 111.

(Juae 7)

i Kwruia
B. J. ZALEWSKIEGO, 

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:
Abt. Kr. Tęsknott. (Gdy jaskółki) solo śpiew Iks 
Rordese. Cyganki duet solo lub chór „ ŚOe 
BrzezIśNka. Nteopuszczaj nas Modlitwa „ 2Se 
Brr.sclśskl. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 60e 
Brzeziński. A zawracaj od komina «• 30e
Brzeziński. Matnlu kochana, Mazur n 30e 
Chopen. Gdybym ja była słouecz.,solo śpiew 80e 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 50e
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, solo fort. 6.00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znąny „ 25e
Ciechanowski. NietryumfuJ dziewczę solo śp. 25e 
vwlklel. Idż do djabła, Mazurek ,, 25e
Kall fl. Z OJeystych Niw Z. P. N.,ev>rofort. 1.20 
IranoTlol. Nafalach Dunaju, walc ,, 60c 
Janusz. Polonez Kościuszki „ 26e
Karasowskl. Do pracy, Solo lub chór ......... 80e
Kos rat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25e
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 25e
Krognhki Dwie pieśni narodowe, solo rort 60e 
Karpiński. Witaj Królu, oolonez „ 60e
l<ewandowskl. Stary Druch, mazur ,. 10«
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 2fte 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „ 24e
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25«
Moniuszko. Marśz żałobny, chór mąśki 50« 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ soc
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 60« 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25«
Osmański. Biały mazur, znany „ 80«
Powladowskl, Kach-clach-clach, polka „ 25«
Pledu! Narodowe, najpożądańoze, „ 60«
Szkoła Aplewu. Największa i najlepsza.... 7.96 
Szkoła na skrzypce. Najlepsza i największa 11.60 
Szkoła na Fortepian Największa i najlepsza 6.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię ........ 2.26
Szkoła na Flet, z klapami lub bez............. 1.86
Szkoła na Coraet, Al to, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarą, hiszpańska .................1.80
Szkoła aa Cytrą z melodyamipolskleml 8.60 
Waalorek Pile Knba: Waryacye na skrzynce «0 
Wroński. DJabeł galop z ryciną solo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy * S0 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 30 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski ii 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żeń. BO 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 21 
Zalewski. Znalezione szczęście, wąlc ,, 26 
Zalewski. Wesele, Kujawiak tt 30
Zalewski. Boże coś 1 mazur 3 mała, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda ,, 71
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc 1.00 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 71
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. 1 Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur i Krakowiak 1.60 
Zalewski, Oberek 1 Kujawiak .. 1.10
Zalewski. Weśele knjawlak M 71

Przy zamówień'u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
DaplG. 11 Kmin, itr- CHICAGO, ILL

Tel. 148» Monroe.

re wysyłam darmo i sam przesyłkę o 
płacam.

Europę—Austria - Galicia.

F. Pamm ULICA ZIELONA 3, 
, W KRAKOWIE.

NA CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA

SANTA/.
CAPSULES

MIDX

Usuwa w 24
godzinach 

wszelkie moczowe
wydzieliny.

Każda pigułka 
nosi taką 

nazwą PW“
wystrzegajcie się 

nasladowuictw.
Na gprxedtii we 

wtzyetklch aptekaah.

O 17 Kamieniach
Kolejowy.

- Ш Patentowany regulator,
Ш nakręcany trzonkiem,

m ro miar męzkl lub
damek:. 18 karatowy 
ежуeteni Klotem napeł- 

Wk ninny ko|M*r.a pięknie
Ж' ' > \t gT“worowana. Trzyma

Z cz>ł< doskonale i jest
ilMłY/gń- specjalnie używ any

_iF3i praez SLTŻRF KOLi-
yjową p«tkżhhją- 

< A DOBREGO ZEGńR- 
gwabiktowakt 

ŁAT SPECTAL- 
у A OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod Jaklmko wiek adresem C. O. D. 
S 6-75 i koszta przesyłki, r. prawem uprzednie­
go zez aminowania. W raaje nie znalezienia go 
sadaw>iln<ajiyym NIE PŁ*C ANI CENTA! PA 
MIĘTA-1ŻE i ędzieea rnusiał zatoki sam zega 
rek гяр ac'ć $ 35.00 w innom miejscu. Barazo 
piękny 14 z. Zt TRM KKTTTŁAŃCTCM I BRE­
LOK DARMO r. każdym zega kbm. EX(’ELNIO \ 
•УАТСН CO . 5<»<> Cenml Нал к Bldg., CHICAGO 

(Apr.. 22)

Pszczoły to pieniądz.
Dostarczamy wszystkiego dla hodo­

wców pszczół — pszczoły z wszelkiemi 
Przyborami. Książka z instrukeyami i 
cenami przyrządów darmo.
The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E Erie st., Chicago, 111 x)

fXaptszcle do Dra. Ham.ę"
* Parada nic nie kosztuje.#

-

Ś3

posiadający dyplom naj-f 
i lepszej szkoły lekarskiej^ 
, Bellevue Hospital Med-^ 
i ucal College” w New Yor-i 
i ku„ po odbyciu podróży iA 
, wizytacyi różnycn szpitali} 
ри Europie, rozpoczął naf 
mowo swą wieloletnią pra-J 
ktykę i przyjmuje chorych^ 
u siebie oraz udziela rady| 

, listownie. s
Leczy wszystkie choroby eantarzałe, jako to: Y

IDuszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodnaw 
puchliną, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i’ 

■'nosa;choroby żołądka, gardła, piersi, kaua-f 
łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie П 

Jtdcórne; choroby maciczne, zboczenia reguler-f 
\no4cl, krwiotok, białe npławy, niepłodność,Y 
Jboleścl połogowe, puchlinę, rany, otwory na* 
’ .ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- 
, leacb. katar, neuralglę. bronchitis, podagrą,( 
\św|»rzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
i pęcherza, r ika, kolki, wysychanie mleczu,( 
\osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
frek, tyfus, odrą, glisty, robactwa, liszaje. par-( 
\chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d.
F 1
i Jeżeli cierpłeś, a etrecUeA nadziej, yylacza^ 
Mila, uda elQ zaraz do Dr. Hem po rad,. Dr. 

wyleczył juA tysiące ludzi, którzy <Bnro( 
^cierpieli a'przez Innych lekarzy ani w szpita- 
0'ach nio mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszą-| 1 
\dzie rozgłaszają imię Dr. Ham 1 znajomym go 
/polecają. Udąjde się do niego, to waa wyleczy.^ 
A CIIOHOBY-ZARAŹLIWE, ( 
iobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- 
y kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że eto 
I nigdy nie odnowią. Nie trzeba sie watydztŁ 

tylko leczyć, bo zaniedbywani® takich choróbl 
sprowadza złe skutki na przyszłość. . i

PORADA DARMO! Dr. Ham każdemut.ozte-<
11 rady darmo. Oplszcie chorobą, podajcie wiek 
chorego, przyślijcie w liście 2-centową marką* 
pocztową; to doatanlecie odpowiedź natych­
miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można! 

piaać w jakimkolwiek języku. Adres Uld: .

DR. C. B. HAM
P. 0. Box 62, TOLEDO. OHIO. 

Napiszciedo Dra. Ham. i 
$ Porada nic nie kosztuje. ,

Wesołych Świąt!
SZANOWNI RODACY!

Nie dajcie się więcej naciągać [na tak 
wygórowane ceny Jakie zawsze płaciliście 
za Fonografy! Nie są one takie drogie jak 
wam agenci powiadają, że taka maszyna 
kosztuje 75 dolarów lub $45 i $35. W moim 
składzie dostaniecie lo maszyny od 7 do 25 
dolarów. Widząc to tak wielkie naciąganie 
naszych Rodakćw, sprowadziłem wieki za­
pas tych maszyn 1 postanowiłem Je sprze­
dawać po tak umiarkowanej cenie, ażeby 
nawet najbiedniejszy człowiek był w stanie 
kupić. Sprowadziłem wielki zapas polskich 
rekordów: śpiewów i monologów tak pię­
knych, jakich jeszcze nikt nie miał sposo­
bności słyszeć. Kto sobie życzy mieć kata­
log Maszyn i Rekordów niech nadcśie swój 
adres i znaczek 2-centowy.

Skład otwarty w każdy wieczór do 9-ej godziny, a w Niedzielę do 5ej po połud. 
Kto sobie życzy mieć fonograf na wypłatę, także może dostać, ale tylko w Chica­
go, Ili. — Jestto jedyna polska tirma, która odstawia wszelkie towary nawet do naj-
dalszych stron.

COLUMBIA SUPPLY HOUSE,
782 Milwaukee Ave.,

W H. SAJEWSKI, wlsUckkl.

Dpt. D. Chicago, III.


